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I.

Rozprawa o Opatrzności Bosltiey. 

(Ciąg dalszy).

§. 9.
O b i a  w i e n i e  z a p e w n i a  n a s  o r z ą d a c h  

B o g a  n a d  ś w i a t e m  f i z y c z n y m .

Co rozum zastanawiać się utnieiący względem 
świata fizycznego za rzecz poczytuie kon ieczną , 
tego pismo ś. wyraźniey ieszcze uczy , to i e s t : iż 
Bóg wszystko w rękach swoich trzyma, że według mą- 
dros'ci swey hieruie wszystbiem. Wszystkie księgi śś. 
wystawiaią Jloga czynnego zaw sze , we wszystko 
wglądaiącego, wszystkich rzeczy do celów swoich 
używającego, umieiącego zboczeń nawet ludzkich, 
z drogi wytkniętey sumieniem i obiawieniem tak 
użyć, iż z tego żadne zamieszania długo nie wy- 
nikaią , ale owszem po nieporządku wiele dobre
go wynika. Z  rozsądkiem  B o ż y m  s p r a w y  iego odpo- 
czątku, a  od s tw orzen ia  ich ro zrzą d ził części i prze-  
ło ie ń s tw a  ich w ed ług  rodza iów  ich ; ozdobił sp ra 
w y  ich n a  w ie k i; a n i ła k n ę ły , a n i  p r a c o w a ły , a n i  
p r z e s ta ły  od sp ra w  sw oich. Żaden  bliskiego so
bie nie uciśnie. P otem  B ó g  s p o y r z a ł  na  ziemię(, 
i  n a p e łn ił ią dobram i sw em i. Ehk. 1(5 , 2 6 - 2 8 .  
30.) D osięga te d y  w szys tk ieg o  od końca \a i  do 
końca i  ro zrządza  w szy s tk o  wdzięcznie (Sap. 8 ,  
1.) I z now u : W szy s tk o ś  T y  B o ż e , pod  m ia ra  i



liczbą i w a g ą  ro zrządził. W ielka  m oc bowiem  
Tobie sam em u  zaw sze w ła śc iw ą  b y ła .  A lb o 
w iem  iako n a y m n ie y s z e  ziarneczho n a  w a d ze , 
ta k  iest p rzed  Tobą  o k rą g  ziem i, a  iako krop la  
r o s y ,  k tó ra  n a  ziem ie upada. J a k o ib y  co m o
g ło  t r w a ć ,g d y b y ś  T y  nie chciał, albo c o b y  m o
g ło  b y d i  za c h o w a n e , czegobyś T y  nie m ia n o 
w a ł?  (Sap, 11, 21.s) T w o ia  iest P anie w ielm ożność, 
i  moc, i  s ła w a  i  z w y c ię s tw o , i  Tobie c h w a ła  , 
bo w s z y s tk o  co iest n a  niebie i n a  ziem i, T w o - 
ie iest —- T w oie  P a n ie , kró les tw o , i  T y ś  nad  
w szy s tk ie  ociąitla l (1. Parał. 21, 11.) Tw oie  są 
bogactw a  i  T w o ia  s ła w a ,  T y  panuiesz n a d  
w szy s ik iem i. W  ręce T w o ie y  m oc i  m ożność, w  rę
ce T w o ie y  w ielkość i  ro zk a zy w a n ie . K rólestw o  
T w o ie  kró lestw o  w szy s tk ic h  w ie k ó w , a  p a n o 
w ie T w o ie  w e w szelkim  rodza iu  i  rodzaiu  (Ps. 
Ih h . 13.)

Lecz pismo ś. nie tyllm przypisuie Bogu ogól
ny  rząd  nad światem fizycznym , ale tez nad 
wszystluem, co się w  tym  dzieie. Pod Boga wpły
w e m , z iego woli lub dopuszczenia dzieie się i 
to n a w e t , czego przyczyny ieszcze nie dochodzi
my. W edług świadectwa pisma ś. ieszsze teraz 
daw a Bóg płodność ziemi, spuszcza rosę i dzdze, 
sprawia pogodę, obrywa ziemię śniegiem, przybie
ra  ią kwiaty polnemi, żywi zwierzęta, r y b y ,  pta
ki , tak iż żadne z nieb nie zginie bez iego wie
dzy, wysusza rzeki i m o rza ,  gdy tego do swoich 
zam iarów  p o trz e b u ie ; w iatry , b u rz e ,  posusze, o- 
g i e ń , grad , n ieurodzay , śmierć , k r e w , zwady , 
miecz , g w a ł t , g ł ó d , skruszenie i plagi, szczęście 
i nieszczęście, u le w y ,  potopy, wszystko to w ie
go ręku. Możnaby tu  całe rozdziały ksiąg śś. wy
pisać na okazanie tego , iak pismo ś. rządy boskie



nad światem ogłasza. Ci, co ie w  rękach maią, 
na każdey stronie znaydą to. Przytaczam więc 
niektóre tylko. Job, głęhoki znawca dzieł bożych, 
tak się o dzyw a ; v Z a p y ta y  się b y d ła  a n a u czy ' 
cię, i p ta c tw a  niebieskiego , a  okaże c ii M ó w  do 
ziem i, a  odpowiedzą ci r y b y  m orskie. K tóż nie  
w ie , ze to ręka  p a ń ska  u c z y n iła  ? W  iego rę
ce dusza  (życie) w sze lk iey  r ze c zy  ż y w e y  i  duch  
wszelkiego c ia ła  człowieczego. U  niego iest 
m ądrość i  m o c , on  m a  rade i  rozum ienie. Je-
• 7* • .  Cżeli zepsute, n ikogo  nie m a sz , k to b y  zbudo
wał', leżeli zam kn ie  człow ieka , nie m asz n ikogo , 
coby o tw o r z y ł .  Jeżeli z a tr z y m a  w o d y , w s z y s t 
ko w y s c h n ie , a  ieżeli ie w y p u ś c i , w y w r ó c ą  zie
mię. (Job. 12.) Od w ieków  aż do w ieków  prze- 
p a tru ie , a  nie m asz n ic dziw nego p rzed  obłi- 
cznoscią iego. N ie g o d zi się m ó w ić :  Coż to iest, 
albo n a  co to iest? W szys tk ieg o  bow iem  cza
su swego szukać będą (Elik. 39. 25.) W ielm ożne  
s p ra w y  m ądrości s w e y  p r zy o zd o b ił t e n , k tó r y  
iest p rzed  w iek i i  aż n a  wigki. A n i  m u  się nic  
nie p r z y c z y n i ł o , a n i  m u  u b y w a , a n i  po trze
bnie r a d y  żadnego . W szy s tk ie  te r z e c z y  ż y ią  i  
t trw a ią  n a  w ie k i , i  w szy s tk ie  są  m u  posłuszne  
w k a żd e y  potrzebie  (42. 29. 24 .) .-  K tóż się na-  
syci p r zy p a tru ią c  się w y so k o śc i, p iękności Je
g o , śliczności niebios? Oto s ło ń ce , g d y  w scho
dzi, opow iada dziw ne dzieło N a y  w yższego  I JVe- 
troynasób  rozpala  g ó r y  , w yp u szcza ią c  prom ie
nie ogniste, a  b łyszcząc  zaślepia o c zy . K się życ  oka- 
zuie c za sy  św ia tło  iego u b y w a  od pełn i, a  dziw nie  
nosfiie do pełn i. M il io n y  g w ia zd  ś wiecą n a  f ir m a 
mencie niebieskim  w y s o k im  ozdobnie. N astow aSw ię-  
teg° s ta n ę ły  w o d y  w  porządku , a  nie s taną  n a s lra -  
ZT  sw o ie y . P a trz  n a  tęczę, ab lo g o sła w  tego, k tó r y



ią s tw o r z y ł :  bardzo iest p iękn a , w  lasności sw ey , 
w y c ią g n ę ły ' ią ręce N a y  w yższeg o . On rozkaza
niem  sw em  p r z y s p ie s z y ł  śn ieg i, i  p okw ap ia  się 
w yp u szc za ć  b ły sk a n ie  sądu swego. O n swoia  
w iełm ożnością  z a ło ż y ł  obłoki i łam ie kam ienie g ra 
dowe. N a  iego spo yrzen ie  trzęsą się g ó r y  a w iatr 
p o łu d n io w y  po w iew a  n a  wolę iego. Głos grom u  
iego uderza  w  ziemię, n a w a ln o ść  p ó łn o cn a , stra
szliw e b u rze ! O n spuszcza śn ieg i p rzed z iw n e j  
białości, sy p ie  m róz n a  ziemię iako sól, p o k ry w a  
lodem w o d y ,  daie w ia tr  n a  ochłodę u p a łó w  i ro
sę. N a  iego słow o uspokaiaią  się w i a t r y , a  po. 
m y ś le n ie m  sw em  uspoko ił głębokości m o rza  i u- 
g r u n to w a ł n a  n im  w y s p y .  K tó r z y  leżdżą po 
m o r z u , niech pow iada ią  o niebespieczenstwach, 
s ły s z ą c  u sza m i naszem i będziem y się dziwować. 
T a m  są znam ien ite  s p r a w y , dziw ne i rozmaite 
rodzaie zw ie rzą t, b y d ła , w ie lo ryb ó w . Przezeń 
u s ta lo n y  iest koniec biegu, i  m o w ą  iego w szy s t
kie r ze c zy  są  złożone. (Ekk 43 .). —  Słusznie te
dy D aw id patrząc na ogrom św ia ta , dziw i się 
nayprzód cu d o m , które świadczą o działaniu Bo
ga nieustanem  na n iebie , na pow ietrzu  , ziem i i 
na m orzu , a potem  kończy pochw ałą B oga, tali 
w ynurzaiąc sw e uczucia (Ps. 105 .)
U w ielb iay  T w ego T w órcę duszo moia :

Panie i  B oże! iakaz w ielkość Twoia!
O słoniła Cię w  koło cześć i c h w a ła ,

Jako płaszcz iaki iasność Cię odziała.
N ieboś iak nam iot rozbił ręką Tw oią.

Nad którem  w ody nieprzebrnione sto ią ! 
Chmury T w ym  w o zem , w iatry są T w e cu g i,  

Burza posłańcem  , a pioruny sługi.
Ziem ia T w ą mocą tak iest u tw ierd zon a ,

Ze stoi w iern ie nienadw ereżona.



P rzepaści m g łę  iey  za odzienie d a ły  ,
Nad nayw yższem i ona wisi skały.

Skoroś r z e k ł  s łow o , a zagrzm iały  nieba,
O pad ły  wody iak by ło  p o trzeb a  ;

Pola w  d ó ł  poszły  , a skały  ku g ó r z e ,
P osłuszne  w łasn ey  , k tó rąś  d a ł  n a tu rz e !

Itres zam ie rzy łeś  m o r z u , ze w iecznem i
Nie w zb ie rze  czasy nad  gran ice  z ie m i ;

D robny  w ó d  p rom yk  wywodzisz ze s k a ł y ,
Z k tó ry ch  nayw iąksze rzeki p o w z b ie r a ły !

Tu się zw ie rz  c h ło d z i ,  k tó ry  w  polu  ż y i e ,
T u  łoś  , tam  ie łeń  u p ra g n io n y  piie  ;

Tam  po gałęz iach  p tacy  się w iesza ią ,
I  p ien ia  w dzięczne nucić n ie  przesta ła .

Ty n a  T w e m  n ie b ie ,  P an ie !  u w ie lb io n y ,
Spuszczasz n a  z iem ię deszcz n iep rzep łacony

A ona s t a r c z y , T w o iey  łaski s y t a ,
W szystkiego wszystkim. Z tąd t r a w a  obfita

Bydlęta ż y w i ,  z tąd  dla ludzi z ie le ,
Ztąd w in o ,  k tó re  sp ra w n ie  wesele,;

Ztąd chleb  , za k tó rym  siła w  nas rz eźw ie ie
Ztąd o ley  m a m y , k tó ry m  t rw a r z  g ładnie ie .

Taż wilgoć żyw i d ęb y  , s o s n y , k lo n y .
I  ced r  L ibanu T w ą  ręk ą  szczepiony ,

Gdzie p tak roz liczny  z pisldętam i żyie ,
Gdzie ie leń  buia , gdzie się zaiąc k ry ie .

Zna sw oie  czasy tw a rz  x iężyca b la d a ,
I  słońce w porze  wstaie lub  zapada.

Zawołasz n a  m ro k ,  w n e t  nocne ćm y w s ta ią , 
W n e t  w szystkie  zw ierza  z lasów się ruszaią .

Zgłodniałe lw ię ta  wychodzą w p o trzeb ie  ,
Rycząc pokarm u  żadaia od Ciebie.

T ł  -  o j . o o
t owstało s ło ń c e , w n e t  ca łą  g rom adą

W  sw ych  się łożyskach spokoynie pokładą.



Tym czasem  człow iek od porannoy zorze 7 
Idzie pracow ać ku w ieczorney porze.

Zacne T w e spraw y i w ielkiey m ądrości 1
P e łna  iest ziem ia T w ey szczodrobliwości! 

P e łne  są wody. Kto wyliczyć może
Całe ryb* m nóstwo , k tó re  żyw i m orze ?

T am  żaglem pełnym  okręty  biegaią,
Tam  swe igrzyska w ieloryby maią.

W szystko , co w  wodzie i co iest na z iem i,
' i  co w ia tr  siecze skrzydły p ierzchliw em i , 

Poo-lada na Cię , k tó ry  siedzisz w  n ie b ie ,
1 zw ykłey czeka żywności od Ciebie. 

O tw orzysz rę k ę , wszyscy nasyceni;
Zwrócisz oblicze, wszyscy zasm uceni.

D ucha im  w eźm iesz , w  niw ecz się obrócą;
D ucha im  n a tch n iesz , do życia pow rócą. 

N iechay cześć słynie pańskiem u im ien iu ,
Cieszyć się będzie Pan w  sw oiem  stw orzeniu, 

K tóry  gdy sp ó y rz y , ziem ia d r z y ; i  k tóry
Ledwn tknie ręką, z dym em  póydą góry. 

N iechże Ci odtąd aż do zgonu Panie ,
Głos m óy i lu tn ia  nucić n ie  p rze s tan ie ; 

Niech tylko moia pieśń  Ci będzie m i łą ,
Będę Cię w esół całą w ie lb ił siłą.

N i e c h  złych na ziem i n ie pow stanie noga,
A ty  ma duszo, chw al swoiego Boga!
Otóż św iat fizyczny g ło si, w edług  zeznania 

rozum u i pisma ś. św iadectw a , Boga moc , mądrość 
dobroć, ustaw ną opiekę, ustaw iczne trudn ien ie  sięf 
k ierow aniem  dziełam i sw e m i! Otóż w  świecie 
fizycznym  daie nam  Bog to  wT sobie widzieć, cze- 
gobyśiny w nim  iako niew idzialnym  oczyma cia
ła  ani oczyma d u c h a , dopóki iest w  c ie le , doy- 
rzeć n ie mogli.. (Rom. 1.) Uszczęśliwia on two
ry  wszechm ocney sw^ey ręk i, k tó re  czuć i sżcze- 
śliw em i bydź m o g ą , tak że n ie m a , iak pismo s.



m ów i, narodu ani ięzylta, w  kłórymby nie Było  
znane opowiadanie, g łosy  okazałych dzieł Boskich: 
nieba, z iem i, d n ia ,  n o c y ,  opowiadaiących Boga i 
świadczących o iego rządczey Opatrzności. Otoż  
świat fizyczny wiedzie człowieka do poznania Bo- 
ga , iego maiestatu , odkrywa mu zawisłość wszyst
kie]) tw orów  od stwórcy w  każdey c h w i l i , uczy  
nas wielbić Boga, Bydź mu w dzięczn ym , uczy  
cnoty i  daie czuć wielkość człowieka. *,

)  Im  k;ir<I/,iey uczen i  za p o m o cą  m a t e m a ty k i ,  p rz y  te 
leskopach  co raz  doskona lszych  ro z p a t ru ią  się  w n i e 
bieskich cia łach , tein  b a rd z ićy  się okazu ie  , ż e  świat 
nasz  iest z ło żo n y  z p l a n e t ,  g w i a z d ,  slorieów wielkości 
p rzec h o d żą ce y  wszelką w i a r ę ,  k rążących  w o d l e g ł o 
ś c iac h ,  p r z e s t r z e n ia c h ,  k tó rych  n i e p o d o b n a  praw ie  licz
bam i oznaczyć .  P rzy k ład y  n iek tó re  n izey  się p o ło żą ,  
t o  wszystko dow odz i ,  że  g d y  o s ieb ie  nie u d e rza ią  o l
b rz y m ie  owe m assy ,  g d y  na świecie  nie widać zn iszcze 
nia , zam ieszan ia  , we wszyslk iem  o w szem  p a n n ie  ci
s z a , p o r z ą d e k ,  m ate m a ty c z n a  dokładność.  —  c ia ł  tych  
ustaw ien ie ,  o b ro ty  ich ręka w szechm ocna  u sk u te cz n i ła  , 
w y z n a c z y ła ,  u t r z y m u ie  i e , i k ieruie  n ie m i  c i ą g l e ,  hy-  
takie były  , iakie w e d łu g  woli naywy/.szćy b y d ź  maią.

G al i leusz  sporządz iw szy  r .  1 6 0 9 .  t e l e s k o p , o d k ry ł  o -  
k u  człowieka nie tylko 4 .  Jo w is z a  t r a b a n t y ,  ale  m n ó 
stwo gw iazd  do tąd  n iewidzianych w ys tepuiącyćh  p o d  
oczy iego  ze  wszystkich s t ro n  n ieba. S a t u r n a  p i e r 
ś c i e ń ,  p lam y  sońca  , księżyca g ó ry  o d s ło n i ły  się c z ło 
wiekowi, A s tro n o m o w ie  i l e r ś c h e l , la P lace  \  K e 
p le r  i ty lu  innych wykryli dziwy na n i e b io s a c h ,  ink 
g e o lo g o w ie  wykrywała co raz  n o w e  w ziem i a f izy c y ,  
chem icy  w ćia lach  s iły  do tąd  n ieznane  — M n ie m a n o ,  ze  
gw iazd y  są n i e r u c h o m e ,  te leskopy  o k a z a ły ,  iż k rążą  
lak ziemia. M y  więc po rw an i  ies leśm y w ru c h  p o 
w szechny  n iepoliczonych  św iatów ! O to  czeni ies teśm y  
gw iazdam i , k tó rych  ani r o z m ie r z y ć  w ie lkość ,  ani l ie z -

Ze.sz. IV. I *
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b e  p o l iczy ć  ie s le śm y  w sian ie  ! O d k ry ło  n aw et  wiele  
gw iazd  p o d w ó jn y c h  i p o t ró y n y ch  , p o d w ó y n y ch  p rz e 
s z ło  5 , 0 0 0  z  k tó rych  większa część  ok o ło  p u n k tu  ś r o d 
k o w e g o  ledw ie  w lat  llłOO d r o g ę  swą o d b y w a .  | S l o ń -  
c ó w  i e s t ' l i c z b a  n iep o l iczo n a  na n ieb ie  w o d le g ło śc i  nic- 
p o i e t e y ,  p rz y  n ich  zn ay d u ie  się z a p e w n e  p l a n e t  m n ó 
s tw o  , k tó re  n a m  są  n iew idz ia lne  , i ale c ia ła  c iem ne.  
U r a n u s  iest  o d  n a sz e g o  s ło ń c a  o 4 0 0 0  m il ionów !! mil 
o d d a lo n y .  S y r y u s z  ies t  H 0 0 ,0 0 0  razy  da ley  od  nas 
iak  s ł o ń c e ! !  W o l la s to n  u w a ż a ,  iż on  wylewa m assę  
św ia t ła  14. ra zy  tęż szą  iak  s ł o ń c e ,  a p rzec ież  wydaic  
s ię  n am  iak punkc ik  b ły szczący  ! —  C o to  za  wiel
k ie  , za c u d o w n e  d z ie ł a !  Co to  za  oko ,  co za  p o leg a ,  
co  to  u tw o rz y ła  , co n ad  tem  czuw a  , co  się tern o p ie-  
ku ie  w s z y s tk ie m ?  —  C zy liż  i a s t ro n o m ia  nie wiedzie 
u c z o n e g o  do  p rzek o n an ia  na j  m o c n ie js z e g o  o istności lłt.- 
g a  , o  s t w o r z e n i u ,  u t r z y m a n i u ,  św iata,  z a rząd zen iu  ie- 
g o  ; bo  iakże p r z y i ą ć ,  że  s ię  sa m e  p o czy n i ły  , u s taw i
ł y ,  żc  się sa m e  u t rz y n m ią ,  że  b ez  opieki wyższey cią
g le  is tn ieć  i w p o rz ą d k u  n a j  większym u t r z y m a ć  sic z d o 
ła ły  ?

**) J e ż e l i  cz ło w iek  u c zo n y  w wielkości  o lb rz y m ie y  ciał 
n ie p o l icz o n y rh  n ie b ie sk ic h ,  w ru c h u  ich r e g u la r n y m  od 
ty lu  lal tysięcy  t rw a iący m  b ez  p rz e rw y  i z a m ie s z a n ia ,  
o d b y w a n y m  bez  u szkodzen ia  d ru g ic h  , w tysiącz
n ych  d z iw n y ch  si lach  uk ry ty ch  w n a t u r z e ,  i codzien 
nie  na  n o w o  o d k r y w a n y c h : to w za ie m n e g o  p o c ią g u , 
t o  dążen ia  do  ś ro d k a  z iem ie ,  o e lek trycznośc i ,  m agne 
ty z m u ,  to ty lu  gazów  rozm aitych  —  ieżeli uczony  m o
wie , widzi w tych rzeczach  B o g a  n iepo ię lą  w ie lk o ść ,  
m ą d r o ś ć  tw órczą  i r ządzącą  : ro z u m  p r o s te g o  człowieka 
p o zn a ie  iasno i ła tw o  rządy  B o g a  , lak z  związku 
n ay ść iś ley szeg o  , w iakim są  wszystkie  rzeczy  sląvorz.onc 
p o m ię d z y  sobą  , a p o te m  z  cz łow iek iem ; iak z zewne 
t r z n e g o  u rz ąd z en ia  k a żd e g o  s tw o rz en ia ,  k tó rym  s tw orze
n io m  im lepiej* się p rz y p a t r z y m y ,  t e m  większych w nich 
dz iw ów  d o s t rz eg a m y .
P o w i e t r z e , w o d ę ,  żyw ności  w sze lk iego  rodzai t i  znar- 
d u ie  k ażd e  s tw o rzen ie  w e d ł u g  swych p o ł r z e b  w kaz-
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d ey  roku  p o rz e .  R o ś l i n y , d rz ew a ,  k rzew y  ś l u z ą  z w ie 
r z ę to m  ro d z a ió w  tysiącznych do zaspoko ień ia  p o t r z e b  
ich wszelkich , a  zw ierzę ta  ied n e  s łu ż ą  d r u g im ,  w szy s t 
ko zaś  to p o t r z e b n e ,  p rz y d a tn e  iest. cz łowiekow i.  W ie l 
k i e ,  o k r u t n e ,  chciwe ż e r u  s tw o rz en ia  n ie  m n o ż ą  sic 
zbyt n i e , - d r o b n iu c h n e  s łu ż ą c e  d ru g im  za  p o k a rm  m a 
ją w so b ie  nadzwyczayną  p lenność .  Ś le d z ie  n. p .  zia- 
wiaią się  w  o g ro m n y ch  o d d z ia łac h  u  ró ż n y c h  b r z e g ó w  
m orsk ich  w pew nych  czasach ,  i to  w E u r o p i e  , w A -  
zyi i w A m e ry ce .  Ida  w massacli  n iepo iec ie  w ielk ich , 
w wielki ni p o rz ą d k u .  W ie lo ry b y  , psy  m o rsk ie ,  p ta s lw o  
m il io n am i  ich b iorą.  N o rw eg ia  sam a  b ie rz e  ich 4 0 0 .  
m il ionów . Szw ecya  7 0 0 .  m . , H o l la n d y a  , F r a n c y a  ,  Is-  
lan d y a ,  s tany  z iedn o czo n e  łow ią  ie m il l ionam i w sieci.  , 
T y m c z a s e m  nie m o żn a  n ig d y  ich p r z e b r a ć  , g d y ż  z i-  
k ie r  n i e p rz e l i c z o n y c h ,  k tó rych  p e łn e  są s a m i c e ,  o d r a 
dzała  się na n o w o .  —  G ad y  i p laży  s łu ż ą c e  d r u g im  
za  ż y w n o ś ć ,  nicią życie n iepoiecie  t r w a l e ,  w y lrzym uią  
n iezm ie rn ie  d łu g o  bez  iad ła ,  posiada ią  dz iw ną m o c  o d -  
ro d c zą .  —  T a  r o z m n i j o ś c ,  o b f i t o ś ć ,  u ż y te cz n o ść  s tw o 
rz eń  wszelkich , a o raz  pow iązan ie  ich śc is łe  w w ę ze ł  
ied en  , ten  m ą d ry  w ym iar  lak co do l ic z b y  wszystkich 
s t w o r z e ń , iak co do  s to su n k u  iednych  do d ru g ich  , iż  
nie  m asz  n ied o s ta tk u  ani z b y tk u  w n a tu r z e ,  że  w szy s t
ko z n ay d u ie  sw e opatrzen ie . ,  wyżywienie  , p ew n e  p r z e 
znaczen ie  : to  w szystko pokazu ie  ro z u m o w i  p r o s t e m u ,  
n ie  m o g ą c e m u  się wznieść  wysoko , iż D u c h  n iesk o ń 
czen ie  w i e lk i , m ąd ry  , lak u s t a n o w i ł , lak p o w ią za ł  ,  
tak u rządz ił  wszystko. —-

W e ź m y  da ley  iakiehądź s t w o r z e n i e , r o z p a t r z m y  się  
w n iem ,  p rz y p a t r z m y  się  n.  p. c ia ło m  zw ie rzą t  ro z m a i 
tych , iak są m ąd rz e  p r z y r z ą d z o n e ,  i a k ' z d a l n e  nog i  ich 
d o  i h o d z e n i a ,  do  p ł y w a n ia ,  sk rz y d ła  do  latania  ,  o -  
czy  do  widzenia  , u sz y  doi s ły szen ia  , zęb y  , żo łądk i  i 
inne  części ich są dz iw nie  m ą d r z e  w e d le  sw ego  p r z e 
znaczen ia  p rz y rz ą d z o n e .  N ig d z ie  tu  n ie  widać z a m ie 

s z a n ia ,  losu  ani trafu  ś le p eg o .  W szy s tk o  iest  p rzew i .  
dz iane,  n a y p rz ó d  o b r a c h o w a n e , s t o s o w n e ,  pożyteczne*  
S tw o fz e n ia  na  p o z ó r  uayn ikczem uicysze ,  g ą s ien ica  n. p .



J e d w a b n a ,  i iey p r z ę d z a ,  painl; m iz e rn y  ze  sw a pa ję
czyną ,  k tó ra  m u  do s ta rcz a  p o ło w u ,  p szczo ły  i ich robola  
b o b r y  i p ra c e  ich o g r o m n e ,  m rów ki  rów nie  iak s łon ie ,  
w ie lb łą d y ,  konie ,  psy  w e d łu g  swych rozm aitych  ro d z a -  
iów, p t a c t w o ,  dz iw ha  iego  b u d o w a ,  śp iew ro z l icz n y ,  
o s t r o ż n o ś ć , p r z e m y s ł , w szystko to widz ieć  n a m  daic 
aż  nad to  wie lkość  m ąd ro śc i  B oga  o p a t r z n e g o .
C złowiek z a ś ,  iego  d u c h ,  c ia ło  i e g o ,  b u d o w a  le g o  o- 

s tn tn ic g o  , ies t  z n o w u  św ia tem  o so b n y m .  D z iw n a  yzecz, 
iak tu  w szys tko  de lika tne  a  p rz ec ie ż  t r w a le  , iak 
s l u c z n e ,  p o w ią z a n e ,  p i ę k n e ,  n iepo ięcie  rozm aite .  
C iąg le  czynią  się w anatom ii  o dkryc ia  n o w e , c iąg le  się 
n o w e  widzą c u d a  w świecić  , tak w cz ło w iek u , ,  iak na 
m o r z u  , na  n ieb ie  w z iem i,  w nę trznośc iach ,  w silach  ciał, 
w .ogn iu  , w gazach  , w p a r z e ,  b a  w d ro b n y c h  rośl i
n a c h ,  w z io ł a c h ,  w m ize rn y ch  naw et  m chach  i trawach. 
J a k ż e  więc nie widzieć  O p a t rzn o śc i  iak nie d o zn ać  ra
d o śc i ,  p a t r z ą c  na  św ia t  i na s tw o rzen ia ,  p a tr z ą c  na to, 
iak B ó g  n. p. na  w iosnę  .okrywa z iem ię  d y w a n em  lal; 
b o g a ty m  i w s p an ia ły m ,  że  ws/.vslkie p a lace  m onarchów 
nie  m aią  lak w s p a n i a ł e g o ?  J e s t  to t lo  z ie lone  upięk
sz o n e  h iezlicZonem m n ó s tw e m  kwiatów tak różnych 
co  do  sw eg o  k sz ta ł tu  , co  do  wielkości , woni , ży
wości  k o lo ró w  , co do  b a rw  św ie tnych,  żyw ych ,  prze

ch o d zący ch ,  św ie tność  ca la  S a lo m o n a  króla.  G dy b y  to 
ty lko  ied n o  d z ie ło  w ykonyw ało  się na  c a łe y  z iem i,  iuź 
d o s ta te c z o e m  b y ło b y  w praw ić  wszystkie ro z u m y  w nay- 
w ieksze  zadz iw ien ie .  W id z ie ć  te  n iez l iczoną  m nogośćc  ł  c  rj

t r a w e k ,  z i ó ł ,  rośl in  , k w ia tó w ,  k rzew ó w  tak różnych 
co  do  n a tu ry  i w łasnośc i  o b u m a r ły c h , ,  w k o r z o n k a c h  
swych zag rz eb a n y ch ,  iak się  n a g le  okazu ią  na  powierz
chn i  z iem i,  iakoby dla  nas by ły  na w ie rzch  z iem ie  wy
d o b y te  ; p a trz eć  na to  , iak każd e  ies t  p i ę k n e , p o ż y t e 
czne  , iak m u  nic nic b rakn ie  do  d o sk o n a ło śc i ,  potrze
ba  w y rz ec  k o n iec zn ie :  Ktoś ty iest ręko  m is trzow ska ,  
k tó ra  w 'Jednym  czasie, ty lu  dz ie łam i na ca łey  z i e m i  nas 
/ .hogacasz?  T y  iesteś w iadom ością  i m ąd ro śc ią  n i e s k o ń 
czoną ,  g d y ś  n iep o i iezo n c  wzory  ty lu  piękności  na raz 
m yślą  T w ą  o b ie la  i wydać  z d o ła ł a  d la  nas  ty le  cudów



bez żadnego z naszey strony t rud u  , p rócz  patrzenia 
się na nie.
A le  Ewanielia odkrywa nam tę tajemniczą rękę : T ę
tram ę po ln ą , która dziś iest, a iutro będzie ropieć 
rzuconą , B ó g  tak p rzy o d z ie w a ! (3!at.  ti. 50 .)  .le
ź li  m ądra opatrzność B oga  takie sobie ma starania  
około zió ł i k w ia tó w , których  trw ałość iest 
tak k ro tk a , które tak m ało zn a c zą , o iakie- 
goz ona starania nie c zy n i około naszey  d u 
s z y  , która\ iest w ieczn ą , którą ukszta łciła  na o- 
braz B o g a , którą S y n  B o ży  odkup ił krw ią  swo- 
ią  droga?  T e n ,  który korzonkiem mizernym nie m a
jącym czucia ,  tak k ie ru ic , by wydał kwiat, piękny, nie 
dodnż on duszy łask potrzebnych, aby wydawała kwiaty i 
owoce boskie i*

W  lecie i w iesieni podoba się znowu Iłogu przy
bierać ziemię mnogością niezliczoną żniw i jarzyn o b 
fitych. Nie wiedzieć, czemu się tu bardziey dziwować, 
czy rozmaitości wszystkiego,, czy płodności cudownev 
pól i ogrodów. G rube  skiby ziemi slaią się pod ten czas 
naszą powszechną matką , która żywi niepoliczoną m no
gość  dziatek bez utracenia swey płodności.  Ziemia ży
wi w szystko ,  daie p o tra w y ,  frukla w smakach ro z m a 
itych ,  gdy  sama ma tylko sok nie miły i ciężki. Zknd- 
że  o nióv B o ż e , ta obfitość, rozliczność owoców i ży
wności , różnych smakiem , kolorem , wonią owego cu
kru , m i o d u ,  ja r z y n ,  fruklów, które s łużą  do poży
wienia, sil przywrócenia, do potrzeb rozm aity ch ,  ba do 

uciech i dla ukontentowania człowieka? Z  owoców zia- 
rek , z ko n a rk ó w , z latorośli znowu nowe powstaią 
d rze w a ,  nic nie ginie owszem się uszlachetnia , p o 
prawia pod ręką pilnego człowieka!

W  zimie odpoczywa człowiek , ziemia , nabiera 
wszystko sił now ych, przerywa się icdnostayność ży
cia , używa się zebranych plonów za lata i pod czas 
iesieni.

Czy można w pośród tego wszystkiego nie podnieść 
ducha do B o g a , nie poznać i nie dziwić się nad mą
drością tev wiclkiey O p a trz n o ś c i , która to wszystko u-
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ł o ż y ł a  , w ykonała  wszystko ,  u l r z y m u ią  p r z y  tak pię
k n y m  p o rz ą d k u ,  p rzv  lakiey w s p a n ia ło śc i?  Czyz  m oże  
to  h y d ź ,  żeby  nie czuć  ż ad n ey  m iłośc i  ku  tak d o b r e 
m u  O y cu  , k tó ry  daie  wszystko tak o b f i c i e , i k tó ry  o- 
p a l ru ie  nie ty!ko nasze  p o t r z e b y  , lecz k tó ry  s ta ra  się 

t e ż  o nasze  w y g o d y ?  U scjlic u d  d e ltc ic ts  (x m c tm u v l  
( T e r t u l l ) .  Czy m o ż n a ,  by m im o ty lu  d o b ro d z ie js tw  
znayd  ywaly  się  se rca  !5ogu n ie w d z ię c z n e ,  l>a nic m y 
ś lące  n aw et  o dz iękczyn ien iu  ? J e z l i  kosz  ow oców  p r z y 
jac io ło m  p o s ł a w s z y ,  nie w ą t p im y ,  źe  nam  podzięku ią  : 
ty  cz łow iecze  m o że sz że  zapom niec i  sk ła d a ć  dzięki tw em u 
w ie lk iem u d o b r o c z y ń c y ,  k tó ry  ci wszystko d a i e ,  k tóry  
tv le  b o g a c tw  ze  swych sk ła d ó w  w yp ro w ad za  d la  ciebie? 
C zyż  n ie  p o ło ż y m y  ufnośc i  z u p e łn e y  w m iłościwych 
sta ran iach  oycowskiey  o p a trzn o śc i  l ło g a  ,  k tó ry  nam  zo
staw ił  w świećie  c a ły m  ty le  d o w o d ó w  i ł a s k i ,  i m ą 
dro śc i  , i opieki ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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If.

D o k o ń c z e n ie  r o z p ra w y  o pokrew ieńs tw ie  
i p o w in o w a c tw ie ,  iako p rz e sz k o d z ie  do  

zawarc ia  małżeńs tw7.

5).  J a k i e  p r z y c z y n y  p o w o d u i a  
ś c i o ł e m ,  i ż  u t r u d n i a  m a ł ż e ń s t w o  
m i ę d z y  k r e w n e  m i ?

Niektórzy sądzą, iż to kościół czyni dta tey 
samey przyczyny , dla lftórey nie dozwolone są 
małżeństwa pomiędzy rodzicami a dziećmi. M ó 
wią on i;  Winniśmy rodziców szanow ać, szano
wać przeto ich k rew , ich potomków'. Brać za żo
nę bliską krew ną oyca lub m atk i,  iestto to sa
mo, co znieważać ich k rew , nie szanować pnia i 
głowy swey wspólney. M ąż a żona są iednem 
ciałem. Poiąć chcieć za żonę krew ną bratowey 
sw ey , iest to  samo co przeciw krwie swego bra- 
h ; oyca , przeciw krwie własney grzeszyć.

Żydowscy tłumacze pisma s', osobliwie Moy- 
z.esz Maymonides naznaczaią dwie p rzyczyny , dla 
których Lewityk małżeństw z krew nem i zakazuie. 
Nayprzód, iż z n a tu ry  ialuś wrodzony wstyd te 
go nie dozwala, ahy się rodzice z dziećmi ślu- 
knie łączy li ,  czy to bezpośrednio , czy pośrednio, 
biorąc osoby, które pochodzą ze krwie i c h , lub 
2 mmi w związku małżeńskim zostawali. D rugą 
zas przyczynę tę naznacza, że osoby te ciągle z so- 
.3 zyiąc vvolny przystęp iako bliscy krewni do 

siebie maią. Zostawić im widok ten, żesię  pobrać 
mogą, iestto to sam o, co dać im powód, do po
wzięcia ku sobie przywiązania nagannego, co dać

k o- 
po-



im  oltazyą do ro zm a ity ch  g rzechów . O strożno
ścią ted y  rozsądną  nazw ać na leży  zahaz ten . Zai-

o  J  o  . o

ste tylko p rzekonan ie  o n iem ożnośc i poślubienia 
sobie tey  lub  ih n ey  osoby vVStrzyniuie krew nych  
od w y s tę p k ó w ,  od pow zięcia  n a w e t  m yśli o nie- 
godziw em  ku sobie p rzyw iązan iu ,  tak iak w edług  
dośw iadczen ia  n iezw yezaynem  iest zdarzeniem , 
by  ie m ia ł  b ra t  dla s io s try ;  lubo  poniekąd i to się 
n ie  m ało  do tego p rzyczyniać  m o ż e , iż b ra t  i sio
s t ry  ustaw icznie  z sobą będąc, zawsze od dzieciń
s tw a z sobą p rz e s ta ią c , w idząc swe obopólne n ie 
doskonałości, słabości i b łęd y  swoie, a p rzez  to 
n ie  tak ła tw o  dadzą się u łu d z ie  w y o b ra ź n i ,  któ
r a  ma w p ły w  zw ykle naywdększy p rzy  zawiąza
n iu  się zw iązku  m ałżeńskiego , p rzeds taw ia iąc  w u- 
lu b io n y m  przedm iocie  d o sk o n a ło śc i , k tó ry ch  on 
dlbo n ie  m a , albo w  niskim tylko posiada sto
pn iu .

M o n tesq u ieu  w  dziele: I rsp rit  des loix 20 .14 , 
M icliaelis w  p ra w ie  M oyżeszow em  (2. T h .  §. 
108 , 100 .)  za g łó w n ą  i ieu y n ą  p rzyczynę  tego za
kazu maią | u t rzy m a n ie  obyczayności dom ow ey  i fa- 
m iliiney . O żen ien ie  się syna z matką, m ów i Mon
tesqu ieu ,  n ay bardz iey  by łoby  n a tu rz e  przeciwneni, 
p rz y p raw i ło b y  wszystko o n ie ład  naywiększy. Stan 
rzeczy  n a tu r a ln y ,  iź  syn w in ien  ies t  uszanowanie 
m a t c e , p rzew ró c i łb y  się ; matka synbw i iako mę
żow i u szanow anie  i podległość by łab y  winną; przy- 
czem różnica  w ieku  cały  zam ia r  m ałżeństw a ła- 
tw o b y  w  niwecz obróciła .  Co się tyczy małżeń
stw a pom iędzy  oycem a córką, to  ró w n ie  przeciw 
n a tu rz e  b y ło b y ,  iak n ien a tu ra ln ą  iest rzeczą, aby 
oyciec, k tó ry  n ad  n iew innośc ią  sw ey córki czu
w ać  i od wszelkiego ią zepsucia ch ron ić  pow’i- i 
n ien  , sara i ą miał p so w a ć ,  zalecaiąc się, ićy ób-



chodząc się znią iah rozhochany mężczyzna,oraz wzbu 
dzaiąc w n iey  nieczyste pożądliwości i skłonności.

Równe zachodzą przyczyny , dla których za
kazane bydź 'm uszą  małżeństwa pomiędzy bracia 
i siostrami. Rodzice chcąc swe dziatki w skrom no
ści i obyczayności wychowywać, (a tego pragnąć 
powinni, ieżeli wszelkich praw  boskich i ludzkich 
nie chcą podep tać ) , nie dokazaliby tego , gdyby 
dzieciom ich nie była odięta wszelka n a d z ie ia , 
wszelka możność połączenia się z sobą w ęzłem  
małżeńskim. Zapaliłyby się w  nich łatwo żądze 
występne. Skaziłyby się całkiem domowe obycza- 
ie. Dla tych to zapewne samych przyczyn nie 
dozwalano wszędzie małżeństw rodzeństw u stry- 
iecznem u , c io tecznem u, wuiecznem u. D aw niey 
bow iem , póki obyczaie były p ro s te , patryarchal-  
ne , ożenione dzieci po ożenieniu nawet żyły ra 
zem w domu z rodzicami, tóż synowie ich i cór
k i , czyli wnuki i wnuczki chowały się w iednym 
domu i iako bracia i siostry siebie uważali.

Ta przyczyna rozciąga się mniey lub  wdęcey 
do innych  krew nych , którzy mniey lub w ięcey  
razem z sobą żyli. Michaelis m ó w i : p raw dziw a 
przyczyna, dla k tórey  każdy naród powinienby 
zupełnie zabronić małżeństw między bliższemi 
l irew nem i, nie daiąc im żadney nadziei dyspen
sy , ieżeli nie chce, by się w pośród niego, w do
mach , familiach rozwiozłość i zepsucie zupełne 
zawiązały, iest t a ,  iż iest rzeczą praw ie niepodo
bną, by przy tak poufałem , ciągiem z sobą ob
cowaniu , p rzy  w idywaniu  się ustawicznem , p rzy  
mieszkaniu od naypierwszego dzieciństwa w ie
dnym d o m u , położyć inaczey można tamę szerzą
cemu się występkowi nieczystości, zapobiedz nay- 
wcześnieyszemu uwiedzeniu , tylko odeymuiąc im

Zesz. IV. 2



nadzieię wszelką pobrania się. Jak tylko iskierka 
nadziei tey  pozostanie pełno będzie w  familiach 
rozwiązłości pełno osób uwiedzionych. Nayczę- 
ściey przywodzi mężczyzna do upadku pannę 
przez obietnicę żenienia się z nią. Zwodziciel za
ręcza  bydź w ie rn y m , dotrzymać s ło w a } p rzyrze
ka  nie opuścić. Bez tey  nadziei rzadko która cno
ta  panieńska po pierwszy raz u p a d a ; bo wie iaka 
ł i a ń b a , iahie t r u d y , kłopoty iey samey do zno- 
szeniaby pozostały, gdyby za tego nie poszła męj 
ża. Następność ta  ty le  iest przerażaiącą, iż t ru -  
dnoby  k tó ra  na niecny uczynek zezwolić kiedy 
m ia ła  bez widoku, że zvtodziciel poymię ią za żonę.

W ystawm yż sobie tedy naród, w' którym  nay- 
bliźsi k rew ni bez przeszkody żadney pobieraćby 
się m ogli, k tóry  grzech kazirodztwa za większą 
nie  poczy tywałby zgrozę, iak grzech porubstwa zwy
k ły  , czyliż tam  bracia sióstr n ie  będą  uwodzić, 
do lat młodzieńczych przyszedłszy? czyż tam  nie 
uw iedz ie ,  nie zepsuie iedno drugiego? od dzie
ciństwa razem m ieszhaiąc, tyle maiąc sposobności 
do bawienia się z sobą na osobności ? Ale choć
by  się też w  rzeczy samey ustrzegli upadku pod 
troskliw em  okiem rodziców, choćby uniknęli szczę
śliwie niebeśpieczeństw w szelk ich , zawsze z so
bą ż y ią c , czyliżby skromność, wstydliwość pa
nieńska nie zniknęła zupełnie z serc pan ienek , 
k tó rym by wolno było ciągle przestawać z krew- 
n e m i , mogącemi się z niemi żenić ? Poczem o- 
pisuie Michaelis okropne skutki i nieszczęścia ia- 
liie spotykaią d o m y , wr k tórych młodociane 
i  n iew inne osoby uwiedzione wcześnie zostały. 
Nareszcie kładzie py tan ie , w którym  stopniu po
krew ieństw a ustać ma zakaz t e n , i  odpow iada: 
iż tu  w iele zawisło od obyczaiów ti zwyczaiów



narodów , w edług  których tym  lub owym k rew 
nym mniey lub więcey poufałe dozwala się po
między sobą pożycie. Tak n. p. u  Rzymian , iak 
Plutarch opow iada, ci uważani byli za naybliż- 
szycli k rew n y c h , których ż o n y , córki w  tw arz  
całowały; u  Żydów i u  Arabów zaś c i ,  na  któ
rych widok nie spuszczały one zasłon, lub odsła
niały spuszczoną. W edług przepisów k o r a n u , 
i w edług przyjętego zwyczaiu i dziś u  Arabów' 
tak daleko się rozciąga pozwolenie odsłonienia 
twarzy przed k r e w n e m i , iak u  Moyżesza zakaz 
zawierania małżeństwa.

Jaką dawali przyczynę Rzymianie zakazu za
wierania małżeństw po między k rew nem i, o tern 
iużeśmy wyźey namienili. M ałżonka przechodzi
ła po zrękowinach pod władzę męża pe r  confar- 
reationem (przez spoiną ofiarę uroczyście razem  
uczynioną), p e r  coemptionein (udane zaprzedanie 
się obopólne) , p e r  usuio (poufałe pożycie). Hein. 
Ant. 1. I. tit. 10.). P raw a Rzymskie oddawały 
mężowi żonę pod nazwiskiem córki. Otóż te 
same praw a zabraniały się żenić z osobami, któ
re za córki uchodzićby nie m og ły ,  k tó re  by ły  
uważane za córki.

Zdaie się d a le y , iż prawodawcy zakazuiąc 
małżeństw pomiędzy bliższęmi krew nem i , m ieli 
także i ten zamiar polityczny, ba m o ra ln y ,  aże
by dom y, familie zawieraiąc związki podobne z o- 
sobami niespokrewionemi z so b ą , przyiazniły się 
z domami innem i,  zabierały ściśleysze związki 
nie w  ciasnych domu zakątkach, ale się wiązały 
z drugim i, udzielały im swych dostatków, d ó b r ,  
swey pom ocy, co wszystko służyć miało do po
mnożenia miłości obywatelskiey i ziemie oyczy- 
sley; cobynie tak łatwo nastąpiło, gdyby m ałżeństwa
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zaw iera łysię  tylko pomiędzy swoiemi, pomiędzy na- 
lezacemi tylko do siebie, którzy maiąc pomiędzy sobą 
wcześnieyszą znaiomość obcychby n ie ła tw o  do u- 
czestnictwa fortun i dostatków dopuścili. O tym  pra
wodawców zamiarze iuż P lu tarch  i  Filo czynią 
wzmiankę. (Quaost. I[om. 107. De legib. specia- 
iib.). T en  sam zamiar naznacza Filo za główną 
przyczynę ustaw y Moyzeszowey , mówiąc : Nie
w y p a d a ło  sp ó ln y c h  zw ią zkó w  ludzkich i  p r z y - 
i  a  in  i  og n iw  z a m y k a ć  w  za ką tka ch  szczup łych  
f a m i ł i in y c h  • ow szem  dzieło ta k  w ielkie, ta k  za
cne należa ło  przenieść  do k r a in  d a ls z y c h , do 
w y s p , po c a ły m  św ia ta  okręgu. M a łżeń stw a
bow iem  tw o rzą c  z w ią zk i p o w in o w a c tw a , tw orzą  
o g n iw a  now e ró w n ie  s iln e , ia k  zw ią zk i pokre
w ień s tw a  , co zw a ia ią c  M o y że s z  nie m a ło  po
m ię d zy  k rew n em i m a łżeń stw  za b ro n ił. Tego sa
mego był zdaniam Augustyn ś., iż zakaz ten  miał 
posłużyć do pomnożenia miłości obopólney mię
dzy ludźmi: M ia n o  p r z y te m  w zg ląd  n a y s lu s z n ie y -  
s z y  n a  pom nożenie p r z y ia z n i. L u d z io m  pożyteczną  
iest wielce zgoda , i  zdobi ich. O toż m ieli się o n i łączyc  
w ę zła m i ro zm a item i p r z y ia z n i , żeb y  nie ieden 
sam  w szy s tk ie  p o s ia d a ł , łecz a b y  rozm aite  do
bra  ro z e s z ły  się p o m ię d zy  w ie lu ; a ta k  do to
w a rzy sk ie g o  zw ią zk u  p r z y c h y la ło  się w ielu i 
ro zm a ity c h  lu d z i ; bo oyciec i św iekier są to wę
z ł y  nader m ocne, dobrze p r z e to , a b y  ko m u  in
n em u  b y  d i oycem  , a  kom u  in n em u  swiekrem.
(De civit. Dei 1. 15. c. 16.).

Podobnym sposobem wyraża się i Chryzostom 
ś . ) (I. Cor. 1 3 ,  13.): N a  cóż chcesz ścieśniać mi
łość  nie m aiącą mieć g r a n ic ? N a  co utracasz 
nadarem nie  sposobność p o z y sk a n ia  p rzy ia zn i



n o w e y , k to r e y s  m ó g ł dostąpić, zaw iera iąc  m a ł
żeństw o z osobą z in n e y  r o d z in y  ?

T e są głównieysze p rzyczyny , dla k tórych od 
dawna wszędzie małżeństw broniono pom iędzy 
bliskimi krewnfemi. Chciano, by oni k rew  swą 
szanowali * chciano zabespieszyć osoby młode, nie 
doświadczone od upadku, h a ń b y ; chciano by po
życie między krew nem i było czyste , przyiem ne ; 
chciano by się ludzie łączyli z obcem i; by dobra, 
dostatki nie w iednych tylko kupiły się domach ; 
by potomstwo było nie chorow ite , by nie podle
gało defektom , iakie panuią nie raz w pewnych 
domach. Miano tu  w stydliw ość , obyczayność, 
politykę, ludzkość, szanowanie władzy rodziciel- 
skiey i patryarchalney na względzie.

4. Kościół iak w idzieliśm y, nie wymyślił te- 
tego zakazu, zastał gu u żydów, u  pogan, zastał 
go w państw ie Rzymskiem, stosował się do praw 
istnieiącycb, obostrzał, ścieśniał, lub zwolniał sam 
zakaz według potrzeb ludów , czasów i okolicz
ności. Dzisieysze ustawy kościoła w tey  mierze 
tchną rozsądkiem głębokim i ludzkością:

Nayprżód, dozwala o n ,  by Biskupi udzielali 
bez trudności pozwolenia wchodzenia w związki 
małżeńskie krew nym  i powinowatym dalszym, to 
iest w stopniu 3. i 4. zostaiącym. Zawsze kościół 
przez tę  ustawę ostrzega, iż k rew  i ród  sw’óy 
we czci mieć należy; zawsze on żąda po krew 
nych naw et dalszych uczciwego, przystoynego za
chowania się między sobą; z drugiey atoli strony, 
maiąc na uw adze , że osoby w tych stopniach 
do siebie należące , nie tak poufale z sobą żyią , 
lak w stopniu 1. i 2. nie robi trudności znacz
nych , ieżeli się chcą pobrać. Inaczey on węale 
postępuie z krew nem i lub powinowatemi zbyt
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h lisk iem i, k tórym  bez zepsucia domowych oby- 
czaiów  ; bez skażenia ro d u ,  bez nadw erężenia  ro- 
dzicielskiey spokoyności, nie podobna iest dozwa
lać się pobierać n. p. braciom a siostrom ; ma
cosze a p as ie rb o w i; oyczymowi a pasierbicy ; toż 
krewmym w prostey lin ii;  tych wszelką im odey- 
muiąc nadzieię pobrania się kiedy, przymusza 
przez to samo szanować ró d  s w ó y , k rew  sw o ię , 
poczciwość i spokoyność familiiną.

Pow tóre . Jako troskliwTa o dobro swych dzia
tek  m a tk a , zważaiąc kościół d a le y , z iak słusz
nych pow odów  zabraniali dawni praw odawcy mał
żeństwa bliskim krew m ym ; iak wielkie z zakazu 
tego dla dom owey obyczayności i  dla kraiu wy- 
p ływ aią  korzyści, zapatruiąc  się na następności 
nayszkodliwsze z dozwalania łatwego zawierania 
m ałżeństw  pomiędzy krew nem i b lisk im i, i  to nie 
tylko we względzie obyczayności , ale naw et we 
■względzie doczesney szczęśliwości tychże osób, 
k tó re  pobraw szy się dla przyczyn maiątku się 
tyczączych nayw ięcey , iak sm utne doświadczenie 
i  teraz nie raz uczy , albo z sobą potem źle ży- 
i ą , albo doświadcza ą losu niepomyślnego, złego 
p ow odzen ia , c h o ró b , kalectwa w dzieciach , nie 
chowania się ty c h ż e , lub znąyduią śmierć zawcze- 
s n ą , matki osobliwie połogi nieszczęśliwe maiąc 
(co wszystko iest wyraźną oznaką niebłogosławień- 
stwa boskiego) , obostrzył surowo na zborze Try
denckim zakaz t e n , stanowiąc (sess. 24. de reform, 
matrirn. cap. 5.) : I n  contrahendis m a lr im o n iis  vel 
n u lla  om n ino  delur dispensalio vel ra ro  idque 
coc causa et g ra tis  co n ced a tu r; in  secundo g ru 
da  n u n q u a /n  dispensetur, n is i  in ter  rnagnos prin- 
cipes et ob publicam  causani. D o  za w a rc ia  m a i  
żeń stw  albo zupełn ie żadne j- nie n a le ż y  udzielać



d y sp e n sa c y i , albo rzadko dla p r z y c z y n  i  bez
płatnie. IV  drugim  stopniu n ig d y  nie dyspen 
sować chyba  pom iędzy w ielkiem i w inietam i i  
dla dobra krain. Równie i patent Austryaćki bar
dzo ważnych domaga się przyczyn, nim się u- 
dzieli dyspensa zawarcia małżeństwa między oso
bami bliżey z sobą spokrewionemi. Rozporządze
nie owszem z 10. Lipca 1781>.dodaie .* D ostrzegł- 
s z y  tego, iż wiele osób spokrew ionych  z sobą
0 dyspensę p o d a w a ło , rozumieiąc błędnie, iako- 
b y  takowe p r z y  n o w y m  patencie ła tw o o tr z y 
mać m o g ły , k tó r y  dotąd naw et częstokroć do 
zakazanego obcowania p rzyw ieść  ich m ó g łb y , 
chcemy b y  duchow ni pa ten t te n , g d y  się do te
go poda pora , w y k ła d a li i  odwodzili osoby  
podobne od darem nych  podań o d ysp en sy .

Potrzecie: Gdy po soborze Trydenckim w wie
lu razach z łatwością dawano dyspensy krewnym
1 powinowatym nader bliskim, co rozwalniało o- 
byczaie domowe, (zawsze bowiem tam, gdzie wi
dok iest łatwey dyspensy, osoby żyiące z sobą usta
wicznie , skłonne przez młodość do złego; prędko 
na złe przystaią, i kazirodzctwo maią sobie za 
prosty grzech nieczystości), zaostrzył Benedykt 
l i ty  powyższą ustawę zboru powszechnego , albo 
raczey począł się domagać ścisleyszego iey docho
wania. Dla czego w stopnia pierwszym powino
wactwa , lub wT pokrewieństwa stopniu drugim , 
połączonym atoli z pierwszym, nader rzadko, z wa
żnych bardo przyczyn, osobliwie z powodu nie- 
Łespieczeństwa odstąpienia od wiary, daie Rzym 
dyspensę. W stopniu wprawdzie drugim dostą
p i  prędzey można pozwolenia, gdy Biskup iest 
ża tern, wszelako iest zwłoka czasu, i koszta są 
7 okazyi poczty dalehiey i liancellai’yi legacyi, i
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przy czy n y  m uszą b ydź  s łuszne, dla k tó ry ch  się o 
dyspensę  prosi. Hanoniści ich  liczą w i e l e , i 
ró ż n e  im  daią  n a z w is k a , n . p . angustia  loci, do- 
tis  in c o m p e te n t ia , defectus  d o t is ,  aetas supera- 
d u l ta  p ro p te r  in imicitias , p ro p te r  li tes com ponen- 
d a s ,  p ro p te r  h a e re s im , .a d  ev itan d a  scandala , ex- 
ce llen tia  m e r i t o r u m , conservatio  fam iliae , przyda- 
ia  p ie ta te m ,  m iser ico rd iam . T o  iest, kościół ma 
w zg ląd  na  to ,  gdy p anna  m ło d a  n ie  m oże zaw rzeć 
z obcym  zw iązku  m ałżeńskiego  stosownego do 
sw ego s t a n u , gdy m a posag s z c z u p ły , albo ża
dnego n ie  m a , a p rzez  zam ęście  z k re w n y m  los 
ro b i .  Gdy 24, la t  iuż  d o sz ła ;  gdy n ienaw iśc i,  kłó
tn ie  p rocessca  fam il i ine  koniec wziąść mogą przez 
m a łże ń s tw o  m iędzy  k r e w n e m i ;  lub  n aw ró c ić  się 
da  od h e re z y i  s trona ,  lub  w y p ad a  fam ilią  zasłonić 
od n ie s ław y  ciężkiey, lu b  m ieć  w zgląd  na po
bożność  d om u ia k ie g o , n a  zasługi w zg lędem  ko
ścioła. N iek iedy  do litości uc ieka  się za proszące- 
xni Biskup.

P oczw arte .  N ies łuszn ie  wcale m io ta ią  się nie
k tó rzy  z w ie rn y c h  n a  k o ś c ió ł , gdy ten  zwolnie
n ia  tego  tak  w ażnego zakazu uczynić  n iechce dla 
b ła h y c h  p rzyczyn  tylko , lub  dla tego, by  maiątek 
z n a c z n y , by  dostatk i w  ied n y m  dom u tylko się 
u t rz y m a ły .  S łusznie  także kościół czyni, gdy wzglę
du  m ieć  n ie  chce na  p roźby  osób, co depcząc ia- 
w n ie  p ra w a  pańskie gorszą w ie rn y ch  p rzez  m e 
godz iw e  k az irodzk iez  sobą pożycie , n iebaczni wca
le  n a  swoie i na pow szechne  dobro  , co idąc za 
c ia ła  pożądliwością lekce sobie wrażą tę  ustawę. 
Byłoby to w ynadgradzać  w ystępek , w y im uiąc  tych z 
pod  p raw a ,  k tó rzy  ie zuchw ale  p rzes tępu ią .  Dawniey 
iako św iadczą dzieie  k o śc ie ln e , n iezm ie rn ie  rząd-

v  *
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ko kiedy kościół dyspens udzielał;  pierwszy p ra 
wie przykład  była dyspensa dla Cesarza Ottona 
ńgo z córką Filippa, wydana przez Innocentego 
3g° p a p ie ż a ; k tóra iednakże z wielką trudnością, 
i pod tym  tylko w arunkiem  była udz ie loną , aby 
Otto dwa klasztory wybudował, a kray cały przez 
iałm użnę i modlitwy za przestąpienie karności ko- 
ścielney nieiako wynadgrodził. —

5.) Ze rzecz tę całą w  kilku zamknę sło
wach. W ładza kościelna i władza świecka maią 
na oku obyczayność dom ow ą, spokoyność, szczę
ście ro d z in ,  broniąc m ałżeństw  krew nym  i po
winowatym pobliskim, iednym wcale odtnawiaiąc, 
drugim z trudnością udzieknąc uchylenia zakazu. 
Zawsze to rzeczą zostanie słuszną sp raw ied liw ą , 
czego się u  narodów starożytnych i w  nowych 
państwach domagali prawodawcy kościelni i świec
cy, domagali usilnie, domagali iednoinyślnie. Nie- 
błogosławieństwm boskie , iakie w  tych czasach 
widzieć się w  tuteyszey dyeeezyi dało w  m ał
żeństwach ty lu  , zawartych między wuiami a sio
strzenicami., i żonami braci zmarłych, w strzym u- 
ią słusznie w ładze duchowne od wdawania się 
w podobnych razach o dyspensy, choćby naw et 
obyczaie domowe tyle na tein nie cierpiały , iak 
cierpią niestetyl

AL Koz.

Zesz. IV.
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III.

Nieco o stosunkach, w iakich zostaią Wi-  
karyusze względem Plebanów, toż o obrę
bach, w iakich się iedni i drudzy zacho

wać maią. (Dokończenie.)
‘ j

Z a s a d a  I I I .  Nigdy wikary bydź nie może 
śłepem narzędziem  p lebana, lecz będąc sam ka
p ła n em , będąc pasterza zastępcą, pomocnikiem 
maiąc rów nie iak pleban władzę kapłańską od 
samego Jezusa C hrystusa, wykonywuiąc tę  w ładzę 
na mieyscu od Biskupa przeznaczonem, powinien 
on w  rzeczach zbawienia dusz się tyczących dzia
łać według własnego także przekonania i według 
swego sumienia, wiedząc, ze i on z czynów swych 
rachunek zdać będzie musiał. Jeżeliby tedy (czego 
się spodziewać nie łatw o można) domagał się po 
nim  pleban czego niegodziwego, prawom  kościo
ła  lub M onarchy przeciwnego nie iest on w  ta
kim razie obowiązanym bydź m u powolnym. 
W szelako, gdyby wątpliwość zachodziła , czyli 
dane rozkazy są z prawem zgodne lub tem u prze
ciw ne, w takim razie wypada polegać na zdaniu 
kapłana wyższego posiadaiącego więcey doświad
czenia , który nad to pastersluemi czynnościami 
ma prawo zarządzania, i za to iest odpowiedzial
nym przed zwierzchnością. Będąc wikary plebana 
b ra te m , spółpracowmikiem , ma prawo domagania 
się przyzwoitego obeyścia się z sobą Lekceważe
nia lub dyspotyczne rozkazywania sprzeciwiałyby 
się całkiem duchowi ewanielii, która mówi: »I(to 
między wami iest większy, niech będzie iako mniey- 
8zy, a przełożony iako służący” (Łuk. 2 2 , 20.)-
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A Paweł pokaźnie, i aka cześć należy się stanowi 
kapłańskie mu od wyższych nawet przełożonych, 
gdy Tymoteuszowi tę daie regu łę : » Przeciw ka- 
planowi żadney skargi nie przyim uy, któraby 
przez dwóch lub trzech niebyła stwierdzona świad
ków. ( ! .  Tiin. 5. 19.).

Z a s a d a  I V .  Pleban i wikary dążyć po
winni usilnie i zgodnie do iednego wielkiego obo
pólnego ce lu ,  do celu rozkrzewienia poznania 
c irześciańskiey prawdy i cnoty, przez wieczne o- 
powiadanie nauki niebieskiey, przez przykład do
bry , przez szafowanie wierne sakramentów' śś., 
prowadząc wszystkich do Chrystusa; do zbawienia 
wiecznego.

le g o  obopolnego celu, do którego złączone- 
im siłami dążyć maią, nie osiągną bez iedności 
obopólney, bez zgody pomiędzy sobą. Jednośćza- 
cliować maią, ażeby zgadzaiąc się w° pracach ie- 
den drugiemu nie stawali na zawadzie; po wtóre, 
by ludowi, któremu chrześciańską miłość i zgodę 
opovviadaia; przez niesnaski i niezgody do zgor
szenia powodem się nie s ta l i ; nareszcie by i sa
mi pozbyli się kłopotów niepokoiów, by dozna
wać mogli myśli spokoyney, która w nauczycie
lach ludu potrzebną iest koniecznie dla odważne- 
nego i dokładnego wypełnienia ich powinności. 
Tę iedność i zgodę naypredzey osiągną, ieżeli 
każdy ze swey strony będzie tego wszystkiego u- 
nikał, coby wdodło do podeyrzenia, nieukonten- 
towania , nieporozumienia wzaiemnego, do star
gania iedności; ieżeli ieden drugiego ciężary i 
lądy zniesie, przebaczy, osłoni rostropnie.

Pospolicie .daią wikaryusze powody do nie- 
zg°dy. ieżeli nie okazuią ku plebanowi winnego 
Uszanowania i uległości, ieżeli sobie roszczą zby-



tn ie  do ty ch  p re ten sy e ;  iezeli się w da ią  n ie  pro- 
szeni w  za rząd y  d o w o w e , lu b  w  g o sp o d a rs tw o ;  
ieże li  ze s ługam i p leban  shim i, z kośc ie lnem i ostro 
s i ę , lu b  su ro w o  , albo po g ru b iań sk u  n a w e t  ob- 
c h o d z ą ;  ieze li  do cudzych  dom ów  to w ynoszą ,  
co się n a  p leban ii  d z i e i e ; ieze li  są opieszałemi 
w  pow inności d o p e łn ien iu ;  iezeli p rzes trzegać  nie 
chcą p o rzad h u  w7 kościele lub  w  dom u: nareszcieo r o > _
gdy n ie  ro s t ro p n ie  się ośw iadczaią  z sw y m  my
ślen ia  sposobem  ró żn y m  od p lebana  s w e g o , lub 
uczęszczaią do dom ów , h tó re  p lebana  nienaw idzą. 
N iech  ty lko w ik a ry  n ie  zan ied b u ie  okazyw ać po
w ie rzch o w n ie  uszanow an ia  k u  sw em u  p rze łożone
m u  ; n iech ay  d lań  u m ie  bydź  u le g ły m  powolnym 
zaw7sze n ie  dom agaiącym  się rzeczy  n ie  należących 
się m u  w c a l e ; n iech ay  będz ie  łag o d n y m  i grze
cznym  w zg lędem  k re w n y c h  i ludz i plebańskich
bez  n ad w e rę ż e n ia  sw oiey  g o d n o śc i , pow agi i
zn a cze n ia ,  bez upod len ia  s ię ,  bez zby tn iey  pou
fa łości , t rzy m a iąc  ludzi tych  od  siebie zawsze 
w  p e w n e m  o d d a len iu  ; n iech  o b łędach , k tó re  się 
czasem  w y d a rz ą  n a  p l e b a n i i , zachow a naywięb- 
sze m i lc z e n ie , a ieże li  o tych spom nieć koniecz
n ie  p r z y id z ie , n iech  m ó w i z u b o le w a n ie m , krot
ko , z o d rzu cen iem  ludzk ich  p r z y d a tk ó w ; niech 
b ro n i  ile m oże dobróy  s ław y  d o m u :  a idąc tą 
d ro g ą  i  cudzey  n ie  zamiesza spokoynośc i , i sam 
te y  n ie  u trac i ,  ani też" sobie n ie  zepsuie losu. Ka
p ła n  m ło d y ,  c ic h y ,  p o b o ż n y ,  s k r o m n y ,  pilniną- 
cy p o w in n o śc i ,  iahie n ań  z p o d z ia łu  wypadaigi
w dzięczny  p lebanow i za d a ro w a n e  sobie zaufanie 
lub  za dobrodz ieys tw u  zachow uiący  się p rzyzw o
ic ie ,  n ie  g ó ru iący  n ad  s ta rc e m ,  llib m n iey  oświe
conym  p le b a n e m , n ie  u sz c z y p l iw y , n ie  uporczy- j 
w y , n ie  dum ny, um ie iący  zmilczeć, un ikać sprze-
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czek, zasłuży sobie na szacunek, na względy n a 
w et u  złycli ludzi; znaydzie o n ,  ze tam iest n ie  
ź le ,  gdzie przed  nim  wytrzym ać nie mogło w ie 
lu.

Aleć i pleban może bydź powodem do niepo
rozumień , gdy się nie g rzećzn ie , dum nie lub po- 
pędliwie obchodzi z swym wikarym j gdy iest 
dlań t ru d n y m , skąpym , nie chcącym tego naw et 
wikarem u o d d a ć , co się m u p raw nie  należy. 
Przykro iest w ik a rem u , gdy proboszcz za trudn ie
nia parafialne wcale n ie  rów no dzieli pomiędzy 
siebie a pomocników swoich, albo co gorsza, wszyst
ko na wikarego zwala, sam ledw ie mszą odpra
wiwszy; albo gdy przed dom ownikam i, przed  in- 
nemi ludźm i mówi o wikarym z lekceważeniem 
łub upośledzeniem tegoż. Boli wikarego, gdy p ro 
boszcz dla lada różnicy w  zdaniach obwołuie go 
za wolnomyslącego, albo na to patrzy przez szpa
ry  , iak gospodyni lub słudzy iego uchybiaią w 
przyzwoitem uszanowaniu przeciw iego pomo
cnikowi. Podobne postępki łatwo staią się przy
czyną nieukontentowania i niezgod. Nie było
by bez wątpienia tych wszystkich nieporozum ień, 
gdyby każdy pleban o tern pam ię ta ł ,  że w ikary  
iest b ratem  także i spółpraeownikiem iego., gdy- 
bjy dla n ie g o , iako swego zastępcy chciał się o- 
kazywać uprzeymym, grzecznym, cokolwiek szczo
drym ; gdyby go nie obciężał pracami zbytn iem i, 
ale  m u te ile możności osładzał, u ła tw ia ł ,  sta- 
raiąc się ciągle o utrzym anie  iego dobrey sławy 
i powagi, iaka mu przynależy i iako kapłanowi, 
i iako zastępcy pasterza a do pożytecznego pełn ie
nia iego obowiązków iest m u koniecznie potrze
bną. S łow em , nie będzie niezgod, nieporozumień, 
uszczerbku w dziele dusz zbaw ienia , póydzie wszyst-
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ko nayskładniey, plebanom i wikarym przykrości 
6ię osłodzą, dnie im będą upływać swobodnie, 
leżeli w pierwszych będzie chrześciańska miłość, 
w  drugich grzeczność, u leg łość, wyrozumiałość 
obopólna.

Wszyscy ludźmi będąc podlegamy błędom, 
ułomnościom, mamy iakieś a le , w małżeństwach 
zachodzą nieporozum ienia; od tego naywięcey 
zgoda zawisła, by ieden drugiego znosił ciężary, 
przebaczał m u mnieysze uchybienia, rostropnie i 
łagodnie dźwigał ieden drugiego brzem ie, a tak 
w ypełniał zakon Chrystusów. (Gal. 0. 2.). Co się j 
zaś uchybień wikarego tyczy, rostropność każe 
starać się o poprawę tegoż ale w edług zasad 
chrzescianskiey miłości b liźniego, stopniami idąc 
b ratersk iego , ewanielicznego naprawienia. Nay- 
przod starać się trzeba ile m ożności, o nabycie 
zaufania i szacunku u  swego brata błądzącego, 
a to prowadząc sam żywot bez nagany, inaczey 
reflexye wszelkie , uwagi skutku by żadnego nie- 
sprawiły. Uwagi i napomnienia należy czynić 
w przyzwoitym czasie, gdy obydwie strony są 
przy zimney krwi > czynić ie powolnie, łagodnie, 
w chrześciańskiey m iłości, w dobrym zam iarze, 
w  zamiarze poprawienia błądzącego, nie w przy
tomności osób obcych, a tern mniey z upodle
niem , z upośledzeniem wikarego. Przepisy ewa- 
nielii kazą to czynić zrazu .* inter me et t e , a po
tem  postępować daley, iako sumienie i rostro
pność każą, by błądzący się upamiętać m ógł, i 
przyisć do poprawy. Zgoła mozolną to iest rze
czą , ale zasługą wielką przed Bogiem, pozyskać 
błądzącego b ra ta , kierować wiekiem mniey do- 
świadczonem i krwią żywą. Bróń Boże zaraz się 
brać do łaiań, dó skarg, do pióra ostrego; parnię-
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tać także potrzeba, iak młodość rzadko bywa 
rozsądną i baczną, że naywieksza część ludzi 
iak mówi Ambroży ś . , drogą polmty zbawienia 
dostgpuie. Czasem poyźrzenie iedno, wzruszenie 
ramionami, na osobności powiedziane wr dobrym 
zamiarze słowo wiecey sbutlmie, iab gromy iub 
ostre wyrzuty, Tylko gdy idzie o szkodę w dzie
le zbawienia , bliźnich zgorszenie i wieczną zgu- 

° 5 gdy sig wszystko czyniło co mogło, a popra
wy nie widać, braterskie napomnienia kilkakro
tne nic nieskutkowały: na ten czas ma nastąpić 
owo straszne: Die Ecclesiae, donieść starszyźnie 
kościoła, niechay ta sądzi winnego. —

X . Jos. Graf.
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IV.

O ż y w oc ie , c z y n a c h , pismach Bossueta. 
(Dokończenie.)

§• 27.

W i a d o m o ś c i  o b s z e r n i e y s z a  o d z i e ł k u :  
W y k ł a d  w i a r y  k a t o l i c k i e y .

Na  usilne naleganie T uren iusza  sporządził był 
Bossuet nayprzód  w rękopiśm ie w ykład wiary 
katolickiey w zględem  tych  m atery i, na  k tó re  nay- 
bardziey  m iotaią się p ro te s ta n c i, i  przez trz y  la
ta  w zbraniał się go d ruk iem  w y d a ć , lecz na bi
skupów  i innych m ężów  uczonych persw azyą o- 
ogłosił nar.eszcie drukiem  to n ie  w ielk ie ale bar
dzo w ażne d z ie ło , zasięgnąwszy o niem  poprze- 
dniczo zdania g runtow anych teologów . W ykład  
te n  a rty k u łó w  w iary  , czyli m ateryi, o k tóre spie- 
ra ią  się p ro te s ta n c i, czyli w ykład nauki soboru 
T rydenckiego w ydrukow ano r . 1071. Po piśmie 
św iętym  n ie  łatw o  k tó re  dzieło zostało przełozo- 
nem  na ty le  ięzyków. Przełożono ie  na włosbie, 
flam andzkie, n iem ieck ie, irlandzkie, angielskie. IJ- 
czony X . F le u ry  w ydał ie po łacinie. Po pol
sku p rze łoży ł ie by ł zakonnik Skrzynecki w wie
ku 1 7 ty m , toż roku  1827. X . Korczyński D ziekan  
Przem yski. W  iednym  m iesiącu dw a w ydania dzie
ła  francuzkiego sporządzono. Aby protestanci nie 
u trzy m y w ali, ze to  iest dzieło przez Rzym za ka
tolickie n ie uznane u d a ł się Bossuet do kardyna
ła  Bony iednego z nayuczeńszych mężów7 kościo
ła, Bona przeyrzaw szy ie p iln ie, odpisał kardy na-



łowi Bouillon, przez którego by ł "książkę, sarnę 
dostał: » Czytałem pilnie i z uw agą w ielką tę  
księgę. Jeżeli n iek tó rzy , iak Wasza E m inencya 
w spom ina , b łędy  w niey iakie znayduią , ia wy- 
zńaię, iż po ścisłym rozbiorze żadnego nie znala
złem b ł ę d u , owszem wiele rzeczy godnych w ie l
kich pochwał. W ykład sam daleki od subtelności 
polemicznych , napisany t r a f n ie , w  sposób do po- 
ięeia ł a tw y ,  przekonuie kalwinów'z zasad powsze
chnie p rz y ię ty c h , z zdrowego rozum u i z obia- 
wienia o prawdziwości w iary  naszey. Czytaiąc 
dzieło nie posiadałem się z radości. Nie dziwuię 
się, że n iek tórzy  znayduią m u nieco do zarzuce
nia. Wszystkie u tw ory  w ie lk ie , nad poziom zwy
kły się wznoszące , znayduią zawsze przeciwników.' 
i prześladowców’.

Dzieło samo , opisać t r u d n o , iak w ie lk ie , 
iak dobroczynne skutki m ia ło , i lu  kalwinów na
wróciło. Wszystkie kościoły katolickie jednomyśl
nie wykład ten  w iary  za swóy uznały i pochwa
liły; ztąd ła tw o się domyślić, dla czego p ro te
stanci wszelkiego dokładali usiłowania, by iego 
obalić powagę. Zrazu oni udaw’ali, iż au to r  z ła
godził, zm ienił  nieco zasady kościoła swego, i  za
stosował do zasad rozum u, nieco do pro testan tyz
m u; rzetelnieysi, więc akatolicy postanowili 
natychmiast przeyść do ka to l ików , ieżeliby to 
dzieło od kościoła katolickiego przyiętem  i po- 
twderdzonem zostało. Lękaiąc się tego predykan
ci protestanccy de la Bastide i N ogu ier,  oświad- 
czaią chy trze ,  że się im podoba ten  wykład, ze 
należałoby, aby inni uczeni katolicy chwycili się 
podobnego sposobu m y ślen ia , łagodząc systemat 
katolicki, co stanie się ź ródłem  zbawiennych zmian 
1 polepszeń tak w wierze iak w karności kościoła-

Zesz. IV. 5



Bossuet zbiia ich  p ię k n ie : P rzynaym niey  to mi 
p rzy zn ay c ie , ze biskup katolicki rozum ie swą re- 
ligią dostatecznie, że się n ie  ta i z m yślam i swe- 
m i , ani też drug ich  m am i, m aiąc do czynienia 
w  spraw ie tab w ażney, iak iest rzecz w iary , gdzie 
hażde schlebianie byłoby w ystępkiem . W ciągu 
też  życia m ego nie znaydziecie naym niey szego pozo
r u  , iahobym  w ia rę  ś. biedy w ybładaiąc m iał ią i 

zdradzać. G łosiłem  zawsze ew anielię  ś. i nie 
m ógłbym  przew ieść na sobie naym niey szego zbo
czenia od odw iecznych zasad re lig ii ś. D la tego 
zostałem  te raz  pow ołanym  na  nauczyciela następ
cy tro n u . K ról naygorliw szy obrońca w iary  , wy
nosząc m ię na ten  stopień chciał , bym  zaszcze
p ił w  sercu  i ego p raw e zasady teyże relig ii, hto- 
re y  on będzie kiedyś i nayzacnieyszym  wyznaw
cą i p o d p o rą .” W ystąpił by ł i trzeci kaznodzie- 
ia  Brueys p rzeciw  dz ie łu , ale tem u  Bossuet 
tab  odpisał, że się do w ia ry  batolicbiey skłonił. 
M im o te g o , że tłum aczen ie  dzieła na irlandzki 
ięzyb w yszło w  d ru b arn i propagandy, śmie
li p ro testanci udaw ać , że Oyciec św ięty n ie po
tw ierdz i Bossueta d z ie ła ; lecz om ylili się w  ra
c h u b ie , bo Innocen ty  l i s t y  w ybład  ten  wiary 
p o ch w a lił, osobnem  brew em  w ydanem  4. stycznia 
1079. uroczyście ie pochw alił.

W yznać trzeb a , że Bosuet w ydaiąc ten  •wy
b ła d , m ia ł zam iar nayszlachetnieyszy. Chciał on 
gałęzie rozm aite w yznań cbrześciańsbich, odszcze- 
pione od p n ia , do iedności przyw ieść, chciał w ie- 
dno ciało połączyć chrześcian , b tó rych  L u ter i 
Ila lw in  od g łow y , od Kościoła rzym sko —  kato
lickiego oderw ali. T rudno  p o liczy ć , ilu  akatoli
ków7 książka ta do p raw ey  re lig i przyw iodła. Nie 
było zaiste dla gorliw ego Biskupa naszego więb-



szey pociechy, nad tę, iż różnego stanu rożno
wiercy ze wszystkich części Eu ropy  doń się ci
snęli , i u  stóp iego przesądów i b łędów  swych 
od urodzenia  nabytych się wyprzysięgali i na ł o 
no kościoła przechodzili.

§• 28

P r z y i ę c i e  B o s s u e t a  d o  a k a d e m i i  f r a n  
c u z h i e y.

Po śmierci X . D uchatele t dostąpił Bossuet 
zaszczytu , iż go do grona akademików dnia. 8. 
czerwca 1671. z opuszczeniem wielu  formalności 
iednom yślnieprzyięto. Dzięlmiąc za to Akadem ii, 
m o w i , iż Francya winna iest swą sławTę rówmie 
wysokiemu ośw ieceniu , iak przew adze oręża. Po- 
czem dodaie, iż wielkie talenta woyskowe, dzieła 
wielkie woienne tw orzą wielkich pisarzy, mówców, 
a ci nawzaiem  w ym ow ą i p iórem  zagrzewaią do 
waleczności i męstwa i zapewniaią hetm anom  
wielkim nieśmiertelność u  późney p o to m n o śc i , 
domom zaś, familiom, państw u daią wielkie cnót 
wszelakich wzory. W ymowa pisarzy wielkich spra- 
wuie to, źe się rodzi ochota im prez  wielkich , 
ale nie każda w y m o w a , ale w ym ow a w ykrze
sana, czysta, piękna śmiała. Tey  stróżem  iest a- 
kadem ia, składaiąca się  z m ężów dobrego smaku, 
gorliwie i nieustannie czuwaiących nad  ięzyka 
czystością, szlachetnością , nie daiących doń p rzy 
stępu wyrazom dziwacznym n ieokrzesanym , p ła 
skim , p ro s tack im , wszetecznym , chroniących go 
od dwóch ostateczności, od zbytniego szkolnego, 
pedantyzm u, rów nie  iak od pieszczotliwości znie- 
wieściałey ; pilnuiąc szlachelney wolności w  mó-
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w ie n iu , połączoney z rozsądnym  doborem  w yra
zów. Nic bardziey  n ie zaleca Bossuet _ akadenu- 
1,0m nad  p rzestrzeganie dobróy praw dziw ey wy
m o w y , zdrow ego zd a n ia , dośw iadczeniem  długo- 
letn iem  w ykształconego: clironić się im  każe fał
szywego dow cipu , p rzy o strey , przesadney  bryty
lu ,  subtelności zbytecznych i t. p. N areszcie ich 
zachęca: »Dołóżcie s ta ra n ia , byście sam i siebie, 
byście oczekiwania narodu  przew yższyli. UucJi 
ludzki iest tak  w ielki i  o raz  'tak og ran iczony , ze 
w łasnych pom ysłów  naszych nie iesteśm y nieraz 
w stanie należycie wykonać. Tak bow iem  chciał 
„ayw yższy rzeczy i  istó t wszelkich tw ó rc a , by on
sam ieden  w p o ś r ó d  ograniczonych ludzi został nie
ograniczonym  , nieogarnionym  i nieskończonym .

W  kilku tych  słow ach iaśnieie cały  leniusz 
Bossueta. M ów i on, że człow iek w łasnych swych 
pom ysłów  w yrazić a zam ysłów  dokonać n ie ies 
w s ta n ie , i  z tąd  nieskończoność i nieograniczonosc 
Boga tw órcy  naywyzszego słusznie wy wodzi. Przy- 
te in  w pierw szych zasadach ięzyka i m owy odkrył 
naywyższa zasadę nayglębszey filozofii, bo pomi
mo tego ,° ze ięzyk ludzki ty le  w  sobie zawiera 
doskonałości, bogac tw , mocy, w dzięku , ty le  roz
m aitości w yrazów , przecież n ie  raz  niepodobna 
m u  ie s t , by to ,  co sobie w y o b raża , co m yśli, 
co czuie należycie w y ra z ił , i słow am i skręsiił, 
a le  niem ożność ta  iest oraz dow odem , iż we
w nątrz  nas mieszka duch, siła duch o w n a , która 
n ie Ł podpada pod ustaw y widom ego św ia ta , bo się 
w znosi nad w szelkie p rzyrodzen ia  ludzkiego sity- 

Jak akadem ik dopełn iał Bossuet pilnie obo
wiązków now ych , na w szystk ie, naw et na nac- 
porzadkow e posiedzenia przychodząc. Choc za 
b y ł iednym  z nayuczeńszych m ężów czasu tego,



przecież się z tem nie taił, że na każdem posie
dzeniu nie iednego sig uczył.

§. 29. f

P r a c e  B o s s  u e t a  i a k o n a u c z y c i e l a  D e l 
f i n a .

Bossuet sam przeszedł nayprzód z natężeniem  
wielkiein wszystkich celnieyszych p o e tó w , m ów- 
ców , f ilozofów , dzieiopisarzy Grecyi i Rzymu. 
Homera, W irgila, Horacego, poznał on z g run tu . 
Jakoż biegłość iego w  igzyku łacińskim ■, greckim, 
francuskim , była nader  wielką. Zrobił on daley 
układ edukacyi syna M onarchy w ie lk iego , k tóry  
Innocenty XI. pochwalił. Ludwik 14. chciał, by 
syn iego wychowanym b y ł  w  boiaźni bożey , by 
był uzbroionym przeciw roskoszom zdradliwym, 
oswoionym z naukam i, kunsztami, umieigtnościa- 
mi różnego rodzaiu. Bossuet sam m u lekcye 
wszystkie d aw a ł ,  wieczorami naw et go nie odstg- 
puiąc. Oprócz nauki relig ii ,  g ram m atyk i , igzyka 
łacińskiego, ieog ra fi i , bistoryi pow’szechney i hi- 
storyi Francuzk iey , udzielał on m u z postępem 
lat re to ry k i ,  logiki, filozofii, matematyki i zdro- 
wey polityki, opartey  na piśmie ś.. Bossuet od
dał się tu  całkiem ważnemu swem u powołaniu.

P rzew artow ał  naw et dzieła o anatomii. Cały 
czas poświęcał on mozolney edukacyi królewicza, 
który by ł z na tu ry  n ieuw ażny , niecierpiący p ra
cy, leniwy i ospały. X iąże  M ontausier kształcił 
go znowu na wodza godnego narodu  wielce wa
lecznego. Bossuet chciał go przez religią ube
zpieczyć przeciw nadużyciu władzy swey wyso
kiey. Hu wygodzie Delfina sporządził Bossuet,
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ha drukiem  naw et w ydał bardzo w ażne dzieła. 
W spom nę t u :

1.) O poznaniu Boga i samego sieb ie;
2 .) O uw agach nad h istoryą powszechną.
O badw a dzieła hlassyczne, z k tó rych  ostatnie

n a w e t przepolszczone m am y. W ielka szkoda , iz 
Bossueta uw ag nad  h isto ryą cześć 2ga od czasów 
Itaro la  W . do Ludw . 14. drukiem  nie w yszła i 
zaginęła. O statn ie to  dzieło w ydał kończąc Del
fina  e d u k acy ą : p racow ał zaś nad nim  b y ł od 
m łodości. Bossuet widzi zawsze w dzieiach świa
ta  ręk ę  O patrzności k ieru iącą św iatem  do swego 
zam iaru . R eflexye są g łębok ie , w zn iosłe , godne 
it n iuszu Bossueta.

§. 30.

K o n f e r e n c y e  w z g l ę d e m  w y k ł a d u  p i 
s m a  ś.

W ed ług  św iadectw a sekre tarza  Bossueta X. 
L e d ie u , ży ł Bossuet na dw orze bardzo  skromnie; 
stó ł b y ł p rzy z w o ity , ale bez drogich i w ykw int
nych  po traw ; sp rzęty  dom owe by ły  schludne, ale 
po iedyncze ; u b ió r , liberya sk ro m n e ; dw orzan i 
sług ty le  tylko, co ścisła potrzeba w ym agała. Ni
gdzie okazałości, p rze p y c h u , próżnych błyskotek 
n ie  było. W szystko co otaczało B ossueta, okazy
w ało  w nim  m ęża n ie ubiegaiącego się za powierz
chow ną w ie lkośc ią ,, ale w ielkiego przez wysokie 
cnoty. Gdy w yieżdżał lub  w ychodził, można 
by ło  sądzić, to  n ie iest Biskup na wysokim sto
p n iu  um ieszczony , ale kapłan  iakiś zwyczayny- 
W olne od za trudn ień  godziny pośw ięcał Bossuet 
rozm ow om  , naradom  z zaufałem i p rzy iació łm i nad



w ykładem  ksiąg ś. Jeszcze biblia w ydana przez 
^ Rre, koreyBossuet używ ał, znayduie się w paryzkich 
kaięgarży r ę k u , z uwagam i na brzegach ręk i X . 
b leu ry . Z tych uw ag pow stały Bossueta kom m en- 
tarze lub  w ykłady nad  pism em  ś. —  Do tego 
tow arzystw a należał uczony Pelisson, toż m łody 
b enelon , pozniey Arcy - Biskup w  Ilam bray  , któ- 
rego ztąd  z Bossuetem  długo ścisła łączy ła  p rzy- 
iazn, p rzerw ana, iak się w  krótkości n iżey  opo
wie , przez spór w zględem  czystey m iłości P ana  
Boga .Roku 1091. w yszedł drukiem  w ykład psal
m ów , z uw agam i nad pism em  ś., w ykład piękny, 
w zniosły , do każdego położenia chrześcianina za
stosowany. Po dw óch łeciech w ydał Bossuet ob- 
iaśnienia ksiąg Cantica canticorum . Rozum ie on 
zaś, że się ściągaią h istorycznie do Salomona i 
żony, k ró lew ney  E g ip tu , allegorycznie zaś do 
kościoła i Chrystusa. R ów nie g run tow nie, iasno 
w yłożył Bossuet księgi przypow ieści i mądrości, 
Ekklezyaśtę i E kklezyastyka; poczem  łącznie z X . 
F leury w ypracow ał dw ie wielce uczone i poży
teczne rozp raw y  nad h istoryą ko śc ie ln ą , k tó re  
w dziełach X . F le u ry  się znayduią.

§. 31.

B o s s u e t a  z p r e d y k a n t e m  J a n e m  C l a u 
d e  r o z p r a w a  w z g l ę d e m  r e l i g i i .

Sławna rozpraw a Bossueta z kaznodzieią Clau- 
1 f  we Francyi i po innych kraiach w ielkie uczy
ni a w rażen ie , i w ielu p ro testan tów  z kościołem  
katolickim poiednała. Jan  Claude b y ł w  swo
on czasie w yrocznią aka to lików , n ie tylko iako 
superintendent konsystorza w  C haren to n , ale dla



wysokich ta len tów  i głębokiey nauki. W  dy
sputach zaś teologicznych okazyw ał on przenikli
wość i wyższość nadzw yczayną, a p rzy tem  nie
skazitelnych by ł obyczaiów, uprzeym ym  w’ poży
ciu. T e  p rzym ioty  ziednały  m u szacunek i po
w szechne zaufanie. Nayblizszym zas pow odem  do 
tey  konferencyi stała się kalw inlia Panna D uras, 
siostrzenica W: T uren iusza, k tó ra  niespokoyną bę
dąc w  duszy w zględem  relig ii, o św iad cza ła , iz i 
radaby  usłyszeć Bossueta i kaznodziei Claude do
w ody \yzgledem  nayw aznieyszych n iek tórych  arty
ku łów  różniących  katolików od protestantów . 
D nia  tedy  Ig o  M arca 1078 o 3ciey po południu 
zeszli się  ci dw ay m ężow ie w  pom ieszkaniu hra
b iny Roye , siostry  rodzoney Panny D uras. Roz
p raw a trw a ła  n iep rzerw an ie  przez godzin pięć.
Za p rzedm io t zaś iey w zięto  naukę o wTładzy i 
pow adze kościoła. Bossuet d o w o d z ił, ze poiedyn- 
czy ludzie n ie m aią p raw a odryw ania się od ie- 
dności z kościołem ; bo tylko kościół ma w rze
czach w iary  pow agę nieom ylną nadaną sobie od 
C hrystusa. Bez tćy  pow agi wszystko poszłoby ! 
w  zam ieszanie i niepew ność. Claude wprawny 
w  zapasy szerm ierskie m iedzy innem i mówił- 
m am y pismo ś . , słow o Boże! Alec to  słowo, 
m ów i Bossuet, trzeba  n ieraz  tłum aczyć, wykładać, 
m ożna ie różn ie  rozum ieć ; pism o samo przeciw 
tym  , k tórzy słow a iego źle tłum aczą, nic nie mó
w i, m ilczy; a w ięc m usi bydź ktoś in n y , co y 
rozw iązyw ał w ątpliw ości, coby b łędy  i kaćerstwa 
u tłu m ia ł , a ten  iest kościół, hościoł nieomylny- 
B ronił potem  Bossuet tey  n a u k i , ze każ y 
chrześcianin  obowiązanym  iest polegać zupełnie 
na powadze kościoła nauczaiącego , w ten  czas 
sobliwie , kiedy ten  tłum aczy pismo ś. i  znaczę-



41 _

nie tegoż wykłada ; Claude przeciw nie  bronił ,  źe
sądów kościoła m e należy ślepo przyim ować , ale 
roztrząsać potrzeba. Grecy, Ormianie, i inne sekty to  
samo uczą o swych kościołach , a przecież te ty 
le razy  oczywiście pobłądziły. Na to m u Bos- 
suet odpow iedział:  Greków i O rm ian  należy od 
akatolików dobrze rozróżnić. Tamci bowiem choć 
w tern błądzą, że fałszywy swóy kościół za p ra w 
dziwy poczytuią, wyznaią przecież naukę, żep raw -  
dziwego kościoła słuchać i wierzyć m u  należy; że 
kościół praw dziw y wyznawców swych nigdy nie 
om yła; u  akatolików rzecz się ma in ac z e y , bo 
u t rz y m u ią , ze pryw atny  człowiek nie powdnien 
ulegać sądu kościoła naw et prawdziwego. Ztad 
wynika bezsprzecznie z zasad waszych , że p raw 
dziwemu naw et kościołowi w ierzyć nie na leży my tę przepaść wy wpaść radzi nie raclzi m usi
cie, owszem w edług was m ożechrześcianin w ten 
czas naw e t  kościołowi nie dać w iary , gdv ten 
stanowi w y ro k ,  iz pismo ś. iest słowem bożem. 
Słowem : Bossuet tali ścisnął owego kaznodzieie , 
iż w yraźnie  wyznać m usia ł,  że według zasad 
protestantyzm u chrześcianin wyższym iest nad  ko
ściół ; ze rzeczy do tego przyiść mogą, iż chrze
ścianin powiedzieć naw et nie iest w  stanie , czy
li ewanielią za p raw dę  lub za baykę należy po
czytywać. Przysłuchawszy się wszystkiemu tem u 
Panna D u ras ,  w^yrzekła się dnia 22. M arca 1083. 
w obecności Bossueta dawnych b łęd ó w , i um ar
ła po katolicku roku 1089 .,  zaopatrzona przez 
Bossueta ostatniemi sakramentami. Rozmowa sama 
wyszła drukiem r .  1082. ■— ■

Zesz. IV 3 *
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B o s s u e t a  p o b y t  u  d w o r u  o d  r o l t u  1670 —
1 081 .

O koło  ro k u  1670. ukończy ł  b y ł  B ossnet edu- 
kacyą D e l f in a , k tó ry  sobie p o tem  po ś lu b ił  xiez- 
n iczkę  Bawarską. T e y  p an i  został B ossuet rolm ] 
1080 . p ie rw szy m  kape llane in  , czyli lak F ra rcu z i  
m ó w ią  w ie lk im  ia łm u z n ik ie m , dla czego tez  da- 
le y  przy d w o rz e  p o zo s ta ł ,  aż do obiecia biskup
s tw a  M e l te ń s k ie g o , na  k tó re  go L udw ik  14. po
w o ła ł ,  a Innocen ty  X I  po tw ie rd za iąc  go w Październik 
k u  1681. ro k u  p o ło w ę  m u  t a x  n iep roszony  naw et 
o to  d a ro w a ł .

P r z y  d w o rz e  zn a y d y w a ł  się B ossuet wprzy- 
k re m  n ie  raz  p o ło żen iu  z p o w o d u  w olnego  życia 
k r ó l a , k tó reg o  p rz y k ła d  go rszy ł  tak  bardzo  pod- j 
danycli. T y m czasem  n igdy  on się n ie  m in ą ł  z gło
sem  s u m ie n ia ,  an i z pow innośc ią  s tanu  swego. 
G dy P . de  la V a ll ie re  uw iedz iona ,  a po tem  za
n ied b an a  od k r ó l a , m yśleć  poczę ła  o w stąpienia  *1 
do zakonu, by  dać p rz y k ła d  pokuty  św ia tu  , któ
r e m u  d aw ała  zgorszenie; Bossuet ią w  tern przed
sięw zięciu  , u t w i e r d z a ł , i p rzeszkody  u sunąć  się 
s tara ł,°  chociaż się m u  obaw iać  n a l e ż a ło , b y  mu 
k ró l  tego za z łe  n ie  w z ią ł  i za p rz y m ó w k ę  spraw
kom  sw oim . U da ło  się m u  dokonać dz ie ła  tak 
p ięknego bez n a rażen ia  sobie k ró la .  W  obecno
ści owfszem św ie tnego  bardzo  i licznego zgroma
dzenia  , k ró lo w e y  n a w e t  s a m e y , m ia ł  on  kaza
n ie  n a  professyą  P . V a l l ie r e ,  n a  k to rem  te  wie
le  znaczace w y rz ek ł  słowm : »CoZ w idzieliśm y , a 
co w idzim y ? Jak ró ż n y  s tan  b y ł  w przód ,  iaki iest 
t e r a z ?  Nie p o t rz e b a  m i t u  s łów  w ie c e y ;  rzecz



sama dosyć mówi. Nayiaśnieysza P a n i ! Widok ten 
godzien iest wcale T w ey  obecności, godzien T w e 
go pobożnego oblicza królewskiego! W. II. M. nie 
przybyłaś na to ustronie dla okazania blasku w y 
sokiego , na iaki tylko ziemia zdobyć się m o ż e ; 
pokora Ją tu  sprow adziła , Jey pobożność chętnie 
bowiem szuka udziału w  poniżeniu. Posiadaiąc 
wszystko, co tron  mieć może naywiększego, nay- 
okazalszego , dobrze , iż bywasz niekiedy W. II. M. 
obecną obrzędom, które nas u  zą lekce cenić prze
pych świata!

Daleko więcey pracy, zgryzoty m iał Bos- 
suetzokazyi inney m etressykrólewskiey Pani M on
tespan , kobiety m ściw ey, gwrałtowney, dum nćy , 
która um ysł króla zupełnie była podbiła. Tey  
r. 1075. n ie  dał był kapłan któryś rozgrzeszenia. 
Bossuet od króla w tey mierze zapy tany , w zią ł 
kapłana w  obronę. Ludwik 14 , k tóry  w gruncie 
serca by ł dobrym kato lik iem , przyrzekł m u , iż 
starga te związki, i p rosił ,  by także Panią M on
tespan skłonił do tego samego. T rudno  sobie w y
stawić zapalczywości i gniewu P. Montespan, gdy 
iey o tem  nam ienił  Bossuet. Gdy tern Bossueta nie 
straszyła, wzięła się do obietnic kardynalskiey go
dności, lecz rów nię  bezskutecznie. Król odiechał 
do woyska nie widziawszy się z P. Montespan. 
Bossuet słowy i pismem u tw ierdzał go w  dobrem. 
Pani Montespan kazała przetrząść całe życie Bos
sueta; lecz nic w  niem nie mogła do wyrzuce
nia mu znaleść. Zdawało s i ę , że król się uwol- 
111 całkiem z tey  niew oli;  lecz dworzanie póty 
nieprzestali zabiegów, aż k ró l kazał się do zam
ku P. M ontespan przenieść. Bossuet wyiecliał ie- 
szcze przeciw k ró lo w i, by m u krok ten  odradził, 
stanął przed  nim strapiony i sm utny , ale król



— .  44

rze lt ł  d o ń :  »Nie m ó w  m i W P an  o n iczem  w ię- 
c e y , kaza łem  się P . M o n tesp an  do m ego zamku 
j - r z e n ie ś ć ! M ilcza ł  i da ley  Bossuet. M ilczen ie  to 
liyło d la  k ró la  nauką . T y m czasem  n ie  s trac ił  
Bossuet w cale  na  szacunku u  m o n a rc h y ,  chociaż 
h y ł  ty le  n a  u lu b io n ą  iego n am ię tn o ść  nastąpił.  
Sam a P. M o n tesp an  p ó źu iey  w ypad łszy  z faw orów  
lóż  sam o d la  Bossueta okazyw ała .

§. S3.

B o s s u e t  o t r z y m u i e  b i s k u p s t w o  w  M e -
a u  x.

B ossuet n ie  p o s iad a ł  d o tąd  wpraw?y ani do
św iadczen ia  w  rz ąd ze n iu  dyecezyą . M y ś l i ł  on nie 
r a z  zasiągnąć r a d y  m ężó w  apostolskich , to  n a  u- 
s t ro n iu  u  T ra p is tó w  gotow ać «ię do t ru d n e g o  te
go pow ołan ia .  T ym czasem  ń o m in acy a  zaszła go 
n ie s p o d z ie w a n ie ; k le r  też  gallikański o d b y w a ł r. 
1081 . sw ą s ław n ą  kongregacyą  do k tó rey  Bos
su e ta  lu b o  n o m in a ta  dop ie ro  także przyw o
łan o .  T oczy ła  się rzecz  o spór  w ynik ły  mię
dzy  In n o c en ty m  X I .  a L u dw ik iem  14stym wzglę
d em  rega liów , czyli p re ro g a ty w y  kró lew sk iey  w po
b ie r a n iu  dochodów  z b iskupstw  i p ro b o s tw  wa- 
ku iącyc li  —  poczem  przyszło  do ow y ch  sławnych 
4. a r ty k u łó w  kościoła g a l l ik ań sk ieg o : względem 
w ła d z y  pap ieżó w  w  kościele C hrystusa; względem 
pow agi soboru  Iłonstancyiskiego i Bazyleyskiego; 
w zg lęd em  n ieom ylnośc i Wyroków papieżkicli w rze
czach w iary ; w zględem  pow agi soborów  powsze
ch nych  ; k tó re  w  R zym ie ty le  zna lazły  nagany > 

iż  t y m;  k tó rzy  ie p o d p isa l i ,  odm aw iano  konfir- 
rnacyi. N a  tey  kongregacyi podn iósł  b y ł  także Bos-
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suet głos przeciw rozw olnieniu czystey C hrys tu 
sowcy nauki obyczayności przez ltazuistów, p ro 
sząc w raz  z biskupami francuskiemi zgromadzo
nemu Innocentego X I. , by zdania te  wolne potę
pił. Spór o regalia sprawił, iż Innocenty nie 
przestąpił do zaięcia się tein podaniem. Dopiero 
roku 1700. podali na nowo o toż samo do Rzy
m u biskupi.

§• 34.
P r a c e  B o s s u e t a  n a  b i s k u p s t w i e .

Bossuet installował się by ł w  niedzielę za
pustną '1082. r .  W wstępną zaraz środę udzie
lał popielcu ludowi niepoliczonemu, i m ia ł  ka
zanie. Za praw idło  owszem sobie to wziął ka zać 
zawsze, ile razy w katedrze celebrował. Sukcessor 
też iego m iał z tey m iary  z kapitułą process, któ
ra m ów iła ,  Biskup 17. razy  do roku celebruiąc 
i kazanie w  apparatacb naykosztownieyszych ma- 
■iąc, sponiew ierał te, za co 5,000 l iw rów  nadgrody 
zażądała. W  Lipcu 1082. r. uda ł  się Bossuet do 
klasztoru la T ra p p e ,  leżącego w ponurey  pusty
n i ,  zostającego pod dyrekcyą surowego pokutnika, 
światowego niegdyś X . R a n c e ; ośm owszem ra- 
zy będąc Biskupem rekollekcye na tey  odlu- 
dney puszczy odbywał, i to zawsze prżez dni 8. 
Sżozególniey podobały mu się zakonników śpiewy 
m i łe ,  dusze przenikaiące, osobliwie: Salve Regi
na. Wszyscy się budowali z Bossueta przykładu 
i obecności na tern mieyscu poku ty ,  bo Bossuet 
zył tam zawsze rów nie  surowo, ialt inni pokutni
cy- Biskupem zostaw szy , zaymował się szczegół
owy staraniem o swe sem in a ry u m , doglądaiąc te- 
S° > ł*y młodzież duchowna poznała z g run tu
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’w szystkie części  n a b o ż e ń s tw a , by  u m ia ła  dopeł- I
n iać  przystoyn ie , dob ładn ie  o b rzęd ó w  ś. iab sarn. 
o b rzęd y  i ta iem n ice  śś. sp ra w o w a ł  zawsze z w iel
ką u w a g ą  i pobożnośc ią ;  p rzy te rn  za leca ł  on prze
ło ż o n y m  , by  w p ra w il i  k le ry k ó w  do am bony  na
leżycie  , bo opow iadan ie  s łow a bożego m ia ł  za 
p ie rw szą  p ow inność  k ap łana .  T r u d n i ł  się Bos- 
s u e t  czy tan iem  us taw iczn em , ro zm y ślan iem  rzeczy 
d u c h o w n y c h , opow iadan iem  słow a pańskiego, na
w ra c a n ie m  k a c e rz y ,  zw iedzan iem  d y ec ezy i ,  dy- 
re k cy ą  p an ien  k lasz to rnych  , o d p ra w ian iem  missyi 
po  d y ec ezy i ,  p ra c  tak  poży tecznych , tak  zbawien
n y ch  , tak  m ało  pow szechn ie  zn an y ch  i cenionych 
w  naszy ch  czasach. D o  m issyi ty ch  w ch o d z ił  X. 
F e n e lo n ,  F l e u r y , O ycow ie  o ra to r ii .

Bossuet z ap ro w ad z i ł  także w  dyecezy i swoiey 
d u ch o w n e  k o n f e r e n c y e , o k tó ry ch  się mówiło 
w  żyw ocie  ś, W in cen teg o  i sam ie obecnością swo
ja  ożyw ia ł.  L a t  22 . obeszło b y ł  Bossuet bisku
p e m  , każdego ro k u  zg ro m ad za ł  on  p rócz  tego ka
p ła n ó w  n a  dyeceza lny  synod. N a synodach  przy
chodz iły  do sku tku  r ó ż n e  u s ta w y  po trzeb n e .  Ba* 
p łan i  n ie  p o p ra w ia iący  się po u p o m n ien iach  taie- 
m n y ch  , o t rz y m y w a l i  t u  s traszną m o n i t io n em  ca- 
non icam . Bossuet b y ł  tak szczęś liw y , iż swą po
w agą  , r e f le x y a m i  sw em i bez  uciekania  się o po
m o c  do w ład zy  św ieckiey, p o p ra w ił  p ra w ie  wszyst
k ich  p le b a n ó w , zbaczaiących od swego powołania^ 
iednego  lu b  d w ó ch  w ziąw szy .

W śró d  ty lu  p ra c  ro zm a ity ch  z natężeniem  
w ie lk ie m  p o św ięca ł  on się w izy tacyom  dyecezyi 
T u  to  s ta ra ł  on  się wszystko zblislia p o zn ać :  tu 
p rz y  o p o w iad an iu  s łow a pańskiego p rz y  katecln- 
z a c y a c h , p rz y  o d w iedzan iu  szk ó ł ,  szpitalów  po
cieszaniu  n ieszczęś l iw ych , godzen iu  poróżnionych



w sparc ia  b ied n y ch  o k azy w ał się oycem  , an io łe m  
pokoiu . P rzy g o to w an y ch  do sak ram en tu  b ie rz m o 
w ania  s ta ra ł  się w szystkich o d p raw ić  na leżycie .  
O dbyw ał zaś wszystkie funkcye z nayw iększą  spo- 
koynością ,  pow aga , c ierpliw ością  za ię ty  tem  z u 
p e łn ie ,  co sp raw o w ał .

Jako biskup  w y pracow ał też  Bossuet kate
chizm dyeceza lny  , rożne  lis ty  pastersk ie  p e łn e  n a 
uk i,  u s taw y  dyecezulne, to m edy tacye  dla zakon
nic w zg lęd em  ta iem nic  w i a r y , to  p rzes trog i  d la  
p ro te s ta n tó w ,  z k tó rym i się po o d w o łan iu  edyk- 
tu  wT N a n te s ,  łagodn ie  ba rdzo  obchodził.  Listy 
iego do osób ro zm aity ch  są p e łn e  św ia t ła  m ą 
drości. __

Roku 1588. w y p ra co w a ł  dzieło  ied y n e  do tąd
ldassyczne: .Dzieie zm ian  zaszłych w  kościołach
protestanckich. W  te in  to dzie le  m ó w i nieiako
Bossuet do p ro te s tan tó w , co z siebie wszelkie iarz-
1110 pos łuszeńs tw a  w zg lędem  kościoła zrzucili: »Kto
wy ies teście  ? Zkadeście sie w z ię l i?  M ów ic ie  cia- 

1 /  . v  ° ° ° 
gle o waszey  w ie rze ,  o w-aszey nauce. M acież w y
atoli w ia rę  i n au k ę  ialtą ? B ynaym niey  1 W ia ra  co
się u staw iczn ie  zm ien ia  , n ie  iest w i a r ą , n ie  ies t
słowem b o ż e m , bo to się n igdy  n ie  odm ienia .

W  dziele  tem  nap isanem  z w ielką znaiopiościa 
dz ie ió w , p o li tyk i ,  teologii okazuie Bossuet dok ła
dnie, iak zgrom adzen ia  ró żn e  pro testanck ie  ró ż n ą  
od siebie m aią  n a u k ę ,  k tó rą  w za iem n ie  potępiam ; 
ze one początkow ą n a w e t  swą w ia r ę  zm ien iły  i 
Ustawicznie z m ie n ia ią ; co s p r a w i , że n ie  uzna-  
!gc pow agi żadney wyższey, p rę d zey  lub  późn iey  
ua socynianizm ie skończą. To  co dziś w id z im y , 
przepow iedzia ł Bossuet ró w n ie  iak to  d r u g ie ,  że
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nauka o lu d u  władzy  naywyższey w rządzie państw 
naypiękmeysze obali państwa.

Obok ty lu  prac był Bossuet w  ciągłych związ
kach z mężami nayuczeńszeini swego kra iu :F leu -  
r y  , Racine, Herbelos , Galland , P e l i s o t , La Bruy- 
ren  , Boileau , Fene lon , Santeuil, tak że poiąćijtru- 
dno , zkąd m u na wszystko wystarczyło czasu; alec | 
■wstawał on r a n o , po nocach p ra c o w a ł , a przytem 
w  dom u ciągle poświęcał się zatrudnieniom. Ztąd 
nie  d z iw ,  iż tyle w ypracow ał, iż w GOm roku  ży
cia po hebreysku naw e t  wyuczyć się mógł.

§. 55.

B o s s u e t  a ż y c i e  d o m o w e .

Lecz zobaczmy Bossueta w  pożyciu iego do
m owe m :

Bossuet obdarzony był od Boga szlachetną twa
r z ą  , wzrostem  wysokim , zdrow iem  śilnem , które 
m u  też , feb rę  niekiedy wyiąwszy , aż do ostatka 
prawne służyło.

Biskupem zostawszy, zaświeconą m iał lampę 
w  sypialney izbie przez noc całą. Po 4 lub 5. go
dzinach snu w staw ał,  m ów ił iu trznią  i laudes. 
Jeżeli głowę czuł bydż lek k ą , b ra ł  się do pracy, 
k tó ra  niekiedy 2 i 3 godzin trw a ła ,  poczein zno
w u  zasypiał. Tak żył od roku 1082 do '1099.

Ula pj zyiaciół, służących był łagodny, uprzey- 
my. Ludzie też z serca doń byli przywiązaną 
Co dzień schodzili się do niego na m od li tw ę , i 
pasterskie od niego odbierali błogosławieństwo.
W  dom u iego panowała spokoyność, cichosc, 
p o rz ą d e k , przystoyność. Lubo atoli ży ł  cały 
w  pracach i zatrudnieniach Bossuet, widział prze-
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ciez wszystko , lecz z dobroci serca nie iedno pu
szczał mimo siebie. Jedney  tylko ebonomibi ieni- 
uszii, tego nie lub ił ,  i nie zaymował się n ią ;  dla 
czego z tego względu w ostatnich latach doświad
czył p rzykrośc i , gdyż osoba zaufaniem iego za
szczycona brzywdziła go niesumiennie , tv le  m u 
ledwie wydzielaiąc, ile dla ubogich potrzebował. 
Po śmierci więc zostawił po sobie n iektóre  d łu 
gi-

Bośsuet h y ł  we wszystkim sbromny, s tół iego 
był przystoyny tylbo , dom pom iernie  umeblowa- 
ny , poiazd nieobazały, dw ór nie liczny.

W posiedzeniu był m i ły m , łatw ym  w  kon- 
wersacyi ubrywaiącym swą wyższość ; nie stronił  
od żartobliwych ale przystoynych dyskursów; nay- 
bardziey atoli lubił mówić o re lig ii ,  naukach , 
unihaiąc opowiadania an eg d o t , wypadków dw or
skich. Był on wszędzie biskupem.

Bossueta starał się poznać nieieden znakomi
ty Pan  w  mieszkaniu iego letniem Germigny. Zga
dzano się na to ,  że na tyle wielkości połączoney 
z skromną prostotą natrafić gdzie indziey niepo
dobna.

Bossuet biskupem zostawszy m iał przed  oczy
ma zawsze wyiątek z kazania 383.Augustyna ś : „ 
Nie mam ia rozum ienia  o sob ie , iukobym przez 
czas urzędowania mego nie da ł  nikomu z was 
słusznych do żalenia się na mnie przyczyn. Je 
żeli więc troskami i kłopotami połączonemi z m em 
powołaniem skołatany, nie przyiąłem  czasem chcą
cego ze mną mówić; lub przyiąłem  go niełaska- 
w ie , ponuro ; inniey łagodnie z nim  rozm aw ia
łem ; ieżelim zasmucił nieszczęśliwego, k tó ry  
mnie o ra tunek  prosił, przez odpowiedzi niebacz
ne ; ieżeli maiąc myśl zaprzątnioną czem innem -

Zesz. IV. 4
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a lb o  n ie  zaraz, a lbo  w c a le  n ie  w s p a r łe m  nędzne- 1
g o , lu b  p rze z  sp o yź rze n ie  s u ro w e  d a łe m  m u  po
znać , iż  m i n a leg an ia  iego  są n ie m i łe ; ie że li 
n a reszc ie  za n a d to  u ra ż a łe m  się te rn , g d y  m ię  
b to  w  n ie s łuszn em  m ia ł p o d e y ź rz e n iu , lu b  przez 
u ło m n o ś ć  p rz e c iw k o  d ru g im  u p rz e d z ić  s ię  da łem : 
w y  p rz e d  k tó re m i n ie s te ty  w s z y s tk ic h  ty c h  u ło 
m nośc i w ńn nym  się b ydź  da ię  , odpuśc ie  m i za- 

' k l in a m  w as, a o trz y m a c ie  także odpuszczen ie .

§ . 30 .
>]

W i a d o m o ś ć  k r ó t k a  o s p o r z e  m i ę d z y  
B o s s u e t e i n  a F e n e l o n e m  w z g l ę d e m  

c z y s t e y  B o g a  m i ł o ś c i .

N ie p o d o b n a  tu  w  k i lk u  p rz y n a y m n ie y  nie 
w sp o m n ie ć  s ło w a ch  o s ła w n y m  sporze zaszłym  , 
p o m ię d z y  d w o m a  n ayuczeńszem i i  n a ycn o tliw sze - 
m i b is k u p a m i fra n cu sk ie g o  , ba ca łego k a to lic k ie 
go k o ś c io ła , k tó r y  się w ió d ł  od  r .  1694 . do 109,1. 
Bossuet s to iący  iu ż  na  zachodzie  życ ia  , m ia n y  b y ł  od ; 
w s z y s tk ic h  za w y ro c z n ią  w  rzeczach  w ia r y , za 
6 tróża  czystośc i r e l ig i i  C h ry s tu s o w e y ; p rz y te m  
z o s ta w a ł on  z m ło d y m  pow szech n ie  kochanym  
F e n e lo n e m , k tó re g o  zawsze sza co w a ł, w  zw iąz 
k a ch  p rz y ia ź n i.  Z m ocn ych  w ię c  b a rdzo  pobudek 
m ó g ł p ow stać  p rz e c iw k o  A rc y b is k u p o w i w  Cam- 
b r a i ,  i  oskarżać go p rz e d  k ró le m  o fana tyzm  
s z k o d liw y . N a le ży  tu  sobie p rz y p o m n ie ć , i le  ko
ś c ió ł fra n c u s k i d ozn a ł b y ł  w p rz ó d  u szcze rbku  i  
zam ięszań p rzez  sektę k w ie ty s tó w , k tó rz y  zaleca
l i  s w y m  zw m lenn ikom  zu p e łn e  za top ien ie  się w  Bó
s tw ie ,  i  do tego  d osz li b y l i  o b łą ka n ia  s to p n ia , ze 
p rz y  u ro io n e y  sw ey doskona łośc i g a rd z il i  wszelkiem u



—  51 —

od kościoła przepisaneini pobożnemi ćw iczeniam i, 
us tną  m odlitwą znakiem k rzy ż a , ba nauką  n aw e t  
o odkupieniu, przez mękę i śmierć Chrystusa, ia- 
ko rzeczam i, k tóre  duszę od Boga odwodzą. Le
dwie się by ł z tych u trap ień  kościół upam iętał, 
gdy Pani Guyon, pobożna, cnotliwa, ale n iezm ier
nie excentryczney i żywey fantazyi dama zalecać 
poczęła ov\7ę czystą , czyli bezinteressowną P. Bo
ga m iło ść ; która tyle do smaku przypadła  duszy 
czystey, bogobóyney, sz lachetney , wzniosłay F e-  
ne lona . ' Zachwalił on ią w dziele swein: M axy- 
my św ię tych ; a zaś Bossueta dziełu o kondycy- 
acli modlitwy odm ówił adprobaty. Postępek t e a  
wciągnął Fenelona w długie i zgryźliwe utarczki 
z Bossuetem, k tóre go przypraw iły  o u tra tę  łaski 
k ró lew skiey , o process w  R zym ie , k tóry  się na
reszcie ukończył w yrokiem  odrzucenia tey nauki 
przez Oyca ś. Innocentego X II. W yrok t e n F e n e -  
lon pokorny rów nie iak wielki sam w kościele o- 
g ło s i ł , i z wszelką uległością go przyiął.

Co u trzym yw ał Fenelon; co w  zdaniach Fe
nelona tak szkodliwego upa tryw ał Bossuet?

Fenelon pełen szlachetnych u c z u ć , zdolny u- 
czynić z siebie dla przyiaciół, k tórych kochał, 
naywiększe ofiary, rozumiał, iż dusza nasza wzbić 
się może do takiego stanu miłości, k tóra iest nie 
in teressow ną, czyli tak czystą, iż ona Boga ciągle 
miłuie nie dla boiaźni k a r , ani dla nadgrod 
wiecznych, owszem w miłości tey  gotową iest 
nawet uczynić Bogu ofiarę z swey szczęśliwości 
wieczney.

Bossuet miał te zasady za szpekulacye prze- 
g ó ro w a n e , za mistycyzm fałszyw y, za poboż
ność b łę d n ą , za naukę nicbeśpieczną dla dusz 
zbawienia, przeciw ną Jezusa Chrystusa n a u c e ,



k tó ry  cn o tl iw y m  oh iecu ie  szczęśliwość n iep o ię tą ;  
k tó r y  szukać nara  każe k ró le s tw a  bożego. Bos
su e t  po rzuciw szy  p rzesadzona  d u c h o w n o ś ć , oparł 
się o p ism o ś. i o n au k ę  p ro s tą  kościoła , wziął 
on  w  o b ro n ę  p rz ec iw  o b łąkan iom  b u y n e y  inąagi- 
nacy i  cnotę, ch rześc iańsk iey  n a d z ie i ,  k tó ra  przez 
C h ry s tu sa  każe n a m  się spodziew ać wszystkiego 
dobrego  po n iezg ru n to w an ey  dobroci Oyca. Fene- 
lo n  m ów iąc  o doskonałey  czystey m iłośc i  stawia 
id ea ł  m iłości n a d lu d z k ie y , m iło śc i  podobaiącey 
się ty le  duszom  cno tl iw ym  , a le  oraz  niszczącey 
n a d z ie ię ,  o tw ie ra iące y  ła tw o  w ro ta  do obłąkan 
ró ż n eg o  rodzaiu ,  p ro w ad zącey  ła tw o  cz łow ieka do 
obeyśc ia  się bez C h ry s tu sa  i n au k i  iego. Tego 
z d a n ia , tego  w id zen ia  sposobu chw ycili  się za 
B ossuetem  biskupi f r a n c u sc y ,  ba  sam  Rzym .

W k ró tc e  po u kończen iu  ty ch  sporów? został 
B ossuet dn ia 29. C zerw ca  1097. R adcą stanu , a 20. 
P aźd z ie rn ik a  1097 . wńelkim J a łm u żn ik iem  Xięz- 
n e y  B u rg u n d y i.  W  ro k u  1095. o b ra ła  go by ła  a- 
kadem ia  p aryzka  za  o b rońcę  sw y ch  p ra w  i przy- 
w ile iów .

§• 57.

B o s s u e t  o t w i e r a  J u b i l e u s z  r .  1702.

Ju ż  począ ł  b y ł  Bossuet c ie rp ieć  w  ty m  cza* 
sie na  k a m i e ń , ciesząc się z resz tą  dosyć dobrem 
z d r o w ie m ,  gdy  2go K w ie tn ia  1702 r.  obchodził 
kośció ł u roczystość  Jub ileuszu  i w yn ies ien ia  na 
sto licę papiezką K lem ensa X I.  Bossuet powi
t a ł  now ego  papieża i z łoży ł  u  stóp iego naygłęb- 
szy h o łd  u s z a n o w a n ia : » N ie T o b ie  tylko Oycze 
ś w ię ty ,  w inszu iem y , żeś w stąp ił  n a  k a te d rę  św.



P io tra ,  lecz kościół katoliclu cały , [świat c a ły ,  
radować się pow inien , że na ten  naywyższey do- 
stoyności stopień za sprawa iedvnie i wolą Bo
ga wyniesionym zostałeś, iednogłośnie będąc obra
nym ; przez co T w ey  skromności i Tw ey  skłon
ności gwal.t zadano, co do przyięcia tey  godności 
gwałt ci nieiako zadaiąc. Przew iduiem y my ztąd 
naypomyślnieysze skutki, im mocniey i wdęceysię 
opierałeś, i tey godności lękałeś, ulegaiąc praw ie 
samemu przym usow i; z tem  większą łatwością, 
z tem  mocnieyszą ufnością piastować tw e u rz ę 
dowanie będziesz, gdy w całym tym  wyborze po
strzegać się daie w pływ  Ducha ś. ”

Nim do otworzenia Jubileuszu przystąpił 
przygotował p ierw ey dyecezanów przez uwagi 
drukiem w-ydane nad odpustem zupełnym  iubile- 
uszowym, którego to odpustu pod pewmeini tylko 
w arunkam i dostąpić można. W  dzień sam Jubi
leuszu był na sumie w t kościele katedralnym  , 
a potem  miał mowę tak czułą i z takiem nale
ż en iem , że go na całym kościele słyszano, iako 
by się odnowiły dawne iego siły. Było to ato
li natężenie tylko , śmierć iuż w  bliskości się 
z n a jd y w a ła , o k tórey  on też często rozm awiał. 
Jakoż dowiedziawszy się o śmierci X . tle la Bru- 
netiere Biskupa wr Saintes, dawnego swego przy-  
iaciela, poświęciwszy pamięci iego łez kilka, rzekł: 
» Myśleć o śmierci często na leży , do n iey  się 
przygotować; w  tem  rozmyślaniu powtórzenie 
kilkakrotne 21. psa lm u: D e u s ,  Deus meus ect. 
wiele ulgi i pociechy strapionem u przynosi ser
cu; w myślach nad tym psalmem zasypiam i za- 
się ocucam się; ten psalm iest psalmem um iera
jących, bo Zbawiciel nasz go pośwdęcił odmawia
jąc go w nayokropnieyszych mękach przed śmiercią



s w o ią ; w  tym  psalmie zawiera się zupełne od
danie się Bogu i nieograniczone zafuanie w  iego 
m iło s ie rd z iu , bardzo potrzebne w tey  wielkiey 
p o d ró ż y , to zaś zaufanie iest naylepszem przygo
tow aniem  się do śmierci. ”

§. 38.

J a k  p r z y k ł a d n y m  b y ł  B o s s u e t  w  c z a s i e  
c h o r o b y  i p r z y  z g o n i e .

M im o prac  ustawicznych by ł Bossuet zawsze 
p rzy  czerstwem  zdrowiu. W  roku '1Ó99 poczęła 
się naydotkliwsza c h o ro b a , kamień nerkow y od
z y w a ć , a w  r. 1702. tak bardzo brać  g ó rę ,  iz 
p ierw szy raz ,  wziąwszy w przód  pozwolenie od 
proboszcza wersalskiego w  post wielki mięsa za
żywać musiał. Zamykaiąc z a śsy n o d w  roku 1702 
zachęciwszy duchowieństwo słowy: depositum cu- 
s to d i , do w ytrw ania  p rzy  nauce i przepisach 
Chrystusowego kościoła, podniósł się z krze
s ła ,  a dotknąwszy się ręką  lew ą śnieżnych wło
sów sw oich , tak się czule żegnał:  » Naymilsibra- 
cial b iałe  me włosy ostrzegaią m ię ,  że wkrótce 
stanę przez Bogiem , bym zdał rachunek  z urzę
dowania m ego;że  dziś po ostatni raz  może do was 
mówię. Zaklinam was przez n ieprzebrane  miło
sierdzie boskie, niech to, co wam  zawsze przypo
minałem, wniwecz się nie o b ró c i ; aby roi sędzia 
nayw yższy, gdy przed niego stawion będę, 
n ie  czynił w yrzu tów , iakobym nie dopełn ił  po
winności m o ie y ! Biorę Zbawiciela moiego za 
świadka , iako przez cały czas urzędow ania  mego 
m iałem  iedynie na celu obowiązki ś. stanu nasze
go , od których  dopełnienia zawisło zbawienie dusz



nam powierzonych. M am  mocną nadzie ię , i i  
mi nie odmówicie pociechy, o h tórą was proszę, 
ze naywyższy Pan w godzinie śmierci czynić n ie  
będzie w y rz u tó w , w a m , iżeście n ie  korzystali 
z n a tc h n ień ,  których mi udzielał;  mnie, żem mil
czał o t e m , o czera z obowiązku mówić należa
ł o ! ” T e  s łow a, zapowiedzenie bliskiego końca, 
poruszyły do łez przytomnych. Choroba poczęła 
się w rzeczy samey w krotce gw ałtow nie wzma
gać. Jedyną ulgę w  srogich bólach przyniosła 
Bossuetowi praca około przekładu psalmów. Na 
wielkanoc r. 1703 uczynił  Bossuet spow iedź; ile 
razy zaś sam pozostał, nie spuszczał oczów z pi
sma ś. , nad którego czytaniem każdey chwili za
stać go można było.

W  sierpniu 1703. r .  odszedł od przytom no
ści. Boiąc się zapaść powtórnie  w stan podobny, 
zrobił spowiedź przed  X . l leb e r t  i spisał testa
ment. Do Komunii ś. gotował się wieczorem d. 
7. września przez czytanie rozdziału 3. ś. Jana, 
nazaiutrz zaś z rana przybrawszy na się rokietę 
i mucet, mszy ś. wysłuchał, i podczas niey I!om- 
munią przyiął. Poczem udawszy się do łó ż k a , 
dzień cały na rozmyślaniu przepędził.

W śród bólów' naysroższych zwykł był sobie 
dla pociechy ewanielie czytać kazać, osobliwie 
te mieysca , k tóre nas zapewniaią o te m ,  że Je 
zus iest Zbawicielem, Odkupicielem naszym, w któ
rym cała nasza spoczywa nadzieia.

W śród tey okropney choroby więcey iak 60. 
razy odczytano m u ewanielie ś. Jana a osobliwie 
rozdział ósty i ! 7 s ty ,  tudzież Paw ła  ś. rozdzia
ły zachęcaiące do ufności w dobroci i m iłosier
dziu boskiem. W śród choroby ukończył ieszcze 
bossuet dzieł kilka na dowód wielkiego przywiązania
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swego do re lig ii  i kościoła. O sobliw ie  zaymowrał 
się w ty m  czasie obsze rnym  w y k ład e m  psalm u 21. 
m aiąc  go za p rzy g o to w an ie  do śm ierci,  za prze- 
p o w ied z en ie  m ę k i , skonania i s tan u  opuszczenia 
C h ry s tu sa  P a n a , ialt to  wszyscy  oycow ie śś. u- 
t rzy m u ią .  M ia ł  on oddan ie  się C hrys tusa  Pana 
n a  w o le  oyca w ś ró d  ok ro p n ey  m ęki i podczas zgo
n u  za p rz y k ła d  d an y  c ierp iącym  w ielk ie  bole. 
T łu m a c z e n ie  p sa lm u  21 będz ie  u w a żan e  za ostatnie 
w e s tc h n ie n ie  konaiącey  Bossueta w y m ow y.

Na początku  M arca  1704. bole o d ię ły  Bos- 
su e to w i  p rz y to m n o ś ć ,  s łu ch  i m ow ę. D nia  17. 
a to li  z w ie lk iem  wszystkich p'o dz iw ien iem  kazał 
się u b r a ć ,  w y sp o w iad a ł  s ię ,  s łu c h a ł  z pogodną 
tw a rz ą  m szy ś . , p rz y ią ł  w ia ty k ,  odm ówiwszy 
w p rz ó d  k r e d o ;  po m szy  zaś św ię tey  złożywszy 
Bogu podz iękow an ie  za o t rz y m a n e  w szystk ie  do- 
b ro d z iey s tw a  h y m n e m :  T e  D e u r a ,  w ysłucha ł i
n a w e t  d ru g ie y  m szy ś.

W  w ie lk i  ty d z ień  kazał sobie odczytywaćpas- 
sye, w yznaiąc  to ,  iż ta iem nica  o Bogu za praw 
dę p rześ lad o w an y m  aż do k r z y ż a , se rce  iego po- 
dz iw ien iem  n ap e łn ia ła .

W  czasie ch o ro b y  ra d z i ł  się n ie  ra z  Bossuet 
w zg lęd em  su m ien ia  k a p ła n ó w ,  daleko m n iey  od 
s iebie u m ie iący c h ;  a gdy się n ad  te in  zasta
n aw ia li  , r z e k ł  do n ic h :  » Bóg n am  udziela
św ia t ła  d la  ośw iecen ia  d r u g i c h , o d ey m u ie  zaś 
n ie  ra z  dla nas s a m y c h , zostaw iaiąc nas  w  nie
świadomości w zg lędem  drogi k tó rą  iść m am y.

Gdy g ło w a i żo łądek  coraz  m ocn iey  słabły, 
Bossuet zawsze sk ro m n y ,  leżący, cicho powtarzał: 
F ia t  v o lun tas  T u a .  Gdy g łow a opadać poczęła u- 
s taw icznie  to  n a  p i e r s i , to  na r a m i e , często po
w ta r z a ł :  Z m iłuy  się n ad e m n ą  P a n i e ,  zmiłuy



się n a d e m n ą ! Przyidź królestwo T w o ie , bądź 
wola Twoia.

Uyźrawszy w  tym stanie spowiednika,' rzekł: 
Budowa się w a li:  Prośmy Boga, by mi dał cier
pliwość i śmierć dobrą. Pow tarzaym y wciąż pań
ską modlitwę. Jest ona naydoskonalsza, wszystko 
w  sobie zamyka, czego potrzebuiem y. Prze- 
stawaymy nadewszystko przy tych słow ach: Fiat 
voluntas Tua. ”

Dnia 7. kwietnia 1704. ieszcze spowiadał się 
Bossuet, dnia 8. przyiął wiatyk i ostatnie oleiem 
ś. namazanie.

Dnia 11. bole tak p rzem ogły , że wszyscy co 
chwila wyglądali końca. Przytom ni przyklękli o 
błogosławieństwo prosząc; sekretarz zdś X . Łe- 
dieu zaklinał chorego , by nie zapominał o ty ch ,  
których tu  zostawia, przyiaciołach, do prac i s ła 
w y  swoiey przywiązanych. Na te słowa Bossuet 
trwogą bliskiego sądu pańskiego p rz e ię ty , skupia 
resztę s ił ,  podnosi z nieukontentowaniem głowę , 
wymawia zrozumiale te  słowa: »Przestań W M Pan 
mów podobnych , proś raczey Boga, by mi od
puścił grzechy. ”

W  w ie c z ó r , gdy modlitwy przy  konaiących 
mówiono, przyszedł znowu Bossuet do siebie, lu
ko wprzód mowę był u trac ił ,  uw ażał pilnie na 
wszystko co m ów iono , i odpowiadał na wszystko. 
Wśród srogich bólów doyinuiących m u ,  bardzo 
cicho m ó w ił :  »Doinine , vim p a t io r , sed non con- 
fundor. Scio, cni credidi. Fiat voluntas T ua!

Dnia 12. dostrzegł spowiednik o 4tey z rana, 
iz puls ustawać począł. Przeczuwając bliski zgon 
chorego, rzek ł :  »Spoyźrzyi na ukrzyżowanego, 
który iest kamieniem węgielnym naszey w ia ry ;  
pokładay ufność w  miłosierdziu boskiem przez

Zesz. IV. 4 *
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zasługi Jezusa Chrystusa ! ” Bossjaet slunieniem gło
w y  i ręki ruszeniem  odpowiedział ieśzcze na 1p 
wezwanie; a o 41/2 dokończył ziemskie życie, bez 
ltonw ulsy i, bez konania, ziwnąszy lekko pare  ra
zy, maiac lat 70 i lj'2.

X . 8t. Andre zamykaiąc m u oczy rzek ł:  vQ 
m óy Boże! iak wielkie zgasło św ia tło , iak iasnp 
pochodnia w kościele pańskim świecić przesia
ła I ”

Tak przykładnie u m ar ł  Bossuet, dostąpiwszy 
h o n o ró w , godności zaufania królewskiego nie przez 
urodzenie  wysokie, lecz przez naukę, pobożność > 
i cnotę! Będąc Biskupem w  mieyscu mało znanen), 
pytany b yw a ł o radę  od P ap ieżó w , od dworu, 
poczytywany od duchowieństwa francuskiego za 
oyca kościoła. Do ostatniego tchu walczył z nie- 
przyiacioły w ia ry ,  zapowiadaiąc bliskie burze  ma- 
iące wstrząsnąć w gruncie budowę kościoła, któ
rego lat 50 był ozdobą.

Znaleziono w nim kamień tak wielki, iak ku
rze  iaie , i powłokę wątroby skamieniałą, wszystr 
kie zaś inne części ciała były zupełnie zdrowe; 
poczem go nabalsamowano i w ołowianey złożono 
t runn ie .  W edług ostatniey woli pochowanym zo
stał w  kościele katedralnym  meldeńskim przed 
o łtarzem  wielkim ad cornu epistolae. Nadzwy- 
czayne mnóstwo ludu  towarzyszyło zwłokom ie- 
go , wołaiąc: Co za szkoda, że tak wielki mąż 
um arł!

Napis na grobie taki położono:
A. X . N. •

Ilic recjniescit resurrec tionem  expectans 
Jacobus Benignus Bossuet,

Episcopus M eldensis, Comes consistorianus, 
Serenissimi DeJphini Praeceptor,



Serenissimae Delphinae 
Deinde Serenissimae Ducis Burgundiae 

j E lem osynarius ,
Universitatis Paris iens is> 

Privilegioi'um Apostolicorum conservator,
Ac Collegii regii Navarrae Superior,
Obiit anno Domini M D C C J V. 

die X II.  Aprilis , annos natus LX X V I.
Menses VI. et dies XVI.

V irtu tilm s, verbo et doctrina c la ru i t , 
Episcopatu X X X V .

E quibus Meldensis sedit X X III .
Jacobus Benignus Abbas Bossuet S. Luciani 

Eellosacensis et Arcbidiaconus Meldensis pa truo  
colendissimo lugens posuit. —

P o ró w n a n ie  B ossuela  z A m b r o ż y m  ś.

Przeźrawszy się w żywocie, czynacb, pismach 
s'. Ambrożego i Bossueta, wyznać trzeba, iż ieden 
i drugi był stróżem w ia iy ,  siły pochodnia ko
ścioła ; iż ieden i drugi stargał siły na pracach 
swego pow ołania , iż ieden i drugi miał w pływ  
wielki i zbawienny na religią katolicką w paii- 
stwie poteżnem w kościele całym. Jeden i d ru 
gi celował przy tem : nauką g łęboką , wym owy
mocą, obyczaiów czystością, goidiwością, miłością 
prawdy. Jeden i drugi dworowi i wielkim p raw 
dę mówił. Jeżeli Ambroży prześladowania ia- 
wne i ciężkie znosić m usia ł,  nie zbywało Bos- 
suetowi na um artwieniach cichych, które lubo są 
niewidome, doymuią nie raz do żywego. Anibro- 
zy i Bossuet zostaną zawsze naywiekszexni mów
cami pogrzebowemi, lubo Bossuet mało się w  tey  
mierze ceniąc, n ie  chętnie prac się podobnych 
podeymował. Aleć opłakiwali oni zgon osób,
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nad których wielkością świat się zdumiewał.
Błogo kościo łow i , k tó ry  m ia ł w  rzęd z ie  pa, 

stó rzy  sw oich  m ężów  tak  w ielk ich  , iak im i byli 
A m broży i B ossuet. P rzy  tak ich  synach lasm ec me 
p rz es tan ie  kośció ł p raw d ziw y , m atka nasza, chw a
łą  n iep rzem iia iącą  p rz e d  Bogiem  i p rz ed  ludźm i 1

Ilon ieć .

X. Joz. Su!.
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IV.

O S. Chryzostom a dostoieństwie urzędu  
ltapłańsluego.

UL 13 3  tM ©  SD JE iii (U Jko
o

Iż dla osiągnienia zamiarów chwalebnych wolno iest fj- 
ż v ć , ieżeli się to s>ać inaczey nie m oże , niewinnego forte
lu , który w t»ki:n razie nie oszukaaslwein , ale koniecznym 
przezornej rostropności wymysłem nazwać wypada, na to 
mógłbym więcey ieszczc prócz przytoczonych dopiero prze- 
zcninie stawić dowodów. Ponieważ atoli rzecz, o którą idzie, 
dosyć, iak mniemam, iuż się wyiaśnila, nic więcey nie po- 
zosłaie, iak żebyś ty , ieżeli ieszcze na mnie narzekasz, ze 
swey dowiódł s trony , że móy teraźniejszy postępek nie 
przyniósł ci żadney korzyści. Jakąż mi, odpowie Bazyli , 
ta twoia roslropnpść przyniosła korzyść , z którćybym praw
dziwie się przekonał,  żeś ze mną nie postąpił obłudnie? T ę  
odpowiedziałem m u ,  nąycelnieyszą, iż na tym cię urzędzie 
teraz postanowiono, który miłości ku Chrystusowi Panu, iak 
on sam zapewnia, iest niewątpliwym dowodem. Gdy bo
wiem Xiaze Apostołów Piotr ś. od Pana w te 
słowa spytany: Piętrzę milaiesz m ię?  z miłością się swą 
ku Zbawicielowi oświadczył, wnet odpowiedział mu Chrystus: 
Jeźli mię miluiesz, paś owce moie. Które pytanie nie uczy
nił Pan dla niewiadomości iakięyś lub powąlpiewaiąc o przy- 
chylnem sercu ucznia swoiego, bo przed nim wszystkich lu
dzi serca i myśli nigdy nie są zakryte , ale chciał on 
przez ten postępek dać nam poznać, z iakimi przymiotami 
męża na urzędzie pasterskiem mieć pragnie, a co za tem i- 
dzie, iak wielką mu za to nadgrodę gotuie. Bo ieźli tro
skliwość sługi wiernego o nasze dobro wynadgradzamy szczo
drze, lubo cały dobytek kupionym iest,  a stracony, za pie
niądze znowu się nabydź może : co mniemasz iak hoynie za
płaci pasterzom troskliwym len, który dla okupu swey trzo
dy krwie wlasney i życia oddać nie żałował ? Przeloz skoro
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P io t r  za  św iadka  sn i lo śc i  sw ey  P a n a  s a m e g o  p o w o ł a ł ,  
m ó w ią c :  » P a n i e , ty w iesz  iak Cię m iłu ię  ,  ”  Zbaw ic ie l  
w sk aza ł  m u  sp o só b ,  iak im by m ó g ł  sw oię  tę  m i ło ść  u d o w o 
dnić:  » J e ż e l i  m u ie  in i lu iesz ,  rz ec ze ,  p a ś  ow ce  nioie .  ”  Nie  sz ło  
tu  o now e  zapew nien ie ,  że  u c ze ń  m is trza  sw eg o  g o rą c o  m i
ło w a ł  , g d y ż  to  p rzy  wielu  innych  oko liczn o śc iach  d o b rze  
b y ł  o k a z a ł ;  a le  c a l a  la swoią  ro z m o w ą  ch c ia ł  Z baw ic ie l  p rz e 
k o n a ć  wszystkich , iako on  n ad  swą ow cza rn ią  nic nie ma 
m ilsz e g o .  J a k o ż  nie iu u a  b y ła  p rzy czy n a  , ż e  Bóg  Synow i 
s w e m u  i c d n o ro d z o n e in u  nie p r z e p u ś c i ł , a le  g o  za  nas  wydał 
t y l k o ,  t a ,  a b y  t y c h ,  k tó ry ch  m ia ł  p ie rw e y  u  siebie 
W n ie n a w iśc i ,  d o  łaski sw ey p r z y i ą ł , i za lu d  wybrany 
p rz y s p o s o b i ł .  N ie  inna  p r z y c z y n a ,  dla k ló rey  S y n  Boży 
k re w  sw ą p rz e la ć  r a c z y ł , ly lko  la , aby  ty m  o k u p e m  nab y ł  
t e y  o w c z a r n i , lctorą P io t ro w i  i n a s tęp c o m  iego  do rządzenia  
p o r u c z y ł .  N a  ten  to  k on iec  C h ry s tu s  P a n  w peW nem  m iey-  
scu  tak s ię  odzyw a : ’’ K tó ż  iest  "w iernym  i m ą d ry m  s łu g ą ,  
w k fó rem  z ap y tan iu ,  acz  ies t  p o z o r  iakiś pow ątp iew an ia  i nie- 
w iad o m o śc i ,  wszelako nie m o ż n a  t eg o  ż ad n ą  m ia rą  temu 
p r z y p i s y w a ć , k lo ry  z n a  wszystkich lu d z i  p rz y m io ty .  Jak 
więc p o p r z ó d  zapy lu iąc  się  P io t ra  nie  czy n i ł  te g o  d la  do
w ied zen ia  się  o te g o ż  p rzyw iązan iu  , a le  p r a g n ą ł  okazać  ia- 
wnie  ku n am  n iew ym ow ną  swą m iło ść ,  lak leini s ło w y  nie 
p r a g n ie  zas ięgnąć  iakiey w iadom ości  o s łu d z e  d o b ry m ,  ale 
da ie  n am  z ro z u m ie ć  , iak ies t  rzadk i  takich p rzym io tów  s łu 
g a  , a o ra z  iak o b sz e rn a  p o ru c z a  się m u  w ł a d z a ,  co  leż 
w n as tąp u iący ch  s łow ach  nie m niey  p okazu ie  , [gdy 
m ó w i : n ad  Wszyslkiemi d o b r a m i  sw em i p r z e ło ż o n y m  go u- 
czyni .  ”

Czyliż  wszystk ie  to d o w o d y  nie p rześw iad czy ły  Cię d o 
s ta teczn ie ,  iak w ie lką  u c zy n i łem  ci p r z y s ł u g ę , g d y ś  się  te 
r a z  s i a ł  d ó b r  boskich sz a fa rzem  i s ta n ą łe ś  na  tym  urzędzie ,  
k tó ry  Piotrowa sa m e m u  w ład zę  i g o d n o ść  naypierwszn między 
A p o s to ła m i  z i e d n a ł ?  P i e l r z e .  mówi C h ry s tu s ,  m iłu icszl i  mię 
więcćy , ieżel i  c i ,  paś  ow ce  nioie. ”  A Czci m ó g ł  b y ł  doń 
p o w i e d z i e ć : J e ś l i  m ię  m iłu iesz ,  u m ar tw iay  c ia ło  posta
m i  , czuw ay ustawnie  na m o d l i tw a ch  , b ro ń  ukrzyw dzonych ,  
b ą d ź  s ie ro to m  oycem  , op iekuy  się  Wdową ; le  i tym  po d o 
b n e  obowiązki m ó g łb y  b y ł  nań w ło ż y ć ;  w sze lako  miną
wszy to w szys tko  pow iada  : p a ś  ow ce  n io ie .  ”  Rozumiem 
z a ś . iż d la  te g o  to  c z y n i , że  ow e su ro w e  p o k u ty  , owo



op iekow an ie  się  u c iśn io n em t n ie  ty lko  san ,i p rz e ło ż e n i k o śc io - 
n ie „ „  p o d le g ł, m ężczyźn i ró w n o  ni(!,v|as!

- j e  „  w stanie. G dzie atoli po trzeb a  s t a n *  „a czele 'Ł
duszach P°.lrZ e ,a  ” a , 8iS. wziaśc staranie o lak w ielu
lisim -/. ’ m Ca l P c  źeusl;a nuywiększą częścią meskiey

,a ?  W *  prawo do tego  m ieć n .o g a , 
i ’i ty le n d l " ' !SZy " ln>’cl‘ ceIui? i c« cnotam i g ó ru -  

liod in  l  "S" ’ !le SaU* w*P^ł««™ M w  w zrostem  prze-
n P d i t n “ T h ™  -0 ’ Z P ° 'V° ,;,ni<‘ " a  w ięk sze ,
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Ulc z o °  m e  czy n iąc , sam e  ty lk o  ow ee zabiiaią.



L e c z  o w ie c  r o z u m n y c h  z n b ó y c e  n i c  p r z e s i a n ą  n a  t e r n ,  c h o ć 
b y  c a l a  o w c z a r n i ę  z l u p i l i  , a l e  n a d t o  n a  iey  p a s t e r z a  z  w ie l 
k ą  z a i a d l o ś c i ą  d o p ó t y  r z u c a ć  s ię  b ę d ą ,  a ż  a l b o  o n  o d  n ich  , 
e l b o  ci  o d  n i e g o  z b ic i  n a  g ł o w ę  n ie  z o s t a n ą .  A l e  i n n a  Je
s z c z e  n ie  m a ł a  t r u d n o ś ć  s t a w a  p a s t e r z o w i  d u s z  n a  d r o d z e .

S ł a b o ś c i  w s z e lk i e  d o m o w y c h  b y d l ą t e k  p o c h o d z ą  czy 
z e  z ł e g o  p o w i e t r z a ,  c z y  o d  s k a l e c z e n i a ,  z  n i e z d r o w y c h  p o 
k a r m ó w ,  l u b  z  i n n e y  iak iey  p r z y g o d y ,  a  z a t e m  n i g d y  o n i  
n i e  są  tak  l a i e i n n e  , a b y  ich o k o  p i l n e  z r o z u m i e ć  i d o y ź r z e :  
n ie  z d o ł a ł o ,  c o  s a m o  iu ż  i e s t  w ie lk ą  p o m o c ą  d o  r y c h łe g o  
r a t u n k u .  D o d a y i n y  d a l e y  p o w o l n o ś ć  u l e g l e y , p o d  w sze lk ie  
r o z k a z y  p a s t e r z a  p o d d a i ą ć e y  s ię  o w ie c z k i ,  k t ó r c y  n a w e t  o p o r  
n i e  w i e l e b y  t r u d n o ś c i  z a d a ł , g d y ż  ia , i r ź c l i b y  b y ł a  n ie c ie r 
p l iw y  , z w i ą z a ć  i w y p a l i ć  r a n ę  m o ż n a  ,  i n i e  d o z w o l i ć  w y  
b i e d ź  z  o w c z a r n i ;  z l e  p o k a r m y  z m i e n i ć ,  o d  w o d y  s z k ó d l i -  
• l l iw ev  ią o d d a l i ć ,  s ł o w e m :  W  r ę k u  p a s t e r z a  i w e  w ł a 
d z y  i e g o  w s z y s t k o ,  c o  c h o r u i ą c e y  o w c e  m o ż e  u l g ę  p r z y 
n ie ś ć .  P r z e c i w n i e  t r u d n o  p r z y c h o d z i  p a s t e r z o w i  p zcnil tnąc  
i z b a d a ć  c h o r o b y  i o w ie c z k i  r o z u m n e y .  » / . a d e n  b o w i e m  nie 
w ie  r o  i e s t  w c z ł o w i e k u  , ty lk o  d u c h  c z ł o w i e k a  ,  k t ó r y  w nini 
i e s t .  ( t .  K e r .  2 .  I I . )  N i e z r o z u m i a n e  za ś  l e c z y ć  s ł a b o ś c i  kto 
s i ę  k i e d y  p o d e y m i e  ?  z w ł a s z c z a ,  iż  c z ę s t o  t a i e m n e y  d o le g l i 
w o ś c i  ż a d n e  s i ę  n a  i a w  n i c  u k a z u i ą  o z n a k i .  l > c z  d a v m y ,  
ź e  z l e  d ł u g o  s ię  u k r y w a i ą c e  w r e s z c i e  s ię  d a  p o z n a ć ,  tu  
z f r n s o w a o y  l e k a r z  n o w e  t r u d n o ś c i  p r z e l a  n y w a ć  m u s i .  Ktoz 
b o w i e m  O te in  n ie  w ie ,  ż e  c z ł o w i e k  n ie  z la k ą  p o w o ln o śc i?  
iak  o w c a  ł a g o d n a  z d a i e  s i ę  n a  w o l ę  d o b r o c z y ń c y  sw e g o  
A  c h o c ia ż  i I i i  m o ż n a  r h o r e m u  to  s z k o d l iw y c h  p o k a rm o w  
z a h r o o i ć ,  t o  ż e l a z a  u ż y ć  n a  g n i i ą c ą  r a n ę  ,  a  g d y  s ię  o p ie r a ,  
p e w n e g o  r o d z a i u  n a r z u c i ć  m u  p ę t a :  z  t e rn  w s z y s t k i e m  p rz y 
j ą ć  l u b  o d r z u c i ć  p o d o b n e  l e k a r s t w a  c a ł k i e m  o d  w o l i  c h o 
r e g o  z a w is ło  , o  c z e m  ó w  w ie lk i  m ą ż  w ie d z ą c  ,  d o  ł io ry n fy -  
a n  m ó w i :  » N ie  J e s t e ś m y  w a s z e y  w ia ry  p a n a m i ,  a l e  sp ó lp r a -  
c o w n ik a m i  r a d o ś c i  w a s z e y ;  ”  g d y ż  n i k o m u  tak  iak n a ś la d o w 
c o m  C l i r y s t u s a  P a n a  n i e  g o d z i  s i ę  w y s t ę p n y c h  l u d z i  p r z e 
m o c ą  d o  p o p r a w y  c i ą g n ą ć .  S ę d z i o w i e  św ie c c y  z b ro d n ia r z y  
p o y m a n v c h  n a p ę d z a ł a  w  p r a w d z i e  g w a ł t e m  i k a r ą  d o  l e p s z e 
g o  ż y w o t a ;  m y  a to l i  n ie  p r z e z  p r z y m u s ,  a l e  p r z e z  u p o 
m n i e n i a  m a m y  o b ł ą k a n e g o  n a  d o b r ą  n a p r o w a d z a ć  d r o g ę ,  bo 
w ł a d z y  c z y n ie n i a  p o d o b n y c h  u c i s k ó w  n ie  n a d a i e  n a m  żadne 
p r a w o .  ł>óg l e ż  w y m i e r z a  n a d g r o d ę  n i e  za  c n o t ę  p r z y m u s z o n ą
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a le  za  c n o t ę  z  d o b r e y  p o c h o d z ą c ą  w o lf .  W ie łk tó y  w ie c  z r ę c z 
n o ś ć ,  p o t r z e b a ,  c h c ą c  w  to  p o t r a f i ć ,  b y  c h o r y  k a p ła ń s k a  
s ł u g ą  n ie  w z g a r d z i ł ;  b y  z e z w o l iw s z y  na  tę  w d z ię c z n y m  ' b y ł  
za  n ię  d o b r o c z y ń c y  s w e m u .  G d y b y  z a ś  p o c z ą ł  8‘ie  o p i ć r a ć ,  
z  r ę k u  w y ł a m y w a ć ,  g d y b y  o d r z u c a ł  n a u k ę  s u r o w a ,  k t ó r a  
.cs t  n o ż e m  w y r z y n a i ą c y m  z a s t a r z a ł e  w r z o d y ,  a to  w s z y s tk o  
o d  , e g o  z a w i s ło  w o l i ,  n a  t c n c z a s  c a l a  n a d z ie ń ,  s p e ł z ł a ;  p r z e 
m o c y  b o w i e m  u ż y w a ć  n ie  w o l n o ,  a c h o r y  p o d w ó y n y m  k r o 
k ie m  s p i e s z y  się  d o  w i d o e z n e y  z g u b y .

J a k ż e  tu  n i e s z c z ę ś l i w e g o  r a t o w a ć ?  J e ż e l i  b o w i e m  J a 
g o d o , e y  r a n ę  z a s t a r z a ł ą  o p a t r y w a ć  z e c h c e s z ,  z g n i l i z n y  z  n ie y  
c o  s z c z ę t u  m e  w y k o r z e n i w s z y ,  n ic e ś  d o b r e g o  n ie  s p r a w i ł .  
J e z e l ,  p r z e c iw n ie  c ią ć  z e c h c e s z  n i e m i ł o s i e r n i e ,  u m i a r k o w a n i a  
n ie  z a c h o w a , ą c ,  m o ż e s z  się  s t a ć  n i e s z c z ę ś l i w e m u  p r z y c z y n a  
lak  w ie lk ie y  r o z p a c z y ,  iż  o n  z b a w i e n n e  p o t a r g a  w ie ż y ,  z - r u -  
c h o c z e  w s z tu k i  i a r z m o  C h r y s t u s o w e  a n a  m c  n ie  „T aiac 
w z g l ę d u  s i e b ie  s a m e g o  w p r z e p a ś ć  w t r ą c i .  M ó g ł b y m  ia ci 
n a h c z y c  ta k ic h  w ie lu  ,  k tó r z y  d la  t e g o ,  ż e  s ię  o d  n ich  w m i a -  
j ę  w y s tę p k ó w  d o m a g a n o  p o k u t y ,  n a y n ie s z c z ę ś l iw ić y  z g in ę l i ;  
bo  n ie  z a w s z e  m o ż n a  w y m i e r z a ć  k a ry  w e d ł u g  w i n y ,  a le  ‘o -  
g  ą d a c  s i ę  t e z  n a le ż y  n a  s k ł o n n o ś c i  w in o w a y c y  i na  i e g o  d o  
p o p r a w y  g o t o w o ś ć ,  i n a c z y  s z a t e y  r o z p r u t e y  nie  n a p r a w i s z ,  
a le ,ą r o z e d r z e s z  d a le y  i z e p s u i e s z  w c a le  ,  a  u p a d ł e g o  g r z e 
sz n ika  m e  p o d d ź w i g n i e s z ,  a l e  b a r d z i e y  p o w a l i s z .  ' T ą  d r o g a  
g d y  o s o b y ,  c o  w  d o b r a  św ia ta  t e g o  o h f i lu ią ;  c o  m ie k k ie  i r o -  
s k o s z n e  Życie  lu b i ą  , o w e  z w ł a s z c z a  , co' o  z a c n o ś c i  r o d u  
s w e g o  w ie l e  I r z y m a ią  , p o w o l i  i i a k h y  z  n i e n a g ł a  o d  z ł e - o  
*ycia o d c i ą g a ć  b ę d z i e s z ,  p r a w d a  ż e  w c n o ty  l ic z n e  n ie  z a 
k w i tn ą ,  a to l i  o d  n i e k tó r y c h  w y s tę p k ó w  d a d z ą  s i ę  p o w ś c i ą g n ą ć .

a y b y s  ,e  za ś  n a g l e  d o  s u r o w e y  k a r n o ś c i  p r z y n i e w a l a ć  p o -  
c z ą ł ,  n a  (en c z a s  z a n ie c k a ią  i o w e  t r o c h ę  p o p r a w y ,  d o  k ló -  
r e y  s k ł o n n o ś ć  o k a z y w a li .  N iech  o w s z e m  c z ło w ie k  p r z e z  i a -  
W»y p r z y m u s  w s ty d  -u t rac i ,  iu ż  g o  p o l e m  ni ł a g o d n o ś c i ą  u y -  
n u e s z ,  ni g r o ź b ą  n ie  p r z e s t r a s z y s z , ni d o h r o d z i e y s l w y  n ie  
z m i ę k c z y s z ; a le  s t a n ie  on  s ię  g o r s z y m  o d  o w e g o  m ia s ta ,  na  

o r e  p r o r o k  n a r z e k a  m ó w i ą c :  c O c z y  m a s z  n i e r z ą d n ic y  i n i -  
° o °  s i ę  n i e  w s ty d z i s z .  A l e  iak i e d n y c h ,  s u r o w i c y  p o  n ich  
o m a g a i ą c  s ię  p o k u t y , w r o z p a c z  m o ż n a  w p r a w ić  ,  tak  d r u -  

eic*i p r z e z  p o b ł a ż a n i e  z b y t e c z n e  n i e d b a ł y m i  s ię  c z y n i .  K a -  
V ' m  Pr z e l °  n , a m i e ć  n a  w s z y s tk o  p r z e z o r n a  b a c z n o ś ć ,  m a  
w szys tko  n a y p i ln i e y  r o z w a ż a ć ,  i e ż c l i  c h c e ,  a b y  p r a c a  i e g o

Zesz. IV. t
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nie b y ła  d a re m n a .  A le  n ie  w takich  ty lko  z d a rz e n ia  -h za
chodzą  t ru d n o śc i  wielkie do  poko n an ia  , a!e i w i n n y c h , kie
dy cz łonki  o d e rw an e  o d  iedności  kośc io ła  do  kup y  z eb ra ć  
i p o łąc zy ć  p rzy ch o d z i .  P o sp o lic ie  owiec p a s te rz e  wszędzie  
sw e o w c e ,  g d z ie  ty lko  z e c h c ą ,  i ła tw o  za so b ą  p ro w a d zą ,  
a c hoćby  te ż  k tó ra  na b e z d r o ż e  się  zab łąk aw szy  o p u śc i ła  
zw y k łe  pastw iska  , d o sy ć  ies t  na  taką g ło sn ie y  z aw o łać  , a 
na za d  p o w r ó c i ;  c z łow iek  a toli , co  się o d  ow czarn i  paóskićy  
r a z  o d ł ą c z y ł ,  z ad a  p as te rzo w i  sw e m u  k rzyżów  i p ra cy  nie 
m a ł o ;  nie  w olno  g o  b o w iem ,  inko się r z e k ł o ,  g w a ł te m  i 
p r z e s t r a c h e m  do  p o w r o t u  z n i e w a la ć , a le  n a leży  g o  przez 
ł a g o d n e  s ło w a ,  p c rsw azy e  o d w o d z ie  od  b łę d ó w  ku prawdzie ,  
k tó rą  p o rz u c i ł .  P o t r z e b a  t ed y  s a m e m u  m ieć  wiele m ęstw a,  
b y  i o dw ag i  nie  s t ra c ić ,  i o o b łąk a n ey  owcy  zb aw ien iu  nie 
r o s p a c z a ć  , a le  te  s ło w a  P a w ła  ś. w u stach  i s e rc u  zacho
w ać  us taw iczn ie  : A za  im da  kiedy B ó g  p o k u to w a ć  do 'po
zn an ia  p ra w d y  i u pam ię tn ią  się o d  s ideł d iabe lsk ich .  ”  Dla 
te y  to  osob l iw ie  p rzy czy n y  P a n  do  u czn iów  sw ych m ów i:  
» Kto ies t  m ą d ry m  i w ie rnym  s ł u g ą  ? ”  T e n  bowiem  , co  ic- 
dyn ie  w ła sn e g o  zbaw ien ia  p i lnu ie  , s a m e m u  tylko sob ie  iest 
p o ż y t e c z n y m . p a s te r sk ie g o  zaś  u r z ę d u  korzyści  do  wszyst
kich się  ow ieczek  ro zc iąga iąc ,  na  w ie lu  się  roz lewnią .  W sp ie 
r a ć  u b o g ic h ,  u c ie m ię żo n y c h  b r o n ić  ies t  to czynić  b l iźniem u 
wie lką  p r z y s łu g ę  ; w szakże  o ile d u sz a  zacnieyszą  iest  od 
c i a ł a ,  o ty le  k ap łań sk a  p o s łu g a  wszystk ie  inne  d a leko  prze
c h o d z i ,  z a tem  s ta ran ie  o k o ło  p o w ie rzo n e y  ow czarn i  s łu sz 
n ie  C h ry s tu s  P a n  d o w o d e m  m iłośc i  k u  so b ie  b y d ź  mie
ni.

N a  to  B a z y l i : T y  więc C h ry s tu sa  nie m ilu ie s z ,  rzecze.  
M i łu ię  , o d p o w ie d z ia łe m ,  i m iło w a ć  g o  n igdy  nie poprze 
s ta n ę ;  lękam  się iednak ,  ab y m  t e g o ,  k tó r e g o  tak b a rd zo  nn- 
ł u i e , nie r o z g n ie w a ł  na  się . M o ż e l i  co n ad  to  rzecze  Ba
z y l i , b a rd z iey  b y d ź  n i e z r o z u m i a ł e g o ,  iak tw ierdz ić ,  ż e  Chry
s tu s  t e m u  tylko ow cza rn ię  swą p o leca  , kio g o  m iłu ie  szcze
r z e , i r a z e m  n ie  chcieć  p as te r sk ieg o  u rz ę d u  d l a t e g o  przy
j ą ć ,  że  C h ry s tu sa  m i l u i e s z ?  Ł a tw o  to oboi.e ,  odpowiedzia
ł e m  , r o z u m ie ć  da  się. G d y b y m  ia d o  leg o  u r z ę d u  tyle 
m ia ł  z d o ln o ś c i ,  ile C h ry s tu s  Pan  po p a s te rz u  w y c ią g a ,  a 
■wzbraniał się  g o  p rzy iąć ,  na  ten  czas sp rzec iw ia łb y m  się sam 
so b ie  w t e m  , c o m  n ied a w n o  u l r z y m o w a ł ; lecz  gdy  dla 
wiełk iey  n i e s p o s o b u o ś c i ,  k tó re  w so b ie  w id zę ,  o d  t eg o  się



obowiązku u ch y lam , nie wiem, co} w mym postępku  na gn-
mc można by I Zaiste , sprawiedliwie się lękam bym trzodę  
pańska zdrową teraz i po obfitych pasącą się łąkach, do neJ 

l  ' S ." ‘"  przez móy niedozór nie p rzy p ro w ad z i ł ,  p rzez 
cobym, lakom r z e k ł ,  ciężko na siebie rozgniewał lego ,  co 
dla icy okupu życie swe odważyć raczył. Na lo Bazyli: Nie 
tak się rzecz m a ,  iak przedcm ną udaiesz miasto usprawie
dliwienia bardziey ieszcze okazuiesz się bydż winnym! J e ż e 
li ty czuiac się niesposobnym na s i łach ,  ciężaru tego  nie- 
snnałes się podiąć, mnie bardziey i rychley od niego odiać i 
ochronie na leża ło ,  i t o ,  choćbym się go sam napierał ' ;  a 
Jem więccy, gdym całą tę sprawę oddal pod twóy rozsadek 
J y z as wcale przeciwnie, postąpiłeś so b ie ,  „  s „bie Tylko 
dhaiąc, o mmeś me pamiętał, Co iednak samo nie lyieby 
mię było bo la ło ,  gdybyś mię przyfem w ręce ty c h ,  co sie 
na mnie zasadzili ,  by ł nie wydał. W  c z e m 'n ie  możesz się 
ti m wymawiać, ni bronie, iakoby cię postronnych ludzi o 
mydi zdolnościach wielkie mniemanie do teg o 'p rzy w iod ło ;  
gdyż iak sam . do tych nie należę liczby, ^-o są u ludzi w po

siwieniu , tak tez to b ie ,  bo mię znasz daleko lepiey iak 
wszyscy, nie przystałoby powieściom o b c y m , iakiekolwiekby 
1<> byty , dawać wiary. Jak że  tu  potrafisz kogo sk łon ić ,  by 
n  uwierzył szczerze ? L ecz spó r  ten między nami niech raz 
'oniec weźmie: ia cię o krzywdę moię zapozywać nie myślę,

« e  naucz mię odpowiadać na zarzuty cudze' Z a is te ,  rze‘- 
. m , choćbyś mię ze swey strony tysiąc razy o przebaczę* 

n u  zapew niał ,  do niczego wprzód nic przystąpię, dopóki się 
przed tobą nie usprawiedliwię wcale. Niewiadomość moia, mó
wisz, m o g ła b y  mię icszcze uwolnić od z a rz u tu ;  lecz że 
w lepiey od wszystkich ciebie znałem, to  mię teraz nie m o
że uniewinnić. J a  wszelako całkiem przeciwne u trzym uie  
zdanie. Przy  podobnych sprawach wielkićy pilności potrze- 

i ten przeto  co drugiego na dosloyność Biskupią zaleca,
!'l(! V k; * postronnych ludzi wiadomości, iak raczey z /w ła s n e 
go doświadczenia powinien znać zdolności t e g o , 'k tó reg o  za- 
■'1 '* ' o wszyslkiem wcześnie dokładnie się przewiedzieć;

*'"el albowiem s. mów iąc: a także mieć dobre świade
ctwo .od p o s t ron ny ch , Żadną miarą nie znosi le v ,  o klórćy 

sl mowa ,  wiadomości; postronnych owszem ludzi świade- 
"o  kazc łączyć z własnćm, iako z ważnieyszem i maiącem 

pieirrszcńslwo. Bo gdy  pospólstwa znanie nierzadko b łąd



i przesądy k a z ią , łam gdzie się rzeczy na dokładnej’ szali 
poprzedniczo zważyły , omyłka podobna tnicysca mieć nie 
będzie . Dla czego świadectwo dane od obcych kładzie Pa
w eł  ś. na ostałku ; bo nie mówi ogólnie : » świadectwo do
b re  mieć p o w in ie n ;”  lecz przydaie : » i od tych także,
którzy są obcymi.”  i do zrozumienia dawa iż inna pe- 
wnieysza wiadomość poprzedzać  ie musi. A żę prze
to , iak i ty sam to p rzyzn a łeś ,  obyczaie twoie były mi 
lepiey świadome iak drug im , zatem postępek móy względem , 
ciebie nic podpada winie. Na to rzekł Bazyli: Owszem lo 
sa m o ,  gdyby kto chciał tylko nas law ać,  bardziey cię win
nym uczyni: bo czyliś o tern z ap om nia ł ,  iak ia się lada 
przypadkiem zatrw ażam ? Iżalim ia ci przez mą boiaźliwość 
nie raz powodu do żartów nie d a ł , gdy z lada przyczyny 
u m y s ł  móy się m iesza ł?  P a m ię tam , r z e k łe m ,  ani się tego 
nie wypieram wcale; lecz co mi o żartach namieniasz, wiedź 
o tern ,  iż szczerze i z przekonania takowych nigdy nie czy
n iłem . T y m  czasem nie chcę się teraz przeciwić zdaniu twe
mu , iakie masz o ^n ich ;  tylko cię o tę łaskę p ro s z ę ,  bys 
tego  wysłuchał cierpliwie, co na twą powiem za le tę ;  bo 
ieślibyś się mi naymniey sprzeciwiać począł ,  na ten czas był
bym przymuszony , bez względu żadnego z twoich własnych 
dowodzić  czynów , że  przez skromność raczey, niżeli z prze
konania eh esz to ukrywać, co sam w sobie dobrego  dobrze 
widzisz. A naprzód odpowiedz m i ,  wieszli o te rn ,  iaki iest J 
naywyższy stopień m iłośc i?  Oto Chrystus Pan pominąwszy 
owe rozliczue c u d a ,  k tóre  zwolennicy iego czynić mieli,po
wiada: » Po tein poznaią lu d z ie ,  iżeście uczniami m em i,  ie- 
żeli m iłość wzaiemną mieć będziecie! A Paw eł ś. doskona
łością zakonu miłość bydź mieni , tak iż bez niey inne da
ry  boskie na nic się nie przydadzą. T en  więc tak znakomi
ty  i drogi k ley n o t , ta iedyna cecha uczniów Chrystusowy’!1) 
ten skarb od wszystkich darów niebieskich zacniejszy wiew 
iak w twem sercu iest obfi tym , iak świetne promienie po
żytków wydawać iuż począł. Na to Bazyli: Nie przeczę, 
że  to przykazanie pańskie g łęboko tkwi w mey duszy ,  aloh 
tego dotąd przez uczynk i,  p rzez dzieła moie leszczem nie 
okaza ł ,  sam mi to p rzyzn asz ,  byłeś tylko bez względu na 
• irzyiaźń chciał p raw dę  zeznać szczerze. W idzę rzekłem ô 
niego , że mi do dowodów przystąpić po trzeba  . które skro- 
m nośc  twoia ukryć i zataić p r a g n ie , do czego nie inny 1,11 
ayu twóy posłuży  oprócz t o g o , co ieszcze w świeżey i''*1
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u  w s z y s tk ic h  p a m ię c i .  • P e w a y  z  p r z y j a c i ó ł  n a s z y c h  s r o g o  
s k r z y w d z o n y  p o t w a r z ą  w o s l a tn i e in  ż y c ia  n i e b e s p ie c z e r i s tw ie  
s ię  z n a y d y w a ł , w sz te lak o .  c h o c ia ż  c ię  o  lo  n ie  p r o s i ł ,  an i  
c ię  t e z  in n y  k to  d o  l e y  c z y n n o ś c i  z a c h ę c a ł ,  ly  i e d n a k  
z  w ł a s n e m  n i e b e s p i e c ź e n s tw e m  p o ś p i e s z y ł e ś  n a  i e g o  r a t u 
n e k .  l a k i  b y ł  Iw oy  c z y n ,  t e r a z  s ła w ię  d o w ó d  m o c n i e y s z y ,  
s ł o w a  t w e ,  k t ó r e ś  w t e n  c z a s  p o w ie d z i a ł .  G d y  b o w ie m  ie -  
d n i  g o r l iw o ś c i ą  s ię  tw o ią  o b r a z i l i ,  d r u d z y  ią w ie lb i l i ,  ly  o d 
z y w a ł e ś  s i ę  d o  w s z y s t k i c h :  .Nie u m i e m  i n a c z e y  b y d ź  p r z y 
ja c ie le m  , ty lk o  ,  ieże l i  k ie d y  t e g o  p o t r z e b a ,  d u s z ę  za  p r z y -  
i a c ie la  k ł a d ą c .  W  c z e m  m y ś l  ta  s a m a  , c h o c i a ż  s ł o w a  b y ł y  
o d  o w y c h  o d m i e n n e ,  k tó r e  C h r y s t u s  P a n  d o  A p o s t o ł ó w  
w y r z e k ł  : » W ię k s z e y  n a d  tę  m i ł o ś c i  ż a d e n  n ie  m a  ,  iak  g d y  
d u s z ę  s w ą  k ła d n io  z a  p r z y ia c ió t  s w o i c h . ”  J e ż e l i  w ię c  n ie  
m a  w ię k s z e y  n a d  t ę  m i ł o ś ć ,  o t o ż e ś  u c z y n k ie m  i s ł o w y  u  
s a m e g o  o n ć y  s z c z y tu  i u ż  s t a n ą ł .  O t ó ż  to  ia  d l a  n i e y  w y d a 
ł e m  c ię  w r ę c e  s z u k a ią c y c h  c ie b ie  ; z d r a d z i e c k o ,  iak m ó w i s z  
z  to b ą  s o b i e  p o s t ą p i ł e m .  A  ta k  t e r a z  p r z y n a y i n n i e y  ,  i e ż e l i  
w p r z ó d  n ie  c h c i a ł e ś  , d a y  m i w ia r ę ,  ż e  ia c ie b ie  n ie  ż a d n y m  
z ł y m  u m y s ł e m  ,  n ie  k u  tw e y  s z k o d z ie  iak iey ,  a le  ż e  o  tw y ch  
w ie lk ich  z d o l n o ś c i a c h  d o  p rz y i ę c i a  tak  w a ż n e g o  u r z ę d u  w i e 
d z i a ł e m ,  p r z y n i e w o l i ł e m .  T o ,  r z e c z e  B a z y l i ,  ty  s ą d z i s z ,  
iz  d o s y ć  m i  ie s t  m i e ć  m i ł o ś ć  ty lk o  , a b y  b l i ź n i e g o , g d y  
z b ł ą d z i ,  na  d o b r ą  d r o g ę  n a p r o w a d z i ć ?  Z a p r a w d ę ,  r z e k ł e m ,  
n a y w ię k s z ą  o n a  w  te r n  p o m o c  p r z y n o s i  , ż e  i e d n a k  i n a u k a  
z n a c z n ie  s ię  d o  l e g o  p r z y k ł a d a ć  p o w in n a ,  o  t o y ,  w  iak w ie l 
k im  ią p o s i a d a s z  s t o p n i u ,  ieże l i  n i e z b r o n i s z ,  u c z y n ię  w z m i a n 
kę. N a  lo  B a z y l i ,  c o  r a z  b a r d z i e y  o d  w s ty d u  s ię  p ł o n i ą c  ,  
r z e k ł  : Z a n i e c h a y  t e g o  , b o m  cię  o  to  n ig d y  nie. p r o s i ł  ; d a 
wszy o w s z e m  ty m  s p o r o m  n a s z y m  p o k ą ln y m  p o k ó y ,  p o w i e d z  m i  
r a c z e y  : iak  m o ż e m y  p r z e p r o s i ć  i p r z e b ł a g a ć  l v c h ,  c o  są  
d o b r o c z y ń c a m i  n a s z e m i ,  i ty ch  co  s ię  g n ie w a ią  z a  sv  ą  k r z y 
w d ę  ?  P o n i e w a ż ,  r z e k ł e m  d o  B a z y l e g o ,  s p ó r  m i ę d z y  n a 
m i iu z  r o z s l r z y g n i o n y , g o t o w e m  t e r a z  d a ć  ci o d p o w i e d ź  n a  
inne  z a r z u t y .  C ó ż  i e s t ,  c o  m i  p r z e c iw n ic y  z a d n i ą ?  Z n ie w a 
g a  w i e l k a ,  p r a w i  s t a ł a  s ię  t y m  d o s l o y n y m  m ę ż o m ,  o d  k tó 
ry c h  g o d n o ś c i  o f i a r o w a n e y  z b r a n i a ł e s  s ię  p rz y in ć !  N a  lo  o d 
p o w ie m  ia n a y p r z ó d .  G d z i e  o t o  r z e c z  id z ie  , by  b o s k ie y  
o b r a z y  u n i k n ą ć  , t a m  w s z e lk ie  n i c u s z a n o w a n i e  l u d z i , c h o ć b y  
się iak ie  z l ą d  p r z y t r a f i ł o ,  l e k c e  w a ż y ć  n a l e ż y .  P o t e m  i to  
p r z y d a m , ż e  ci ,  c o  s ię  tak  b a r d z o  za  tę  u r a z ę  g n i e w a -
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i ą , o d  d ę ż k ie y  winy i d u s z n e g o  n ieh eśp ięczeń s tw a  sam i nie 
zos ta ią  w o luem i.  P rz y s ta ło  b o w i e m ,  by m ę ż o w ie ,  co B oga  
i woli i eg o  św ię tey  we .wszystk iem szukaią  , m iel i  u m y sły  
sw e  w zn ies ione  nad  rz ec zv  z i e m s k i e ,  tak d a le c e  , i ż  choćby  
l eż  ty s iąc  ra zy  tak , ink t e raz  zu iew nżonem i zosta l i ,  nie  b ra 
li sob ie  te g o  za  ż ad n a  z g o ła  k rzyw dę.  $ e  iednak  w mey 
m yśli  n ie  p o s ta ło  ż a d n e  ich o so b o m  ub l iż e n ie  , p o z n a s z  to 
z  te g o  ,  co  ci t e r a z  p ow iem .  G dy b y  pycha , iafc m ię  osla-  
wiaią  n iek tó rzy  , a lbo  iakie z uchw a ls tw o  p o w io d ło  m ię  do 
l e g o  k ro k u  b v ło  , za is te  za zn iew agę  , lak ś w ie tn y c h , lak 
n a  m n ie  łaskaw ych  , tak wielce  z a s łu ż o n y c h  m ęż ó w  sam b y m  
n a  s ieb ie  w ra z  z  p rzec iw nikam i su r o w y  w y d a ł  potępienia  
Wyrok. B o  ieżeli  z a s lu g u ie  na karę  nie m ieć  tych  w uczci
wości  , co  n a m  ż a d n ć y  nie wyrządzili  k r z y w d y ,  cóż  dopiero  
d o b ro c z y ń c a m i  swymi g a r d z i ć , zn iew ażać  t y c h , h a ń b ić  d o 
b ro c z y ń c ó w  tak ich ,  k tó rzy  ż ad n ć y  w dz ięcznośc i  d ł u g u  nigdy 
u  m n ie  n ie  zac iągnąw szy  , nowein  m ię  d o b ro d z ic y s tw e m  o b 
d a rzy ć  i z o b o w iąz ać  chcieli?  7,a p ra w d ę  ż ad n a  ka ra  nie m o
g ła b y  b y d ź  za  w y s tę p e k  taki d o sy ć  su ro w ą  , g d y b y m  z py
chy iakievsi  lu b  z  z u  hw als tw a  iak iego  d o p u śc i ł  s ię  tego ,  co 
m i  zada ią .  L e c z  ieś li  w m ey  myśli ,  ink się sz c ze rze  ośw iad
czam  , n iep ra w o ść  taka n aw et  n iep o s ta ia ;  ieżeli  uc ieczk i  inćy 
inna  wcale  b y ła  p r z y c z y n a ,  n iech  mi się  go d z i  przeciwni
ków m ych  p ro s ić  by  to , com  ia te ra z  iedynie  d la  spoltoy- 
nośc i  m e g o  s u m ie n ia ,  d la  zbawien ia  m ey  d u sz y  u c z y n i ł , po
chwali l i ,  l u b  p rz y n ay m n ie y  za  w ys tępek  mi nie p o c z y ty w a l i , 
g d y ż  m o ie m  zd an iem  ( p rz e z  u c ieczk ę )  nie  ty łkom  czci po- 
w inney  m ę ż o m  o w y m  nie u b l i ż y ł ,  a lem  ią z  m ey  s t ro n y  dla 
n ich tern  b a rd z iey  o k a za ł .  D z iw n em  ci s ię  m o ż e  to , co 
m ó w i ę ,  w y d a ;  ale  p o s lu c h a v  m ię  c o k o w ie k , a zg o d z isz  się 
z e  m n ą .  G d y b y m  się b y ł  od  przy jęcia  ley g o d n o śc i  , k tó
r ą  m ię  szan o w n i  owi m ężo w ie  o b d a r z y ć  chcieli , n ie  sc h ro 
n i ł  u c ie c z k ą ,  na  ten  czas  języki c h o ć b y  nie wszystk ich  tedy 
p rz y n ay m n ie y  z ły ch  łudz i  m o g ły b y  o b u d w o m  s t ro n o m  a c z ,  
k ł a m l iw ie ,  p o z o rn ie  iednak  co z a rz u c a ć .  M ó w io u o b y  o nich 
na  p r z y k ł a d , że  się  na b o g a c tw a  tylko og ląda ią ;  że  się za
cnością  d o m u  i krw ie  pozwala ią  u w o d z i ć ,  że  m em i pock leb -  
stwy dali  się łow ić .  Kto wreszc ie  z g a d n i e , czyby  się tez 
n ieznaleź i i  i tacy , c oby  iak m n i e ,  tak  im św ię tokupstw o  na
w e t  s a m o  zad a ć  ś m i e l i , a w zapnlo  u n ies ien ia  z a w o ła l i : 
T o  C h r y s tu s  P a n  r y b a k ó w , c e ln ik ó w , t ru d n iący ch  się
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robieniem namiotów do tnkiey dostoyności u ży w a ł ;  ci zaś 
prostymi ludźmi i rzemieślnik! pogardziwszy, takich upafruin , 
co na^ naukach ąwierkioh pełne próżności życie strawili. Dla 
czegóż bowiem takich , iakich iesl w ie le ,  ćo t r u d y 'c i ę ż k i e  
i prace w usługach  kościoła podięii, wszystkich poniechawszy, 
na tego dzisiay obrócili o c z y ,  który tylko w świeckićy wy
mowie będąc w yćwiczonym, pożytecznych prac poięcia n a 
wet nie ma ? Takie i podobne skargi b iegałyby były z m e
go powodu w szędz ie , gdy teraz ludzie o niczem pódobnćm  
me wspominaią wcale. Nikt mi nie może zadać pod łego  
podchlebstw a, ani im niegodziwego z y s k u ,  kto tylko ma 
zdrowy rozsądek. Jakżeby  bowiem te n ,  co wszelkich n ie g o 
dziwych nawet d ró g  się chwyta, by tylko m ó g ł  dostać g o 
dności chciwie pożądaney , miawszy ią iuż w swym reku ko
mu inneiuuby ią bez oporu  o d da ł  i o d s tą p i ł ? '  ńy łoby  to 
cos p o d o b n e g o ,  iak gdyby pracowity iaki g o s p o d a r z ,  co 
z wielkiem staraniem i troskliwość ą pole swe i winnicę wy
praw ił ,  pod ten czas w łaśn ie ,  gdy bogate plony do rąk 
swych zmordowanych d o s t a ł ,  gdy t e 'm ia ł  do dom u sp ro 
wadzać, i z onych się c ie szy ć ,  darował ie drug im  i m ar- 

j  me utracił.  Widzisz w ię c , iak ciężkim polwarzom teraz 
roga przeciętą  została.  J a k  w razie przeciwnym, choćbym 

się był na ^urzędzie na mnie włożonym sprawował naylc- 
Pjcy) a cóż dopiero , gdyby się w czein, bez czegoby się 
nicobeszło , z krewkości pobłądzić przytrafiło? Nie potrafiłbym 
>m nigdy d o g o d z ić ,  ani leż iest zam knąć ,  ale nie icdenby 
wołał : oto dzieciuchowi niedoświadczonemu oddano lak wysoki 
u rząd! Ginie owczarnia Pańska! Naypoważnieyszc w koście
le pańskim sprawy wydane są na pośmiewisko! T e  i tym po
dobne narzekania wszędzieby słyszano. Ł e c z  teraz w sze lk a  
nieprawość usta za m k n ą ć  m usi. ił o gdyby się co p o d o 
bnego mówić przeciwko tobie poważyli , wuetbyś° im uczyn- 
"'">>i dowiódł , że nie w sędziwym tylko , lecz w m łodym  

także wieku mądrość znaydować się może. T o ż  że do ley 
godności nie lak m iody człowiek, iak młody i niedawny chrze- 
scianin przypuszczonym bydź niepow inien; wielka bowiem 
między obóygiem tein zachodzi różnica.

(Koniec ltsięgi pierw szey.)



Starożytności  kościoła chrześciańskiego.

§. 12 .

O ś p i e w i e  P s a l m ó w .

Nie trzeba na to  dow odów , iż każda religia a nawet 
pogańska miała swe pieśni i hymny ku czci Boga , lub  b o 
gów. Co się Żydów tyczy , każda niemal księga starego za
konu świadectwo o tćm d a w a . A postołowie dawny żydowski 
zwyczay śpiewania Psalmów po zgromadzeniach kościelnych 
7. ważnych powodów przytrzymali , lak dla tego iz pier
wszych chrześcian większa część pochodziła od ż y d ó w , któ
rzy Psalmy za św ię te ,  za boskie uznawali pieuia , iak prze
to , iż Psalmy opowiadaią iaśnie bóstwo , przyiśeie, śmierć, 
dzieło odkupienia Jezusa  Chrystusa , że Boga stwórcy nie
skończone miłosierdzie w nayiaśaieyszem wystawiała świetle; 
że człowieka do pokuty , do dziękczynienia za nieskończone 
dobrodzieystwa boskie pohudzaią. Nie tylko atoli przyięlo 
psalmów samych śp iew an ie , ale chciano w edług  mozuosci i 
c z a s ,  w którym te dawniey śpiewywano, zachować. Psalmi
sta pański powiada : » S iedm  kroć na dzień opiewałem twą 
c h w a łę .”  (Ps .  118 .)  Stosownie do tych słów pierwsi chrze- 
ścianie razy kilka przez dz ień ,  o pewnych godzinach odma
wiali lub śpiewali psalmy. Godziny te nazywa Tertullian 
horas apostolical dodaiąc , iż ś. P io tr  ex veteri usu (z da
wnego zwyczaju) ie zachował. Dzieli ie na pierwszą , trze
cią , s z ó s tą ,  dziewiątą i t. d. , i porównywa tak modlącego 
się ćhrześcianina z żo łn ierzem straż odbywającym. O tym 
podziale wspominaią także Constilutiones apostolicae : Preca- 
tiones facite mane , et tertia hora  , ac sexla et nona, vespe- 
r e  atque in gallicinio. (lib. 8 . cap. 5 4 ) :  » M od ły  czyńcie 
z ra n a ,  o t r z e c i e j ,  szóstey i d z iew ią te j ,  na wieczór i o 
śpiewie kura. ”  W yraz nieco c iem ny: ga llic in ium , dał
pow ód do rozmaitych wykładów. SJieronym ś. kładzie za 
t o ;  noctis medio. M a n e ,  hora tertia , sexta,  nona, vespere



linclis medio  per ordinem Psalleritim canlabanf. ( In  epitaph, 
Paulae epist 27 )  Przeciwnie inny równie dawny pisarz lin-! 
maczy gallieiniuin przez świtanie, i rozróżnia od niego p ó ł
noc. Z lego wnosić można, iż wyraz galiicinium nie wsze- 
cizie jednakowe miał znaczeuie.
, . S tarzy  nazywali psalmy bardzo często hym nam i,  p i c  
smarni , a przeciwnie hymny psalmami. Jus tyn  ś. mówiąc 
w swey apologii o psa lm ach , zowie ie rationales poinpas 
et hymnos . rozsądku pełne pochwały i pienia. Podobnież 
Pliniusz w sławnym swym liście do Traiana zowie psalmy 
ćarmina. Nowe przeciwnie pieśni , które Paweł z Sam osa- 
ly śpiewać w kościele swym zakazał,  w liście Synodalnym 
Antyocheuskim nazwane są psalmami. Niezawodną więc daley 
lest rzeczą , iż w samych iuż początkach kościoła . oprócz 
psalmów śpiewano,inne także ducha do Boga podnoszące 
pienia i hymny. Świadkiem tego Euzebiusz w księdze 5. hisf. 
kość. rozd. 2 8 ;  kto obliczy, ile psalmów, ile pieśni od po
czątku aż dotąd złożyli wierni bracia, stosownych do wy
sławienia Chrystusa-,  słowa przedw iecznego? A Dyonizy A - 
lexandryiski chwali nieiakiego Neposa dla wielu 'pieśni prze-  

j zen ułożonych. Każda familia w szczególności niiała pewne go
dziny przeznaczone do śpiewania psalmów; osobliwie zaś 
śpiewano ie po zgromadzeniach w kościołach. Terlu llian  zo
wie te schadzki z lego względu nader korzystnem i, iż 
Da nich ieden drugiego do śpiewania zachęca. (3_>e jejuu. 
C. 1 1 . Bozumie się , iż pierwsi chrześcianie w tenczas tyl
ko głośno śpiewali, gdy się nie obawiali zdrady lub blisko
ści pogan ; w przeciwnym razie modlili się po cichu. Gdy 
okoliczności nie dozwalały zgromadzać się w kościołach, m o 
dlił się każdy w d o m u :  Si neque in d o m u ,  n e q u e ' in  E e -  
clesia congregalio potest agitari, unus quisque apud  se psal- 
la t ,  l e g a t ,  prccclur (li. 8 .  aposl. const, c. 5 4 .) .  O gorl i-  
liwości pierwszych chrześcian w tym ostatnim względzie pię,- 
kne nader daie Tertu l ian  świadectwo, mówiąc, iż m ałżonko
wie wstawali o północy , aby się spoinie m o d l i l i , a ieduo 
drugie w dobrem  śpiewaniu przewyższyć usiłowało (Kb. 2. 
ad uxor. cap. uliim.), Spici? psalmów odbywał się po otrzy
manym przez Konstantego W. pokoiu z wielką uroczystością, 
żadnego prawie obrzędu ś. nie zaczynano ani kończono bez 
odśpiewania iednego lub kilku psalmów, h  ley przyczyny nic 
sami kapłani,  ale świećc.c ta k ż e ,  ba nawet dzieci psalmy na-

Zesz. I V . . ' 5 *



p am ięć  um ie li .  H ic r o p y m  d o  M a r c c l le g o  m ó w i :  r M i - s t o lie- 
zecn y cb  p iosnek  m iło sn y ch  nóci  t e ra z  ro ln ik  p rz y  p ł u g u  we
s o ło  A l l e l u i a ,  o b lany  p o lem  zn iw ia rz  śp iew aniem  psalmów 
s ię  p o k r z e p ia ;  p racu incy  w winnicy śp iew a  P a n u  z  D awidem  
d z ięk cz y n ien ia .”  T e n  ch w aleb n y  wielce  i zb aw ienny  zw y cza j  
d o t rw a !  do  czasów  w ie lebn .  B e d y ,  ba  n aw et  do  ligo 
wieku. —

Pierw si  O ycow ic  śś.  , k tó ry m  b e z  w ą t p i e n i a , ani na 
św ie t le  n a l e ź y t e m , ani na  zn a iom ości  p raw ey  bogoboynośc i  
nie s c h o d z i ł o ,  poczy tyw ali  ks ięgę  psa lm ów  za  iedno  z  nay- 
pięknieyszych d z i e ł ,  k tó re  pisali  m ężow ie  o d  B oga  natchnie
ni. P s a lm y  b y ły  u  n ich nieiako wiary i obyczaynośc i  księ
g ą .  T e r lu l l i a n  ( a d v e r s .  P r a s . )  m ó w i ,  iż prawie  wszystkie 
p sa lm y  w yobraźn ią  C h ry s tu sa  o s o b ę ,  iako syna do o y c a ,  
t .  i. czyn iącego  s ło w a  do  oyca .  W e d ł u g  zdan ia  światłego 
i b o g o b o y n e g o  S l o l lb e r g a  stanowią  p sa lm y  w historyi  obia- 
w ioney  znakom itą  e p o k ę , bo  wypadki sp isane  w księgach in
nych  , i g ło śn o  i w o b e c  c a łe g o  n a ro d u  op iew ane  w psal
m ach  , z a s lu g u ią  na  tein  większą w iarę .  P rzy  tern psalmy 
w ia ry  i obycza iów  piękną  nau k ę  żywo i iasno  przedstaw ia  n; 
a nakoniec  s łu ż ą  o n e  do poznania  l ep sze g o  zam ia ró w  i u- 
k la d ó w  m ilo s  erd/. ia  bosk iego  ku  n am  , p rzyda iąc  n o w e  pro
roc tw a  o J e z u s i e  C hrystus ie  w sp o só b  lak d o k ł a d n y ,  iż 
p rz e z  to d aw n e  slaią się  n am  z ro zu m ia lszem i,  d l a  czeg o  psal
m y  p ro ro ck o  —  poe tyczną  ewanielią  riazwaćby m ożna .  (Ue- 
l ig .  G esch .  111. B. S .  Kił.) Pyócz lego  zaw ićraią  w soliie 
psa lm y  wszelkie m o d li tw y  ro d za ie  , njaią wszystkie własno
ści m od li tw y  B o g u  się  p o d o b a ią cć y .  W yslaw ia ią  one  nay- 
żyw iey  wie lkość  , d o b r o ć ,  m iło s ie rd z ie  i sp raw ied l iw ość  Pań
s k ą ,  g ło sz ą  wielkość iego  M a je s ta tu ,  o b e y m u ią  nad to  wszyst
kie p o t r z e b y  n a s z e ,  a ucząc  nas  p rzem aw iać  do  B o g a  wy
razy  n a j c z u l s z e t n i , z aszczep ia ią ,  o ra z  w se rca c h  bogoboyne ,  
c z y s t e , sz lache tne  ku B ogu  u c z u c i a , wiodą nas do  miłości 
B o g a  , do  poznan ia  , w ie lb ienia  m iło s ie rd z ia  iego  , dziękczy
nienia m u  za n iepo l iczone  d o b r o d z ie j s tw a ,  do g o rących  próźb 

pok ład an ia  w n im  p o k o rn e y  ufności  ,  ucząc  nas boiaźni 
pańsk ie j ’. P sa lm y  uczą ludzi  p raw d  wielkich , zasad  o b y c za j 
nośc i  czys ley  , podaią  p o b u d k i  s i lne  do  m iło w an ia  cnoty  a 
b rz y d z e n ia  się  w y s tęp k iem .  S t a r z y  i m ł o d z i ,  wszyscy bez, 
różn icy  m o g ą  zna leść  w boskich tych p ieniach n a u k ę , z b u 
dowanie i pociechę- Z tego wszystkiego ł a tw o  poznać



inozna, dla czego z. Psalmy nie mogą iść w porównanie Żadne 
pogańskie pisma, żadne rzymskie lub greckie hym ny, lak 
co we względzie starożytności , inko t e i f  co  do prawd'/i,v c o  
ducha poetycznego, wzniosłości przedmiotów, czystości u- 
dza _~a nade'VSZ}slIi0 co <l() ź ród ła ,  z którego pocho-

Przekleństwa, na które się w psalmach tu i owdzie 
traka ,  me są to serca złośliwego i mściwego złożvczenie, 
lecz raczey wzywania Boga, aby ten karząc bezbożnych o- 
"iza ' światu i złym ludziom, iak mało mogą niesprawiedli

wi i nieprawi, dobrych zaś w cnocie utwierdził i nadzieia 
nadgrody pokrzepił, nareszcie by bezbożni przez te nie- 
szc ęśeia i kary boskie na drogę poprawy się obrócili.

§ •  13.

O s p o s o b i e  u r o c z y s t e g o  ś p i e w a n i a  
p s a l m ó w .

'I - •

P odług  uwag uczonych mężów czworaki był w daw- 
neyszych czasach sposób śpiewania psalmów. Śpiewało ra- 
’T  ca e zgromadzenie, albo podzielone na dwa chóry,
“ 0 strofę całą icdeu śpiewał a drudzy za nirn, albo na
reszcie ,eden ciągle sam śpiewał a drudzy milczeli.

1 icrwszy sposób bez wątpienia naydawnieyszy zowie kar- 
oynat lomazyusz modum dircctaneum. W  niektórych ko
ściołach używano go w pewnych tylko czasach i p r z y  pc- 
"nyc i  psalmach. Tak Bazyli ś. wspomniawszy wprzód , iż 
» na dwa chóry podzielony śpiewać zwykł, dodaie: »Prze- 
e niem zaczynają wszyscy śpiewać razem iednemi nieinko 
stanu i iednem sercem psalm wyznania (epist. 69. ad Ne-

O C f l i 'S  I  t | ł n  ** ,  ,  ■ • '  I
I,.. ' Sa,no P°twicrdza Augustyn o psalmie 94ni
I ro*Poczęc'n iulrzni śpiewano. Podług świadectwa
■ar • i omazyusza śpiewano tymże sposobem przv mszy ś. San- 
clus i Agnus Dci. '  ;

Drugi sposób równie starożytny ten b y ł ,  iż chór na 
Wie części podzielony śpiewał. Ten sposób przeszedł ze 

, J PS V a! onu <)o nowego. O nim zdaie się także Plini- 
sz w hscie do Traiana wspominać, gdy mówi: » Solili sla- 

’ ie ante lucern Ci risto quasi Deo carmen dicereinvicem.”
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T e n  zwał się cantos nntiphonus. C hór w śpiewaniu psal
mów dwoiako się odmieniał : Ali>o chór icden odśpiewał 
część pieśni , a drugi iey odpowiadał p rzez słowa zwane 
a n ty fona .  Taką antyfoną było u Izraelitów A m e n ,  któ
rą lud zgrom adzony śpiewanie Lewitów kończył. Gdzie zgro
madzenie było tak liczne , iż śpiewający kapłan lub lewita 
od wszystkich słyszanym bydź nie m ó g ł ,  tam dawano przy 
końcu każdey pieśni z n ak ,  na który lud  zgromadzony an- 
tylbną odpowiadał. W  kościele cbrześciańskim zaprowadzo
no rozmaite aulyfony. T ak  śpiewał n. p. ieden chór część 
psalmu , a d rugi odpowiadał iakim ściągającym się na to 
hym nem . —  Pow lóre  śpiewały obiedwie połowy chóru iaki 
psalm na przemiany ? Z  kościołów łacińskich pierwszy Me- 
dyelanski przylał ten sposób oryentalny śpiewania. A ugu
styn s. przęniósł go do A fry k i , Celestyn I. do kościoła 
R zym skiego ,  a złąd bardzo szybko rozszedł się po innych 
zachodnich kościołach.

Trzeci-  sposób śpiewania nazywał się m odus respenso- 
r iu s  , gdzie jeden chór zaczynał a drugi odpow iad a ł , lub 
ieden z śpiewających pfym  trzymał,  a cały chór odpowiadał, 
a to znowu w dwojaki s p o s ó b : albo powtarzaiąc wszystkie 
wiersze psalmu za trzymającym prvm  , albo też tylko osta
tnią cześć pierwszego wierszu przez cały ciąg psa lm u Za- 
czynaiący śpiewać lub trzymaiący prym nazywał się monitor, 
sugges to r ,  psalmi pronunciator, praecenfor, psa lm orum  mo
d u la to r  et pronascus. —  Pierwszy z ostatnich dwóch dopie
ro  namienionyeh sposobow iuż za czasów Moyżesza używa
nym był u  Żydów. W  kościele cbrześciańskim także bar
dzo wcześnie zaprowadzonym zo s ta ł ,  ponieważ by ł nayla- 
twieyszym d la  tych , którzy psalmów lub pieśni na pamięć 
nie umieli. —

Zaczynanie czyli intonowanie psalmów należało pospo- . 
licie do lek torów , chociaż czasem biskupi, archidyakonowie, 
i subdyakonowie toż czynili. Późniey rozporządził Grzegorz 
I . ,  aby ie tylko klerycy n iżs i ,  subdyakoni i lektorowi© in
tonowali. Intonuiącyfestał ^zwykle we środku chóru  lub na 
pierwszym stopniu a m b o n y , a zatem wyżey. T ym  sposo
bem śpiewano psalmy w rzymskim kościele ieszcze w wieku 
Pm , lecz potem zapewne przy końcu 9go  lub na początku 
łO go wieku , zaczęto p o d łu g  obrządku mozarabskiego p°" 
wtarzam-v sk ró cać . » ' !!-o ostatnie wietsza słowa powtarzać
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Takie responzorya znsyJu ią  się leszcze w naszych brewia- 
rzac . Był leszcze inny sposób canlus rcsponsorii w cza
sie pewnych ty lko  uroczystości zw yczayny, t. i. na każdy 
wiersz psalmu zgromadzony lud odpowiadał pierwsza częścią 
wierszu pierwszego, albo iakiemi innemi słowami. Tak  czyta
my w opisaniu życia ś. A ta n a z e g o ,  iż , cn w czasie uciecz
ki swoiey polgczywszy się z ludem , zaintonować kazał p e 
wny psalm , na którego każdy wiersz lud  odpowiadał: »Ouo-
niain m saeculum misericonji'a ejus. ” , __

Czwarty sposób śpiewania psalmów nazywał sie T ra
ct n s , gdzie ieden sam tylko śp iew ał ,  wszyscy inni milczeli. 
W mszałach naszych znayduią się także Iractus, lecz te nie 
niaią żadnego podobieństwa do dawnievszych. W yraz tylko 
zo s ta ł ,  lecz rzecz zupełnie znikła..  S ło w o  tractus pochodzi 
. ll'clkere c iągnąć : a ponieważ niektóre psalmy poważnie 
io zwo.na przęz iednego ciągle śpiewane b y w a ły ,  w iec na
zywały się dla tego psalm i tracti. Amalar powiada:'  >, T a  
iest rozmea między respo nzo ryu m , którem chór odpowiada , 
i tractus , gdzie nikt nie odpowiada. T rac tu s  śpiewany by
wa po czas mszy ś. w te d y , gdy nie śpiewano alleluia u 
to p rzez wyznaczonego do tego śpiewaka.

§■ 44 ..

K r ó t k i  r y s  h i s t o r y i  ś p i e w u  k o ś c i e l .  
n e g o.

M ek tó izy  powątpiewali, czyli w pierwszych czasach 
psa my p o d ług  pewnych tonów i re g u ł  śpiewano. Lecz 
śpiew sam domaga się pewnych to n ó w , inaczey sta łby  sie 
wrzaskiem. Żydzi i poganie mieli melodyie ,  p od łu g  których 
pienia swe śpiewali, leni pewniey zatem i chrześcianie, któ
rzy w zgromadzeniach swoich nabożnych naywiększy porza -  

e i pizyzwoitosc zachowali. Zdaie s i e ,  iż pierwsi cbrze- 
sciame wzięli niektóre melodye od Ż y d ó w , wszak oni się 
r^ u P° synagogach na nabożeństwo zg ro m ad za l i ,  nie  łak 

łatwo przeto odmiany zaprow adzałby mogli.  Paweł ś. roz- 
rozma w listach swych do Efezów i Kolossan psalmy od 
P cm pochwalnych i od pieśni świętych. T a  różnica zacho- 

a iez wątpienia nie tylko co do rozmiaru w wierszach ,
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ole co do sposobu także śpiewania, Potw ierdza lo Klemens 
A lesan d ry isk i , który anielski śpiew chrześcian z ohydnym 
poganów  porównawszy dodaie : ed ilur sonwt musiciu•
G d z e ż  zaś sonus musieus bez porządnego bydź może tak
tu  ? Podobnie i T erlu l l ian  rozróżnia śpiewanie psalmów od 
odmawiania lakowych. Podw yższan ie , zniżanie g ł o s u , iego 
rozmaity  kierunek dzieic się przy śpiewaniu w edług  wyrazu 
rozmaitych affeklów. Powątpiewać więc nie m ożna, iż pierwsi 
rhrzcścianic  w edług  inney melodyi w innym wcale tonie 
śpiewali psalmy pochwalne i dziękczynienia , a w innym p o 
kutne ; że inna musiała bydź psalmodia w dnie żałobne-, 
nbi abla tus  est spo nsu s ,  ialc mówi T erlu l l ian  a inna w cza
sie w ielkanocnym , pełnym uciechy i radości.

Lecz w samych pierwiastkach kościoła by ł w niektórych 
jnicyscaeh śpiew kościelny nie dosyć przyzw oity , gdyż Ilie- 
ronym  upomina młodych śpiewaków, aby domu bożego nie 
zamieniali w leatra lub mieysca widowisk. A m broży ś. sta
r a ł  się połączyć sztukę z uczuciem religiynem, zaprowadzi
wszy w kościele Medyolańskiin śp iew , k tó ry ,  iak o nim Au
gustyn  ś. m ó w i ,  serca do Sloga p o ry w a ł ,  a słuchaczów aż 
do  łez  poruszał.  T a  melodva rozszerzyła  się późniey po 
W łoszech  , F r a n c y i , i Niemczech , i prze trw ała  do czasów 
Karola W.

W  Rzymie iuż papież Gelazyusz miał poprawić kant 
kościelny. G rzegorz  atoli W. zupełnie  nowy i oraz łatwy 
sposób przepisał śpiewania w kośc ie le ,  psalmów osobliwie 
podczas wielkich uroczystości; zwano go cantus p lcnus . 
cantus G regorianus. Aby śpiew ten upow szechn ić , założył 
G rzegorz  W. szkolę śpiewaków w R z y m ie , gdzie subdya- 
konów , lektorów i niższych stopni kleryków lego nowego 
śpiewania sposobu uczono. Za staraniem papieżów Wilaliana 
i Agata śpiew Gregoryariski upowszechniono w A n g l i i , we 
Francyi zaś  zaprowadzono go za Pipina , gdy Szczepan II. 
schroniwszy się do F ran c y i ,  wziął b y ł  z sobą część śpie
waków. Usłyszawszy Król podczas mszy pontyfikalney za
chwycający ów śpiew rz y m sk i , p ragną ł , by także w kraiach 
iego zaprowadzonym został.  Szczepan zostawił Królowi l2 lu  
śpiewaków , coby duchowieństwo francuskie kantu grego
riańsk iego  uczyli ; ale to ^nie wzięło pomyślnego skutku, bo 
naród francuski i niemiecki pod pwe czasy mniey polerow- 
ne  , nie m og ły  bydź zasmakować sobie w słodszey melodyi.



Z o s ta n o  r a tc n i  p rzy  fcancte om hroży isk im  ,  k tó ry  tak  z e p s u 
t o ,  IZ  cn an l iu s  F o r lu n a lu s  p o m a d a :  , ,  N ie m c y  nie  znak. 
różn icy  m .ę d zy  śp iew aniem  łab ę d z im  a w rzask im  gęs i , , , :  
p rz y  b rzm iącey  tylko lu ln i  potrafią  n iektóre  n a ro d o w e  pieśni 
sp.ewac. K aro l  d o p ie ro  W .  pos iaw szy  'n a j p r z ó d  dwóch  
b a rd z o  z rę c z n y c h ,  francuskich  xiczy do  R z y m u  do  ż a lo ż o -  
ney p r z e z  G rz e g o rz a  W .  szkoły  , o d d a l  im p o lem  śp iew a-  
W  fraocusk .ch  szkołę .  Z  tey  dawano śpiewaków po  w szvs t-  
k.eh p r o w in c ja c h  dla uczenia  i n n y c h ,  p rz e z  co kant g r e ~ o -  
ryanski w net  po ca ley  Francy! m ó g ł  się  roz sze rzy ć .  D o -  
św iadczył  z raz u  i Cesa rz  wielkich t r u d n o ś c i ,  g d y  większa 
częsc k ap łan ó w  i n iek tórzy  Biskupi w N ie m c ze c h  i we F r a n 
c u z a  nad to  do kan lu  daw nego  byli p rz y w ią z a n i ,  i „ a .o d y  
zdaw ały  się b ydz  o d ra żo n e  z ap ro w ad zen iem  rzym sk e - o  śpie
w u ;  lecz  K aro l  W. u ż y ł  surow ości  n a w e t ,  by d o p ią ł  sw e
go. t y m c z a s e m  p rzy  niechęci w przyięciu  n o w e g o  kan lu  nie 
d z iw ,  ,z się  po  kościołach zak rad ła  n ieznośna  d i s b a r m o n ia , 
ze  kant ow wszędzie  inaczey śp iewano ,  Ałiy wiec d z ie ło  do  
sku ku p rzyw ieść ,  ro zk aza ł  Cesa rz  innych d w ó c l /b a r d z o  z d o l 
nych śp iewaków z R z y m u  sp r o w a d z ić , i o d d a ł  jm  d o z ó r  
nad szk o łam i w M e c u ,  A k w is g ra n ie ,  dokąd uczniów  z  ca
łych A iem .ec  i z Francy i  śc iąg n ię to .  T y m  sp o so b em  kan t  
g regoryausk i  n ieznaczn ie  m ie j s c e  am brożyarisk iego  z u p e łn i e  
z-nął ,  , ro z sze rz y ł  się po  wszystkich kośc io łach ,  zachodn ich .
, ,  k?  kan lu  t eg o  u ła tw i ł  w wieku I I m  G u id o  B enedyktyn, 
ł r z e d n im  używano ośm iu  lin i i ,  a każdą  z  kolei o d  do 
łu  d o g ó ry  znaczono  li teram i A ,  B ,  C , D ,  E  F  G 
lub g reck iem i A l p h a ,  Beta  i. I. d. ; na  tych l i n i a c h ’ n iby  
na s t ru n a ch  m uzycznych  k ład ły  się  no ty ,  m iędzy  lin i iam i ich 

ie k ładz iono .  Gwido pięciu  linii u ż y ł ,  tak na  nich iak m ie 
czy ,m enu  noty um ieśc i ł ,  i syllabami: uf, re ,  m i,  fa, so l ,  ł a ,a i ,  
oznaczył.  D aw ne  znaki A ,  B ,  G, i. t. d. na  boku  zostaw ił ,  
inne i m ie j s c a  między n iem i p rz ez  te  l i tery  o z n ac zy ł ,  i 
tuczami (c laves) n azw a ł . .  Sw oię  d rab in k ę  ( p e n la g ra m m u m  

o<l m uzyków  zw aną) ,  z aczą ł  o d  k lucza  C ,  czyli o d  g reck iego  
’•unma, na n ayn iższey  linii k lucz  ten  um ieściwszy. T a k  

Więc sz ła  d rab inka  (scala)  G w id o n a :  u t , r e ,  m i ,  fa,  s o l ,
■i zam ias t  C , D , E  , F ,  G , A .  G w ido  n ie  oznaczył  war-  
osci n ó t , to i o t ,  iak d łu g o  m ia ły  h.ydź w y trzy .m  w ane,  
osławione to by ło  woli i czuc iu  śpiewaków. D aw an o  znak  

' ‘"dzie k róciey  lub  d łu ż e y  t rzy m ać  no tę .  N ó f y : u t ,ręka , ... . ■> o



re, i t- wzięte są od pierwszych syllab sześciu wierszo w 
hymnu na ś. J a n  Chrzciciela:
Ut (jucant lasis —  Resouare  fibris
JSlirci g es lo rum  —  F am uli luurum  ,
Solve  poiluti  — * F abii  realum.

Książkę swą pod tvI d e m :  M iro logus Cwido dedykował 
Biskupowi swoieinu Teo.iuidowi w A ro zzo ,  lrlóry pierwszy 
m etodę  iego w swoim zaprowadził kościele Poznano się na 
niey także w Rzymie, ponieważ by ła  lak ła lwą, iż nawet 
dzieci w parę tygodni nauczyć się iey mogły . 3>!a (ego leź 
rozszerzyła  się bardzo prędko i po innych kościołach, a tym 
sposobem kant gregoryański nową i dzielną pozyskał pod
porę .  Sposób śpiewania gregoryański trwał bez przerwy aż 
do wieku 16 w którym przez Greków z Konstantynopola do 
W łoch  uciekających nadpsulym został. Śpiew grecki slosuiąc 
się bardziey do muzyki inslrumentaluóy , był zupełnie tea
tralnym . Znalazł atoli przystęp po kościołach we Włoszech 
i le  nowy i przyiemny dla słuchu. P obożny  więc Pius IV., 
chcąc' zwrócić serca do Boga, nic do świeckośck, umyśli! 
zupełnie muzykę podczas nabożeństw zakazać. Odwiódł go 
od  lego kardynał J a n ,  wielki znawca m uzy k i ,  przyrzekłszy 
śpiew kościelny tak u rządz ić ,  iżby w nim pomimo naypię- 
hnieyszey symfonii nic teatralnego nic było. Co też w krot
ce tak dokładnie uskutecznił , iż Pius IV. o zniesieniu mu
zyki podczas nabożeństwa daley nie uiyślił.

§• 15.

O J u t r z n i ,  P r y m i e  etc. w  s z c z e g ó l 
n o ś c i .

W e d łu g  Łukasza ś. pierwsi chrześcianie codziennie 
trwali w świątyni na m od l i tw ie , co atoli podczas prześlado
wań iuż za czasów Apostolskich w Jerozo lim ie  wszczętych 
przerw anćm  bydź musiało. Rozproszeni na wszystkie strony 
chrześcianie zgromadzali się na nabożeństwo , iak kiedy mo
gli. T o ż  sam o działo się podczas poźnieyszych pogan prze
śladowań. W czasach pokoiu były wyznaczone pewne godzi
ny do modlitwy i służby bożey. T e  godziny zwano : pier
wszą t r z ec ią , szóstą i dziewiątą. Lecz nie tylko w dzieu,
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ole i w nocy zgromadzali sio także na m odły  pierwsi chrze- 
ścianie , nie zawsze z hoiaźni prześladowań, lecz także z g o r 
liwości , ponieważ ło czynili także wT czasie naygłebszego 
pokoiu. W mowie kościeluey godziny dzienne na modlilwy 
przeznaczone zowią się horoe diarnce , nocne nocturnes', ca
le zaś nabożeństwo dzienne O ffieium  d iurnnm  , a uocne 
noclurnum. Do lego oslatniego należy : Ju t rzn ia ,  N ieszpo
ry i Kompleta. Nie od rzeczy bę'dzie powiedzieć pokrótce 
o każdey nieco w szczególności.

a). O J u t r z n i ,  N okturnach ,  Łaudes.
W pierwszych wiekach iulrznią odprawiano w no cy ,  

zkąd początek Nokturnów. Co aby łalwiey zrozumieć, wie
dzieć należy , że  noc w owych czasach dzieliła się na 

j cżęści cztery , czyli na wigiKae (straże.) Każda wigilia za
wierała w sobie godziny trzy, lub mniey, w ed ług  pory roku. Nie
kiedy liczono tylko trzy wigilie. We wigilie śpiewano lub od
mawiano w pierwiastkowym kościele psalmy, złąd ło pocho
dzi i podział iutrzni na części , i nazwisko nokturnów. W  o- 
slalniey wigilii odmawiano Laudes , lecz że la część przypa
dała iuż przed wschodem słońca i inny miała skład iak 
naclurny , nie zwano ią nokturnem. W yraz  Laudes- pochodzi 
od często powtarzanego wyrazu landate  w psalmie: Laudate  
Dominum de caelis. Pierwszy Benedykt ś. w swey reg u le  
wigilią ranną laudes nazywa.

Wiele aloli Psal mów i które w nokturnach • na laudes 
śpiewano , to zależało zapewme zrazu od ustanowienia Bi
skupów. Rzymski kościół miał w tern swóy osobny porzą
dek. W  każdym czasie pierwsza wigilia zaczynała się od 
psalmu 94o  Venile exultcmus. W piedziele były trzy nok
turny ; pierwszy składał się z l2 l u .  drugi i trzeci z trzech 
tylko psalmów. Dnie powszednie miały ieden tylko nokturn 
z 12. psalmami. Święta miały także 5. nokturny , lecz 
każdy z nich składał się z trzech tylko psalmów. O d  tego 
porządku wyiele były niektóre znacznieysze św ię ta ,  iako t o :  
Boże n a ro dzen ie ,  uroczystość śś. Piotra i P a w ła ,  i. t- d. 
Pospolicie były w każdym nokturnie trzy lekcye, we wszystkich 
zatem 9. Laudes zaczynały się o 4tey godzinie 
zrana, i sk ładały  się z niektórych pochwalnych psalmów i m o 
dlitw. Po prześpiewaniu lub odmówieniu psalmów następo
wały modlitwy za katechumenów , opętanych i iawnie poku- 
tuiących, zkąd wnosić można, że  i ci przy  wigiliach przytom ni

Zesz. IV, Ó.



bydź musieli. Po oddaleniu się tychże odmawiał dyikon 
modlitwę ranną, poczćin odmówiwszy Biskup modlitwę d/.ięk- 
czyhienia, k ładł nad przytomnemi ręce , i udzielał im bło
gosławieństwa. Nareszcie dynkon s łow y: Exile in pace , da
wał znak do rozeyścia się. W  niektórych wschoduich ko
ściołach śpiewano podczas Laudes zaraz po psalmach, a za
tem przed modlitwami: Gloria in excelsis Dco. pó/.ney przy
łączono ten hymn do Komplety. We Francy! pierwszy ś. 
Cezaryusz z Arelatu przyłączył go  do Laudes. Aurelian 
iego naslępca, kazał , by to czyniono w całey dyecezyi. 
Za iego przykładem poszły inne zachodnie kościoły.

b). Prima.
O tey godzinie wprawdzie przed 5m wiekiem nie masz 

wspominku wyraźnego , iednakżc dawnicyszą ona bydź mu
si. Dawuieysi wspominaiąc o modlitwie porauney (oralio ma- 
tu tina,  diluculo) , o pryinic zdaią się mówić, która dzień 
zaczynała. Ponieważ dawnieysi dzielili dzień na 12. godzin 
które w różnych porach roku dłuższe lub krótsze były , 
w lecie więc pryma przypadała na godzinę czw artą , o któ- 
rey w zimie ostatnia dopiero zaczynała się wigilia. Tym 
sposobem można sobie wytłumaczyć, dla czego niektórzy 
prymę ranną w igilią  zowią. Znak na prymę dawano przy 
końcu godziny pierwszey , zaczynała się więc dopiero na po 
cząlku drugiey a /ląd inni prymę nazywaią sccunda. Jaki był 
w dawnych czasach prymy porządek, opisuie Chrodogang w więk
szych regułach. Teraz składa się ona, iak wiadomo, z hymnu, 
trzech a niekiedy zc czterech psalmów, z modlitw porannych. 
Skład Atanazego około l2 g o  wieku dodanym został.

c). T ercia ,  Scxta i Nona.
Pierwsi chrzcścianie obrali sobie te godziny do nabo

żeństwa , ponieważ o nich rozpoczynano w owych czasach 
różne urzędowe czyny, ponieważ te godziuy stanowiły da- 
wniey główny dnia podział,  i były publicznie zapowiadane. 
Tertullian nazywa ie godzinami aposlolskiemi, ponieważ dzieie 
apostolskie wspominaią , iż P io t r , Korneliusz i inni o trze- 
ciey , szóstey i dziewiątey godzinie się modlili. Z tego sa
mego powodu powiada dawnieyszy ieszcze Klemens Alexan- 
dryiski, iż w te trzy godziny chrzcścianin osobliwie modlić 
się powinien. Nie można więc iuż wątpić o dawności tego 
zwyczaiu, który i konslytucye apost. potwierdzają mówiąc:
» Modły czyńcie, r a n o ,  i o 5ciey godzinie, o Sley i 6ley 
i w wieczór i o śpiewie ku ra .”  Każda z tych godzin
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składała się z trzech psalmów I iedney modlitwy tylko; dla 
tego nazwano ie horas minores. Jakiin  zaś porządkiem sz ły  
psalmy w pierwszych trzech wiekach , nie wiadomo. P orzą
dek ,  iaki aż do dziś p rze t rw a ł ,  od dg o  wieku ma po 
czątek.

d). Nieszpory i Kompleta zfąd p o s z ły ,  Iz iak wschód, 
lako p o ra n e k ,  tak i zachód słońca iako koniec dnia poświę
cano od samych iuż pierwiastków kościoła m o d ło m ,  odm a
wianiu lub śpiewaniu psalmów. Dla lego nazywano to nabo- 

j zenstwo wieczorneni (vesperae) od gwiazdy vesper, k tóra  sie
po zachodzie słońca okazuie. Polacv łacińskie słowo vespe
rae przewrócili na nieszpory. Niektórzy Oycowie dawnieysi 
zowią ie także lucernariutn , hora lucerna lis ,  ponieważ po- 

1 zachodzie słońca świece się palą. Do wieku 9go  odprawia
no nieszpory po zachodzie słońca. Dopiero w wieku 9lyni 
za czasów Amalaryusza , zaczął przem agać zwyczay o d p ra 
wiania ie p rzed zachodem słońca. Liczba psalmów nieszpor- 
nycb w pierwiastkach nie była wszędzie iednos tayną , pospo
licie atoli odmawiano ich 19. Po odśpiewaniu psalmów wy
stępował dyakon , modlił  się równie iak przy  nabożeństwie 
ran n e m ,  nad katechum enam i, opętanymi, iawnie pokutuiące- 
mi. Po  oddaleniu tychże następowała oratio lucernalis ,  
taz sama co matutioa , tylko wyraz dzień  zamieniano w noc. 
Potem odmawiał Biskup modlitwę dziękczynienia, i k ładąc 

, ręce nad zgrom adzonemi błogosławił ich; nareszcie rozcho
dził sie lu d  na słowa dyakona : Exile in pace.

W  początkach tu  i owdzie tylko przed b łogosławień
stwem biskupiem mnwiano modlitwę pańską. Konstytucye a- 
poslolskie nakazuią w prawdzie,  aby każdy cbrześcianin 5. 
razy na dzień odmawiał O ycze nasz , lecz nie mówią ni
gdzie wyraźnie, czyli się to przy wigiliach i nieszporach dzia
ło. Pozniey nie tylko zakończano iu t rz n ią ,  nieszpory' i inne 
godziny przez modlitwę pańską , ale ie zaczynano nawet 
z dodaniem prócz tego pozdrowienia anielskiego. W  którym 
czasie pieśń M agnificat., czyli iak się wyrażaią dawnieysi, 
Lvangelium  M arice , do nieszporów p rz y d a n o , trudno u -  
dowodnić. Pewną przynaymniey iest rzeczą , iż przed G rze
gorzem V. w kościele rzymskim ieszcze nie bvła z ap ro 
wadzoną.

Chociaż papież G rzegórz  W. codzienne ofiiciunt lepiey 
urządził,  wielka atoli w niem ieszcze aż do wieku 12 i l 5 o
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by ła  rozmaitość. Inn e  by ło  i es; o urządzenie  dla svrieelticli xię- 
ży inne dla zakonników. Itóznica zachodziła nie tylko co 
do psalmów, ale co do liczby ichi Nieszpory dawnieyszych 
czasów były z i d ług ie  , zdaie si i za len) , że ie, późniey 
przedzielono na dwie części. D rugą  nazwano com ple lorium .
Co tern iesl podnbuieyszem do prawdy, że teraz owe psal
my , co się znayduią w k om plec ie ,  dawniey należały do 
n ieszporów. W którym zaś czasie ten podział uczyniono, 
nie łatwo odgadnąć. P rzed  6ni wiekiem to nie zaszło , bo 
w tym o komplecie nigdzie ieszcze nie ir.a wzmianki. Ta 
część nabożeństwa nazywała się com ple toriam  , ponieważ 
na nićy kończyło się całe dzienne nabożeństwo , albo przy- 
naymniey wieczorne. P o d łu g  re g u ły  ś. Benedykta komple
tu sk ładała  się z początku z 5. psalmów to iesl: z 4 o ,  90. 
i l 5 . i o  ; w wieku 9m  dodano do nich ieszcze część psal
m u 50 g o  , tudzież h y m n , kantyk Sym eona i wieczorną mo
d li tw ę ,  kończono zaś antyfoną i modlitwą do Nayświęlszey 
Panny.

Za czasów G rzegorza  I. mnichy odmawiali komplelę 
w pokoiu sypialnym zaraz po wieczerzy. P o  ostatnich kom
plety wierszach k ładł się każdy do łóżka. Modlitwa w na
szym co m p le to ry u m : Visita quaesum us Dne etc. pochodzi 
bez  wątpienia z tamtych czasów. Cały porządek dawuieyszey 
komplety  poznać można z większych re g u ł  C hrodoganga  (cap.
2 5 , T . 4 , Concil, Harduini col. 1 2 0 1 ).

§• 16-

J e s z c z e  n i e c o  o g o d z i n a c h  l t a n o n i c z -  
n y c h .  V e r s u s ,  c a p i t u l a ,  l e c t i o n e s ,  re-  

s p o n s o r i a .

Nie będzie od rz e c z y , dodać tu ieszcze , iż części na
bożeństwa codziennego dopiero op isane ,  t. i. iu t rzn ia , pry
m a  , tereya, sext.a , nona , nieszpory i kompleta dla lego na
zywają się godzinami kanonicznymi , iż ustawami kościelne- 
mi , canones, do pewnych niegdyś godzin przywiązane były. 
Blisko do wieku 5 .  codziennie wszystkie godziny kauonicz-

0



ne  śp iew ano  n ie  ty lk o  w k a te d r a l n y c h ,  a le  i p a ra f ia ln y ch
kośc io łach .  Późn iey  ty lko  iu trzu ią  i n ieszp o ry  z  k o m p le lą  c o 
dz ienn ie  śp iew ano  , r e sz tę  odm aw ian o  p ry w a tn ie .  D o p ie ro
o k o ło  wieku l ( )g o  p o w szechn ie  o p ró c z  k a te d r ,  k o l ieg ia t  i 
k lasz to ró w ,  p o c zę ło  p rz e s ta w a ć  na  o d m aw ia n iu  p r y w a ln e m ,  
wyiąws/.y ś w ię t a ,  w k tó re  lub wszystkie  g o d z in y ,  lu b  p rz y -
n aym niey  iu trzn ia  i n ieszp o ry  u ro czy śc ie  śp iew ane  b y w a ły  ,
co  i d o tąd  po części się u t rzy m u ie .

e) .  V e r s u s ,  cap i tu la  , lec t iones  , r e sp o n so r ia .
K ażdą  linią w pieśni zwali s ta rzy  v e r s u s ,  m o ż e  ten  

w y raz  z ląd  pochodzi .  Bbna sądz i  , że  owe krótkie b ib liczne  
u łam k i  w O ff icyum  dz ien n em  zowią się  v e rsu s  , ho  duchow ni  
p rz y  ich śp iew an iu  do  o ł ta r z a  się ob raca l i ,  V e r su s  czyli 
w iersze  te  a lbo  zaczynała g o d z in y ,  u. p. D o m in c  labia m ea  ap e 
r ies  , a lbo  k o ń c z ą : B cn ed ica m u s  d o m i n o ; n iek tó re  zaś są
we ś ro d k u  po n o k tu rn ac h  lu b  p rz ed  lekcyami.

C a p i tu la  są k rótk ie  z  p ism a ś. wyciągi d p  czytania .  
D aw n iey  zw ano  ie lec t iones  b r e v e s ,  l e c l i e u la s , cap i lc l la .
W  p ie rw szy ch  czasach by ły  da leko d łu ż s z e  iak teraz .  Po  
k ażd y m  u ła m k u  c a p i tu lu m  zw anym  o d p o w iad a  c h ó r : D e o
gra l ias .

L ec t io n e s  czyli wyiątki z  p ism a  w p ierw szych  iuż  cza 
sach  b y ły  w wigiliach używ ane .  W  g reck im  kościele  po  każ
dym  n o k t u r n i e ,  k tó re  się z  I 2. lu b  5 .  Psa lm ó w  s k ł a d a ł ,  
czy tano  lekcyą. Lekcve  te  tak by ły  p rz e z  ro k  ro z d z ie lo n e  , 
iż c a le  p ism o  ś. o b c h o d zo n o  w ro k u .  C zes io  m ias to  p ism a 
ś- czy tan o  wyiątki aktów  m ęczenników. P o le m  w 7 m  w ieku  
u  G r e k ó w ,  a w 9 m  u  Łacinn ików  p o d c za s  n o k tu rn ó w  czy
tano  żyw oty  św ię tych , h o m il ie  O yców . Zwyczay p roszen ia  
B enedykcyi  p rz e d  każdą  lek cy ą :  J u b e  D o m in o  b e n e d i c e r e , 
z n ay d u iem y  dop iero  u  p isa rzów  wieku 9o  P r z e d te m  dya-  
kon zap o w ia d a ł  p rz ed  każdą  lekcyą z g ro m a d z e n iu  , aby us ie 
dli i m ilczen ie  z ac h o w a li ,  w czem  lek to r  p rzeż eg n a w szy  się 
zaczy n a ł  czytać .  S ło w a  po  z ak o ń czen ia  lekcy i : T u  a u te m  
D o m in e  m is e re re  nob is  , i o d p o w ie - ź  : D e o  g ra t ia s  . W 12 .  
d o p ie ro  wieku nas ta ły .

Pospo lic ie  nie b y ło  n ig d y  w ięcey  iak 9 . ,  a nie tnniey  
iak 5 .  lckcyi. VV R zym ie  czytano w znaczn ićyszc  św ięta  
lekcye p ie rw sze g o  n o k tu rn u  w łac ińsk im  i g reck im  ięzyku ,  
aby  d a ć  p o z n ać  p rz e to  z g o d ę  i i e d n o ś ć  m iędzy  dw o m a  lem i



kościołami. P o  łekcyach następuią responsoria  czyli odpo
wiedzi.

f).  Cantica.
P rzez kantyka rnzumieią się owe pienia, przeznaczone do 

odmawiania w pewnych częściach codziennego Oflicium któ
r e  się w piśmie ś. znayduią n. p. Jezaiasza, Hahakuka, Moy- 
ż ę s z a , A n n y ,  E zechiasza , trzech  pacholąt z  s tarego  zako
n u ;  a N. P a n n y ,  S im e u n a , i Zacharyasza z nowego. T oż  
T e  D e u m  laudamus. T e  pieśni tryumfalne opiewaią potęgę 
B o g a ,  lub  wielkość iego miłosierdzia , okazane w wielkich 
zdarzeniach. O b r a z y , myśli w tych pieniach są w zn io s ie , 
wspaniałe. M am y i psalmy niektóre w tym samym rodzaiu. 
B ladzie  kośc ió ł :  Renediclus ,  M agnif ica t ,  N u ae  dimit I is ku 
końcowi n a b o ż e ń s tw a ,  iako nayw eselsze, i naywspanialsze 
pienia, by wierni z radością i pokrzepieniem ducha do do
mów wracali.

P odczas  wszystkich tych pieni ewanielicznych cały ko
ściół powstaie dla wyrażenia g łębokiego uszanowania dla 
słów  ewauielii ,  k tóre opowiadała tak wielkie laiemnice ł do-1 
brodzieyslwa wyświadczone rodzaiowi ludzkiemu.

Używanie pieśni duchownych (cantica) p rzy  nabożeń
stwie od  apostolskich czasów pochodzi.  Paw eł ś. napomina 
E fezyan  i Kolosseńczyków, by się spoinie zachęcali psalma
mi , hymnami, duchownemi picniami. Pienie T e  D eum  lau- 
dam us zaczęto w Rzymie w 6m  wieku śpiewać. O puszcza
no  ie tylko w pewne dnie, osobliwie w żałobne . Kto w ła
ściwie wielki hymn len z ł o ż y ł , to do tego czasu iest za
gadką. Powszechnie przypisuią go  ś. A m b rożem u  z powodu 
ch rz tu  ś. A ugustyna. Wydawcy pism ś. H ila rego  maią go za 
dzieło tegoż  świętego. Inni innego są zdan a. T o  pewna, 
iż w naydawnieyszych iuż czasach śpiewano T e  D e u m , 
w wieku I5m i 9 m  przy nayważnieyszych uroczystościach , 
n. p. podczas koronacyi monarchów i na  soborach kościcl'  
nych.

g .)  H ym ny są pienia zachowuiące r y t m , opiewaiace 
pospolicie doskonałości boskie ,  wykladaiące inką taiemnicę, 
pow ód iakiey uroczystości ,  pochwały iakiego świętego. Pc- 
wney miary syllah nie zawsze przes trzegano  w hymnach. Do
bierano często słów albo iednakowo brzmiących, albo iedua- 
kową ilość syllab maiących*, albo też coś pięknego i wznio
s łego  oznaczaiących. Im  większy by ł  wpływ żywey imagina-
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cyi  i u n i e s i e n i a ,  l e n i  w z n i o ś l e j s z e  i w s p a n ia l s z e  były hymny. 
J u ż  Paw eł^  ś .  w  l i s t a c h  s w y c h  d o  E f e z y a n  i K o l o s s e u c z y k ó w  
h y m n y  o d ^ p s a l m ó w  i p i e ś n i  w y r a ź n ie  r o z r ó ż n i a ; a  J u s l y n  ś .  
w s p o m i n a  o n i c h  w  a p o lo g i i .  T e r t u l l i a n  p i s z ą c  o  m a ł ż o n k a c h  
p o w i a d a ,  iż  p s a l m y  i h y m n y  B o g u  s w e m u  ś p i e w a i ą .  H y 
m n y  n ie  ś p i e w a ł  i e d e n  l u b  k i l k u ,  l e c z  c a ł y  g m i n  z g r o m a 
d z o n y .  D a w n i e y  n ie  ś p i e w a n o  h y m n ó w  p o d c z a s  g o d z i n  k a n o 
n ic z n y c h  ; z w y c z a y  t e r a ź n i e j s z y  p r z y  k a ż d e y  g o d z i n i e  o d m a 
w ian ia  h y m n u  p o c h o d z i  z  w ie k u  l i ł o  —

§• 17.

O p o s t a w i e ,  i a h ą z a c h o w y w a l i  p i e r 
w s i  C h r z e ś c i a n i e  p o d c z a s  m o d l i t w y  

i n a b o ż e ń s t w a .

P i e r w s i  c h r z e ś c i a n i e  in n ą  z a c h o w a l i  p o s l a w ę  p r z y  m o 
d l i tw ie  ,  a in n ą  p r z y  ś p i e w a n iu .  P o d c z a s  m o d l i t w y  a l b o  u -  
p a d a l i  n a  t w a r z  d o  z i e m i , a lb o  k lę c z e l i  ,  a l b o  z  p o c h y l o 
ną  s t a l i  g ł o w ą .

P o d o b n e g o  s p o s o b u  n a u c z y l i  s i ę  z a p e w n e  z  p i s m a  ś  
p ie rw s i  c h r z e ś c i a n i e , d o  k a ż d e y  a to l i  p o s t a w y  p e w n e  o n i  
z n a c z e n ie  p r z y w ią z y w a l i .  P o s t a w a  u p a d ł e g o  n a  t w a r z  l u b  
k l ę c z ą c e g o  b y ł a  z n a k ie m  ż a l u  i p o k u t y ;  s t o i ą c  z  n a c h y l o n ą  
g ł o w ą  l u b  z  w y c i ą g n i o n e m i  w g ó r ę  r ę k o m a  w y r a ż a l i  p r o ź h y  
lu b  d z i ę k c z y n i e n i a .  T y m c z a s e m  n ie  w s z ę d z i e  d a w a n o  t o ż  s a 
m o  z n a c z e n ie  w y ż e y  w s p o m n i a n y m  p o s t a w o m  m o d l ą c e g o  s ię .  
P o  n ie k tó r y c h  k ra ia c h  c o d z i e n n i e  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  ,  w y -  
ląw szy  n i e d z i e l e ,  k l ę c z ą c  s i ę  m o d l o n o .  v D i e  d o m i n i r o  ,  
m ów i T e r l u l i a n  ( l ib .  d e  o r a ł . )  d e  g e n i c u l i s  a d o r a r e  n e f a s  
d u c im u s .  ”  W  in n y c h  z w y c z a ie m  b y ł o  p o d c z a s  m o d l i t w y  s t a ć ,  
co w  A f r y c e  s ię  d z i a ł o ,  p o n i e w a ż  T e r t u l l i a n  z  n i e p o r u s z o -  
fley p o s t a w y  c h rz e ś c i a n in a  m o d l ą c e g o  s ię  o  n i e  z a c h w i a n e m  
■ego m ę s t w i e  w n o s ić  k aże .  P a r a l u s  e s t  a d  o m n e  s u p p l i c i u m  
•pse h a b i t u s  o r a n l i s  c h r i s l i a n i .  P r z e c iw n ie  z a ś  za  c z a s ó w  ś. 
A u g u s t y n a  ( d e  c u r a  p r o  m o r t e  c.  5 . )  c h r z e ś c i a n i e  m o d l ą c  
się k l ę c z e l i ,  r ę c e  w z n o s i l i ,  d o  z i e m i e  t w a r z  sk ła n ia l i .  T o  s a 
m o  b y ł o  z a  c z a s ó w  ś.  C h r y z o s t o m a  ( b o m .  6 8 .  in  A l a l k . ) .
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»YYieIu ta li się m o d l i ,  i  z c a łk ie m  u p a d łszy  ua (w arz  g ło w ę  
na z ie m i k ła d ą , i  łz y  o b fite  w y le w a ią .”  T ym czasem  c i ,  co 
s to iąc  się m o d li l i  , u k le k a li podczas pew nych części m o d li
tw y  a lbo nabożeństw a. W e d łu g  B azy lego  ś. m ia ło  uk leka - 
n ie  p rz y  m o d litw ie  oznaczać upadek nasz w g rze ch , a w sla- 
Die pow stan ie  z n iep raw ośc i. C um  genua f ie c lim u s  e t ru rsus 
c o rp o ra  e r ig im u s  , ipsa re  m ocs lra m u s  , nos pecca lis  lapses 
esse , e t c rea to ris  m ise rico rd ia  ru rsu s  in coe lum  vo ca ri. S ta
n ie  z w yc ią g n io n em i rękam i p rzed s ta w ia ło  w iszącego na k rzy 
żu  C hrystusa  (A m o r .  dc c ruce  serm o 5 6 .)  P rzyk lę ka n ie  na 
ie d n o  ty lk o  ko lano  uw ażano za znak szyders tw a . Begino

** l i
p o w o łu ie  się na pew ny ka n o n , k tó ry  tego  sposobu  klęcze
n ia  iako  n ieg o dz iw eg o  b lu źn ie rcze g o  zu p e łn ie  zakazu ie  , ile 
że  żyd z i podczas m ęk i C h rys tu so w cy  szydząc z n iego  , na 
ko la n o  iedno  p rz y k lę k a li.  ( T .  I I .  C onc. G e rin . pag. 499.) 
Sp iew a iąc h ym ny lu b  psa lm y s ia li wszyscy nie ty lk o  w ko- 
ś c ie le , ale i w d o m u . T a k  O ie ro n y m  ś. o S ozym ie  opow ia
d a ,  iż  ten k ilk a  razy na dzień m o d li ł  się i psa lm y śpiewał 
p ie rw sze  c z y n ił k lę c z ą c , d ru g ie  s to iąc. W  N ow ey C ezar/i 
p ow staw a li M n ic h y ,  w e d łu g  B azylego  św iadectw a, po cichem 
ro z m y ś la n iu , i  ro zp o czyn a li śp iew  psa lm ów . T o ż  samo czy
n i l i  M n ic h y  S y ry is c y , ręce p rzy te m  Irzym a ia c  rozciągn iouc 
W g ó rę  (C h ry s o s l. hom  14. in  T im .) .

T e n  zw yczay panow a ł po w szystk ich  kośc io łach  wscho
dn ich  tak dalece, iż  H ila r y  ś. m ien i b ydź  zw ycza iem  Bogu 
m iły m  , z n ieb iesk iey  J e ro z o lim y  do ko śc io ła  przeniesionym . 
T y lk o  podczas le kcy i p rz y  śp iew an iu  psa lm ów  w o ln o  było 
usiąść. T a  chw ila  s łu ż y ć  m ia ła  śp iew akom  ku  spoczniemu, 
k u  n a b ra n iu  s i l  do da lszego śp iew ania . G dz ie  b y t zwyczay, 
że bez lu d u  sam i ty lk o  ka p ła n i śp iew a li , tam  lu d  m ógł 
s iedz ieć  lu b  k lęczeć.

Ś p iew acy  m ie li swoie m ieysce w  kośc ie le  tu ż  przed o ł
ta rz e m , p rzed  k tó ry m ,  iak  m ów i H o n o ry u s z  z A u lu n  , pól 
k o la  , c z y li ko ro n ę  fo rm o w a li, tw a rz  swe ku w s lio d o w i obra- 
caiąc. K ra ty  lu b  balasy o d łą c z a ły  ich od resz ty  wiernych 
ta k ,  że żadnem u z św ieck ich  nie w o ln y  b y ł do n ich  przy
s tęp . T a k  so b o r w  T o u rs  s tanow i can. 4 - (H a rd  Coll- 
C one. T o m . 5 . co l. 5 5 8 .)  D łu g ie  stanie s łabszym  kajda
n o m  często w ie lce  tru d n e  b y ło ; d la  tego  d o z w o lił M arciu  
ś. w  pew nych czasach o p ie ra ć  się im  o laski , o czem re
g u ła  C b rod o g a n g a  w spom ina  ta kże  cap. 7 . W  k tó ry m  * as



czasie wzięły się stalle po kośc io łach , teg o  odgadnąć t r u 
dno. Wp.erwszych wprawdzie czasach kościoła b y ł y w n r e s -  
byteryach siedzenia dla księży, którzy z Biskupem uroczy
ste nahozenslwo odprawiali, lecz tych nie używano przy  
śpiewaniu psalmów. , W e d łu g  podobieństwa nastały stalla 
dopiero w połowie wieku t tg o  ; statuta bowiem A rcybisku
pa Konrada z Utrechtu z r. 1088go  zakazuia iuż O palom  
dyecezalnym , przybyłym do stolicy, stać w stalach chóra l
nych pomiędzy kanonikami (Balawia Sacr.  pair. 1. fol. 15 8 ) .  
j resztę wyraz stallus  wyprowadzaią iedni z łacińskiego sta 

re ; co zdaie się bydź naciągnionćm nieco. Jeże l i  ten wy
raz w szedł nayprzód w Hollandyi w u ży w an ie ,  a ziaintad 
się a ey rozszerzył,  moznaby go  łatwo z niemieckiego s ło 
wa: S te l l e ,  mieysce ku siedzeniu w chórze łepiey wytłum a
czyć. Od lego słowa stallus nastał w krotce równie b a rb a 
rzyński wyraz insłallare ,  które z początku nic innego nie 
z n a c z y ł , iak wyznaczyć komu w chórze siedzenie lub m iey- 
sce. J

X . Teof. W itosz.

Zesz. IV.
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VII.

m b sb a r w sia *
•

l ) .  L a  R aison du C hristianism c, on p reuves de la veri- 
le  dc la re lig ion  des eerites  des p lus g ran d s bournes de la 
F ran ce  de 1’ A n g le le r rc  c t  dc 1’ A llem agnc. O vrage  public 
sous la  d irection  de JW. de G enoude 1 2. vo l. Co a 5  franc* 
le  volum e.

T o  ie s t : C hryslyanizm u p ra w d a , czyli dow ody wzglę
dem  praw dziw ości re lig ii , wyiętc z dz ie ł m ężów  nayznako- 
m itszych Francyi ,  A n g lii ,  N iem iec pod redakcyą P . G enou
de  12 to m , każdy tom  5 . F ranków .

Naywiększn część ludzi iść zw ykła za pow agą, za zda
niem  znakom itych m ężów  , co d rug ich  rozum em , nauką prze- 
w yższaią. D obra  icst p rze to  m yśl żebrania w iedno zdań i 
dow odów  uczonych pierw szego r z ę d u ,  rozm aitych kraiów, 
w zględem  praw dy boskiego początku re lig ii Chryslosowey. 
S z k o d a , iż cena 60. franków lub  6 0 . fr. W W . to ż  ięzyk 
francuski, m ało  kom u z duchownych dozwoli korzystać z Pra
cy P . G en o u d c , k tó ry  się Francyi p rzys łuży ł w ydaniem  do
b reg o  tłum aczenia b ib lii, T om asza a K em pis e lc.

2. Zw ażaiąc X . A lo. W oibel , iż dotąd ku względzie 
lu d u  m ieyskiego i p ro stego  w kraiaeh niem ieckich niema 
b iblii całkowitey , opalrzoney  przypisam i i objaśnieniam i Jpo- 
trzehnem i , dla czego lćż  lud  po l aywią szey części na wy
ciągach sam ych z biblii uczynionych przestaw ać m u s i, albo 
czytać tłum aczenia  p ro testan tów , um yślił wydawać roku  1836 
ca łą  biblią starego  i now ego zakonu dla lu d u ,  i pozy
skał iu ż  na tłum aczen ie  i przypiski po trzebne  zwierchności u- 
pow ażnienie. D zie ło  w yidzie poó nap isem :
SJ o I f  g b 1 1) e I f u r  f a  11) o I i f  cf) e G 1; r t ft e n .  D ruko
wać się będzie w G racu. Zesz. 4  i 5  arkuszow y tylko po 
12. X . K M . sprzedaw ać um yślono. T ak  niskiey ceny nikt 
do tąd  nie p o łoży ł. O prócz tego  kollektantom  przyrzeka au
to r  od 10  egzem plarzy  1 . ,  od 2 3 - t r z y ;  od 30 . siedm  , od 
4 0 0  piętnaście.

U nas p rzydałoby  się d la  k a p ła n ó w , m ieć w rę k a c h  
to  d z ie ło ; boby w iedzieli, w iakim duchu  mówić o niektórych



zdaniach . czynach, wypadkach starego osobliwie zakonu pod - 
Ićgaincych opacznym lluninczenicm.

3. W Lincu i w Wiedniu mieć można[:
S i e  9 l c i f e n  3  e f  u <S I; r i ft i , ober g c o g r a .  

pl;ifd?e $Befd)reibtmg ber Dorjuglicbften  D r tc  ttub  
S e n f m d l ; I e r  bcś  fyofyen fianbeg ju  b e n  j k i t e n  3cfu*  
STiit etner Starte Don Palaeslina tm b ernem  s}Man 
Don S e r u fa le m .  2tuS b em  ftranjof i fd jen  b cś  C . M .  
D .  M .  m i t  © m le i t u n g  tiub S ln m e r fu n g e n  Don J . N .  
F. y. 8. 1830- 2 fr. 30 xr. CM.

T o  icsl: Podróże Jezusa Chrystusa, czyli ieografiez- 
ny opis najznakomitszych micysc i pomników ziemie ś. z cza
sów Jezusa’ Chrystusa, z mappą Palestyny, z rysem J e ro 
z o l i m y  —  z francuskiego C. AL l>. M. przełożone przez 
J .  N. F. z dodatkiem przedmowy i obiaśnieu —  8o maj. 
2 f r .  30  xr. X  K. M.

Lubo nie wielka icsl w sobie Palestyny kraina, wsze
lako iako kolebka naszey wiary, iako mieszkanie Zbawiciela, 
w którym uszczęśliwione zostały narody wszystkie z iem ie,  
Zasluguie nato, byśmy ią lepiey poznali, a nadewszyslko po
łożenie , własność miast, wsi , g ó r ,  wód, w których prze
bywa! , w których naucza!, lub dobrodzieystw udziela! J e 
zus Chrystus —  Nowsi podróżni: Chalaubriand, Lamarti
n e ,  Clarke, Forbin —  J a n s a n , Ilelzoni cząstkę tylko tćy 
krainy opisali , obiela morzem środziemnem i rzeka Jorda
nem." Tulay zaś podane są podróże, przechadzki Jezusa 
Chrystusa z inieysca do inieysca, od iego dzieciństwa, aż 
do skonania na krzyżu, z przydaniem opisu Jerozolimy, 
miast,  w ó d ,  gó r ,  puszczy prowadzącey do Egiptu, czę
ści nareszcie Egiptu niższego- Dzieło to iest przeto i opi
sem żywota Jezusa Chrystusa; iest oraz i harmonią 4. E -  
Wamelislów. Po francusku wyszło roku 1851. i przyięle 
zostało z pochwalą wszędzie a osobliwie we Włoszech. 
4. Czasowe pismo X t o m ,  poświęcone wyłącznie Asce- 
łv r e , czyli pomnożeniu w człowieku bogoboyności , poboż
ności , o którym mówiło się (w ISozd. 14. zesz: 4 ) wy
chodzić będzie W Wiedniu u Alechitur. i roku l8oG. p o ce 
nie 5 fr. KAI. w zeszytach 12.
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; W yszedł mż X . Grctscha tom iS sly  i ostatni ka
z a ń , zawieraincy w sohie tak iak l i s t y  kazania przygodne, 
(1  om. 10. passyonalne; Tom . i  -  6. niedzielne; 7 - 9 .  ma 
świąteczne.)

X. M. K. 
B. P.



1.) Wiadomość o instytutach dobroczyn
nych w Anglii.

«). Ubodzy'.
Nędza i ubóstwo inną ma w tem królestwie postać, fak 

w innym iakimbądz Luropy kruiu; przy czem zachodzę zno
wu osobliwe inne okoliczności, które przykrości przynoś/. , 
nędzę cierpiącym równie iak uciążliwości ty m , co dru
gim niosą wsparcie. Nayprzód wsparcie podlega tu pe- 
Wnćy m etodzie, pewnemu porządkowi; co spraw uie, że po
moc z rąit daiącego do rąk ubogiego nie prędko się dosta
je. Wszędzie widzieć się dawa brak m iłosierdzia, czyli du
cha chrześciauskiey miłości. Po wielu parafiach szukaią lu 
dzie zysków własnych z tego nawet przedmiotu. Pokazuie 
się przedsigbierca , który za sumę znaczną , iaka wystarczy
łaby dobrze na rozsądne zaopatrzenie ubogich caley parafii 
W pierwsze potrzeby ży c ia , bierze na siebie obowiązek, ie- 
zeli nie zaopatrzenia biednych w rzeczy naypotrzebnieysze , 
to przynayinniey zatkania im g ę  b y , by nie wołali o pomoc. 
T u  cała rzecz nie o to idzie, aby ubodzy dostali wspar
cie , lecz aby nie było o nie krzyku. Gdyby ubodzy 
przeciw spekulantowi, co za naytadszą cenę podiął się los 
ich polepszyć, zanieść skargę do urzędu zechcieli, zamiast 
ulgi doznaliby za to zapewne podwóyney surowości i uciąż
liwości. Po tych m ieyscach, gdzie takich przedsiębierców nie 
m asz, ci co się trudnią wyplata , zatrzymuią sobie bezwsty
dnie pewne procenta , tytułem  nadgrody czyli emolumentów 
za swe tru d y , przez co uszczerbek nie mały dzieie się 
W iałmużnie. Podział sam pieniędzy zwykle nayniedorzecz- 
uiey się odbywa ; bo zarówno dostaie próżniak, iak praco
wity naiemnik. Nayczęściey atoli policzywszy głowy składa
jące familią ubogą, daią tym osobom pewną kwotę , nie pa
trząc na t o , czyli pomiędzy nimi nie ma takiego, coby sie
bie i swoich m ógł wyżywić. Artysta nie wstydzi się nie raz



zapisać chorego oyca swego w pocze t ’ po trzebnych wsparcia, 
chociażby go sam wyżywić potrafił .  D la  tego też  spisy u- 
bogicb są tu  dwa razy większe , iab po innych kraiacli. AVe 
Francy! n. p . l iczba osób potrzebujących c iąg łego  lub  cliwi- 
low ego wsparcia bywa zwykle l / l 5 po wsiach 9 Ij 10 po 
miastach , w Anglii iest zwykle po wsiach 1 / 9 ,  po mia
stach l/G. W e  Francyi rachuią na osobę iednę w przecicn ' 
ciu  25. f r an k ó w ; lutay zaś zwykle 4. f u n ty , czyli 100. 
F ranków . W e  Francyi m ało  co więcey nad  1. frank 50. 
centimów podatku na ubogich  , na osobę plącącą podatki 
w y p a d a ,  w Anglii  zaś 12. franków. T ym czasem  polo/.enie 
ubog ich  w kraiu n a sz y m ,  w którym daleko mOiey płaci się 
na  u b o g ic h ,  nie iest tak n ieszczęś l iw e ,  iak ludzi teyze sn- 
m ey  klassy w Anglii , gdzie  się płaci tyle. W e  Francyi nia 
n. p. ubogi ub iór  sobie w łaśc iw y , ale dla oka z n o śn y ,  nie 
odrażaiący nikogo , ponieważ osoby trudniące  sic ubo
gimi, oszczędnie w tem  p ost ;pu ią  i ros lropnie  wszystko utrzj-  
muia. W  Anglii | rzeciwnie uyźrysz po ulicach ubogich 
W łachmanach iedwahnvcb. Nieraz przebiła nieosloniona na
gość  przez d / iu  awv szal indyiski , a gronostaie, folro nie
gdyś elcgańsl.ie, wloką się po biocie. S ie raz  uyzrysz w lyin 
stroili stworzenie nieszczęśliwe bez p o ń c zo ch ,  bez  trzewi
ków, z dzieckiem nędznem  u wyschley piersi wiszącćm Irzy- 
inniącc w d rngiey  ręce niby to na sp rzedarz  patyczki do 
zapalenia świec a ' t y m  sposobem  mimo praw zabraniających 
ż e b r a ć , pod  opieką handlowych wyciągaince rękę po iałmti- 
żnę. T a  rażąca wielce oczy mieszanina dawnego przep clin 
i b o g a c tw a ,  z teraźnieyszą n ę d z ą ,  posuniętą  do ostatniego 
stopnia upodlen  a , nasuwa myśli na.yboleśnieysze każd em u ,
kto na to patrza.

Nędza ubogich angielskich stawa się ieszcze dotkliwszą 
z tego po w o d u ,  iż ci obchodzić się muszą bez wielu po
trzeb  istnych dla nadzwyczayney tychże drn g o ś c i , czego n- 
bodzy po innych kraiach nie doświadczaią. Ubogi w An-, 11 
nie iest. w stanie kupienia sobie mięsa , piwa, węgli, bon 
tent on bardzo , ieżcli p racu iąc ,  zapła tę  dzienną do iałmii* 
żnv przyłożywszy , potrafi dla siebie i dla familii tyle kupie 
chicha i ziemniaków , ile potrzebnie .

Mieszkania są navgorsze , czy one są na  d o l e ,  czy na 
poddaszu. ł»o tych schodzi się na noc, mnóstwo na poi na 
g ic h , nędznych u b o g ic h , gdzie wśród łez  przekleństwa, mc



nawiść ku maiętnieyszym klassoin zwykle wywierała. Jeże l i  
niekiedy dla nędzy wielkiey usunie sic uboga  iaka osoba lub 
familia iz iednćy paralii do d r u g i e y , szukaiąc lam lepszego 
w sparc ia , nic dozwolą iey tam zabawić p rzez  dzień nawet 
ca ły ,  ale odpędzą ią natychmiast na pow ró t , nie  dozwolą 
iey tu  spocząć naw et; musi ona wracać do dawney n ę d z y ,  
od kłórey chcia ła  się wybawić. Musi powrócić na mieyscc 
p o b y tu ,  w którćm tyle doznawała do leg liw ośc i ,  musi ciągle 
doznaw ać skutków przekleństwa, iakie na nią włożyło towa
rzystwo. T ym  sposobem owa b o g a ta ,  owa wolna A nglia  
wieku l 9 g o  ma swych niewolników, iak ich w wiekach ś re 
dnich , w wiekach feudalizinu miała , przykutych do skiby i 
mieysca ieducgo , nie daiąc im prawie żadney nadziei p rzy 
sz łego uwolniena z  iarzma tego.

Cały og ro m  podatku pobieranego na wsparcie ubogieb , 
Wynosi 0  milionów funtów sz te r l in gó w , czyli ogrom ną su 
mę 2 0 0 ,0 0 0 .0 0 0 .  franków ( 8 0 ,0 0 0 .0 0 0  Z ł l t .  K. M .)  W idać 
z tąd , ile posiadacze ziemi stękać pod tym ciężarem m uszą  , 
któryby się zapewne zmnieyszył , gdyby dochodem tym le
pie v z a rz ą d z o n o ,  gdyby użycie tego skarbu  było  rozsą
dni eysze.

M im o tak wielkiego ra tunku dawanego u b o g im , nie 
ustało całkowicie żebractwo, lubo nie iest taić g ę s t e , tak na 
trę tue iak po innych kraiach. Nieraz na gościeńcu, po wsiach, 
po ulicach Londynu napotyka się na ludzi z d ro w y c h , m o 
cnych , którzy slaraią się przechodzących pobudzić  do li
tości : to widokiem nędzy , to iednostaynym wrzaskliwym 
śpiewem , to uslużnem umiataniem po pod nogami ulic , 
t ro loa ró w , to  udaniem kalec twa, każdy ma swóy rodzay 
p rz e m y s łu , natręlności nadewszyslko używaią w szyscy , 
iako sposobu  nayłatwicyszego i naylepszęgo rodzaiu  prze- 
oiysłu.

Wieśniacy ubodzy dawaią się użyć około naprawy dróg. 
P rzykre  ich położenie możnaby polepszyć , dawszy im do 
uprawy iaki kawał g runtów  gm innych ,  których iest podo- 
Slatkiein, które leżąc o d ło g ie m , są bez wartości i pożytku 
nic przynoszą wiele. Nie można zaprzeczyć , iż Anglia przy 
tak wielkich wydatkach nie przynosi ubogim  ulgi należyley , 
że ona żebraniny wytępić nie iest w stanie ; F rancya daleko 
mnieyszemi pieniądzmi dokazuie wicie p rzez zarząd rostro* 
pny j należytą oszczędność.
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6). O szpitalach.

C o  się szp i ta lów  t y c z y , tych  f u n d o w a n i e ,  z a r z ą d ,  u-  
t r z y m a n ie  z u p e łn i e  s ię  o d b y w a  innczey  |w A n g l i i  iak po 
in nych  kra iacb .  I łząd  n ie  m ie sz a  się ca łk iem  do  zak ładów 
l u b  a d m in i s t r a c j i  tych in s ty tu tó w  , k tó re  zaw is ły  z u p e łn ie  od  
Jaski o sób  po iedynczyeh  , lu b  od  sz czo d ro b l iw o śc i  tow arzystw ,  
k tó re  im tć ż  uadaią  p ew n e  p r z e z n a c z e n ie , tak co  do liczby 
i kloss o sób  , iak co do  ro d z a ju  c h o ró b  i kalectw . T u  obok 
f i lan trop ii  m ian e  są u s taw iczn ie  p rz e d  oczy m a  s t a t u t a ,  by 
w  c z e m  nie p rz e s tą p ić  g ra n ie  w ytkniętych p rz e z  funda to ra .  
D l a  t e g o  t e z , ieżel i  iak iego n ieb o ra k a  n a p ad n ie  c horoba  
d a le k o  o d  ie g o  m ieszk an ia ,  l u b  spo tka  g o  s ł a b o ś ć  innego 
r o d z a iu  , n iże l i  t a , na k tó rą  d o  szp i ta la  k tó reg o  prz iym uią  , 
z  naywiększą on t ru d n o śc ią  d o zn a  p o m o cy  w d o m u  takim , 
a le  go  o d  ied n e g o  do  d r u g i e g o  szp i ta la  p rzew oz ić  b ędą  , a 
ieżel i  go  g d z ie  p rz y  i m ą ,  s tan ie  się t« ty lko  za  p rzyczyn ie 
n ie m  się  iakieyś o so b y  m aiąeey  w p ły w  znakom ity .  P r o t e 
stanc i  nie s ą  wcale  tak  l i tosc iwem i iak k a to l i c y , co chętn ie  
p rz y im u ią  wszelk ich  chorych ,  i \ i e  posiadaią  A n g l icy  takich 
d o m o w  , gdzieb,y w sze lk iego  ro d z a iu  cho ry ch  przy im ow ano  
b e z  dopy tyw an ia  się , zkąd  ies t  chory  i n a  co  c h o ru ie  , po- 
s t ę p u ią  on i  z  wielką k ry d k ą ,  z  m iarą  o s t ro ż n ą ,  by  się  snadź 
z b y tn ie  n ie  unieśli  l itością. Tern g o rz c y  z  l e m  d la  chorego ,  
k tó ry  p o l r z c b u ie  Sp iesznego  r a t u n k u ,  o sobliw ie  d la  z ło żo n e 
g o  inną  c h o r o b ą ,  iak  t ą ,  z  k tó rą  p rz y im u ią  d o  szpi*

K ażdy  p o d o b n y  z ak ład  m a  t e z  sw e  osobl iw e  u s t a w y , 
Dickiedy dziw aczne .  D z iw ac tw a  te  ła tw o  się  w y t łum aczyć  
d a d z ą ,  g d y  się z w a ż y ,  Że ei co  fu n d u sz  na u trzym anie  
d a l i ,  lu b  co  się p rzy k ład a ją  do  u t r zy m an ia  s z p i ta ló w ,  inaią 
p ra w o  s tan o w ien ia  p rz ep isó w  i kondycyi.  .Niektóre szp i ta le  ii* 
I rzy m u ią  się ze  s ta ły ch  sw ych  d o c h o d ó w ,  na  in n e  robią 
sk ład k i .  A dm in is tracya  d o c h o d ó w ,  o g ó ln ie  w z ię ta ,  ies t  zlą°, 
b io rą c  p o ró w n an ie  z  F ran cy ą .

Nie  m o g ę  ia a toli  g an ić  w szys tk iego  po szp i ta laeh  an
gie lsk ich .  S ta ran ie  o chorych  ies t  t a m  r e g u l a r n e , czystość  
i o chędow s tw o  w ie lk ie ;  a le  coś p r z y m u s z o n e g o ,  z im n e g o ,  
m e to d y c z n e g o  we w szys lk iem  p r z e b i i a , b ra k u ie  zup e łn ie  
w sze lk ie j  p oc iechy  d la  chorych  , na co z  ciężkością  serca  
p a l r z a ć  p rz y ch o d z i .  W i d a ć ,  z e  to  nie ie s t  d z ie ło  religii.
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N ayw/eksza  część  szp iła lów  p rzeznaczonych  fcu leczen iu  
c h o ró b  u m y s ło w y c h , n. p. B ed lam  lvle wsławiony  ró w n a  
się w ięzien iom  m niey lu b  więcey o b sz e rn y m  , w k tó rych  
z  m uieysza  lub  z  większą p os lępu ią  surow ośc ią  z o w e m in ie -  
szc/.ę.sliwemi , k tó rzy  utrac il i  d ro g ą  wolność .  W e  wszystkich 
tych szp i ta lach  nie m aiąc  w z g lęd u  na p o czą tek  i s top ień  c h o 
ro b y  iednos layn ie  o b ch o d zą  się  z o b ląk an em i .  R zadko  g d z ie  
używaią sp o so b ó w  leczenia  m o r a l n y c h ,  p rzy s to so w an y ch  do  
sy n ip lo m a ló w  tak b a rd zo  zm iennych .  S p o ł e c z e ń s t w o , fam i
lie uw oln ione  są w p raw d z ie  od  c ięża ru  m ieszczen ia  w p o 
ś ro d k u  sieb ie  n ieszczęśliwcy takiey isloty , a leć  za to  o so b y  
te  zaw c z eśn ię  g r ó b  z a l e g a i ą , żyiąc  u m a r ł y ,  g d y  są lak 
r zad k o  p r z e d m io te m  ro z są d n e g o  o b ch o d zen ia  się  , p rzy  k tó -  
r e m b y  w ró c i ły  do  r o z u m u .  Przeciwnie  we F ran cy i  powie
rzony  iest  z arząd  d o m ó w ,  w k tórych  mieszkaią o b łąk a n i ,  
po  naywiększey części p an n o m  cnotl iw ym , k tó re  m aiąc  s ta ra 
nie o k o ło  chorych  za u s taw ę  re ligii  , za ś ro d e k  dostąp ien ia  
zb aw ie n ia ,  poświęćaią  się  tak t ru d n e m u  d z ie łu  z ca łych  s i ł ,  
z  wielkiem uczuc iem  d e lik a tn o śc i ,  iakie im udz ie l i ła  n a tu ra ,  
i z  taką w ytrzym ałośc ią  , iaka tylko w łaściwą b y d ź  m o że  
d u sz o m  przen ikn ionym  w g ru n c ie  nadzieią  wieczney n a d g r o -  
dy. D n ie  p rz e to  i n ocy  p rzep ęd za ią  o n e  p rzy  chorych ,  z n o 
szą c ie rp l iw ie  ich u ro ien ia  i dz iw actw a , poznain ich c h a r a 
k ter  i sp o só b  nowy, m yślen ia ,  dociekają  pilnie ,  iakiemiby d r o 
gami odzyskali  z u p e łn ie  użycie  r o z u m u ,  usuwaią  w s z y s tk o ,  
coby c h o ro b ę  u trzy m y w a ło  , coby d rażn i ło  o r g a n y , k tó rych  
n ad w erężen ie  iest ź r ó d łe m  p ierw szem  c h o ro b y .  N ie raz  u d a -  
ie się  im przyw rócić  c h o reg o  do  p ierw szego  s t a n u , co d la  
nich n ay p o żą d ań sze m  ies t  w y n ad g ro d zen iem  za  ponies ione  
t rudy .  — _

Razu i ed n eg o  zwiedzaiąc  dom  p o d o b n y ,  p r z e c h o d z ą c  
około  i ed n eg o  pokoiu  zas ły sza łem  wrzaski dzikie o so b y  sza -  
ln n e y ,  i z n o w u  słodki  g ło s  ł a g o d n ie  ią poc ieszający .  Z a p y 
la łem  s 'ę  s i o s t r y ,  coby to znaczyć  m i a ł o ?  T a  po d n ió s łszy  
we drzwiach do g ó ry  zasówkę w z p o n a d  o k ie n k a , da la  mi 
widzieć k ob ie tę  waryalkę w paroxvzm ie  n a ygw ałtow nieyszego  
sza leń s tw a ,  a przy  niey sto iącą  p an ie n k ę ,  anielskiey postac i ,  
znayduiącą  się  z  nią sam  na sam. T a  n ieszczęś l iw a , r z e k ła ,  
w ty m ,  w k tó ry m  ią widzisz s tan ie ,  wczoray do nas p rzy w ie 
zioną z o s ta ła .  W e d ł u g  n a szey  m e to d y  um ieśc iliśm y p rz y  
niey ied n e  z  tow arzyszek  n a s z y c h , k tó ra  s ta rać  się m usi  dać

Zesz. IV. 7
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się zrozum ieć chorey , bo ta zupe łn ie  leszcze rozum u nie 
utraciła. La dni kilka dokaże ona t e g o ; nim atoli do tego 
przyidzie , zostnie zamkniętą wraz z  chorą. Ale rzekłem , 
ona iest w wielkićm niebezpieczeństwie przy osobie prawie 
wściekłej'. Jes teśm y w pobliżu odpowiedziała mi na to ,  
ła two zapobiegłybyśmy nieszczęściu! T rz e b a  też to przy 
tych co cierpią zadać sobie p ra c y !  P o  n.ieiakim czasie by
łe m  znowu w tym domu. T ą  razą oprowadziła mię po nim 
owa s io s t r a ,  którą w przód  przez drzwi z waryatką zam
kniętą widziałem. Kobieta zaś owa furyalka przechodziła  się 
po ( 'grodzic, i zdawała się trudnić  pielęgnowaniem kwiatów. 
S p o s t rzeg łszy  ona swą towarzyską przybieg ła  do nas. Była 
ubraną  przyzw oic ie ,  wszelako tak w chodzie iey iak w twa- 
izy  nieład iakiś przebiial i zamieszanie. Uściskała zakonni
c ę , rozpoczę ła  z nią iakąś rozm ow ę, niemaiącą wszelako 
związku. T a  bierze ią za r ę k ę ,  pogląda iey w oczy, a ona 
przestaic mówić. Po nieinkiey chwili zaczęła się znowu po
między niemi rozmowa , z ktorey można sobie jeszcze było 
obieeować wyzdrowienie chorey. Zakonnica p o ż e g n a ła  ią, 
a potem do mnie rz e k ła :  O tóż to iest owa nieszczęśliwa, 
przy  klórey mię był \ ł  P an  widział. S łucha  ona m i ę , i ro
zumie m i ę ,  bo się do mnie przywiązała. Ową zaś odiobi- 
nę r o z u m u ,  którąś W Pan u nićy d o s t rz e g a ł ,  okazuie tylko 
przy  mnie i to ieszcze muszę p a t r z a ć ,  bym iey uwagi zbyt 
nie zm ęczyła .  Późniey spodziewam ia s ię ,  iż laką będzie 
dla  mych s ió s tr ,  iaką iest dziś dla mnie, a ieszcze późniey 
spodziewam się , że  będzie m o g ła  ze wszystkiemi rozmawiać 
i do swey familii powró< ić.

Taki sposób postępowania zachowuią wszędzie siostry 
miłosierdzia względem obłąkanych i szalonych. P r a w d a ,  iż 
wszyscy do zdrowia nie p rzych od zą , ale odzyskają spokoy - 
ność u m y s łu ,  co cierpienia ich o wiele z m n ie jsza  i łagodzi 
ich przykrości.

N a coś podobnego nie natrafisz w angiclsl ich szpita
lach. Zdaic s ię ,  iż pociecha religii nie iest tu udzielaną z 
taką gorliw ością ,  iak we francuzbich szpitalach. W Anglii 
daią pociechę religii duchowni, we F r a n c j i  siostry miłosierdzia 
rozmawiała z chorym łagodnie o t e r n ,  co go w tern i dru- 
giem życiu inleressować może. T o  prawda , iż niekiedy u- 
przykrzonemi one są przy całey swey dobroci i litości. Tym 
czasem nnyczcściey pukuią nienadaremnic do serc bez



ustanku , a  Bóg błogosławi ich p racom , gdy  serca otwierała 
się im i przyirnuią pociechę. A tak za iednego, k tó rem u m o 
że zbytnia ich gorliwość stała się przykrą, iluż oclzyskuie 
spokoyność i nadz ie lę , którey od dawna nie m ie i i ,  k tórey 
zostawieni sami sobie , n igdyby byli nie odzyskali.

Urządzenie szpitalów podrzutków iestieszcze mniey do- 
rzecz iem  iak innych zak ła d ó w , owszem w pewnym wzglę
dzie moznaby ic mieć za niemoralne. P o dobne  domy u trzy 
mywane są ze składek lub przez dobrowolne subskrypcyc. 
Iizadko one kiedy dla dziecka się o tw iera ią , chyba ze ro 
dziców iego w a l e  dociec ani wynaleźć nie podobna. N ay- 
częściey wynayduią matkę. T e y  g ro z ą ,  tę  d ręcz ą ,  póki się 
nieprzyzna do winy swey i mężczyzny nie w y d a ,  nayczę- 
ściey człowieka ina ię tnego ,  którego imie do myśli iey przy
padnie. Przysięga matki uważaną iest za dowód dostateczny 
tego co twierdzi ; poczem otrzymuie ona dla dziecka kosz
ta na wychowanie , a dla siebie osobne w y nadgrodzen ie , 
chyhaby strona przeciwna dowiodła bardzo dowodnie fa ł
szu takićy kobiecie, co rzeczą bywa dosyć trudną.  L e 
dwie nie codzień zachodzą podobne do rozstrzygnienia w s a 
dach wypadki i bywaią rozstrzygnionc w ed ług  tychże dziwa
cznych zasad dawnego prawa.

2 . Wiadomość o więzieniach w  Anglii.

Anglicy lubią sie zwykle chełpić z  zakładów dobro 
czynnych w swym ltraiu , osobliwie z utrzymania więzień. 
Na |o ina wpłvw ich umysł lubiący ścisłą systematyczność, 
który na kształt licznych nieszczęśliwych znpełniaiących w ię
zienia różne próby dobroczynności czynił. Zdaie się , iż za 
główne zasady służą t u  u nich unudzenie i zatrudnienie  
więinió v .  Do tego zmierzaią wewnętrzne urządzenia i u* 
stawy po więzieniach tamecznych.

W  ogólności są więzienia przestronne, dobrze  podzie
lane na podziały r ó ż n e ; źle atoli są zwykle urządzone co 
do micysc przeznaczonych ku czynieniu ruchu. Zwykle skła
dnią się więzienia z budowy okrągłey cenlralney , z którą 
łączą się inne przeznaczone ku umieszczeniu więźniów. P o 
między budynkami są dziedzińce maiące kształt trzechkąta. 
Na d o le  w rotundzie środkowey mieszkaią słróże. Na górze  
bywa kaplica, do którey wiodą korytarze z każdego oddziauł.
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W ię ź n ie  m ieszka iący po ro zm a itych  o ddz ia łach  p rz e g ro d z e n i 
są o d  s ieh ie  śc ianam i z deszczek ; n ie  m ogą  p rz e to  styczno
śc i m ie ć  z sobą an i się w idyw ać.

N a  d o le  po o ddz ia łach  są różne  w a rsz ta ty  i narzędzia 
d o  p racv. P ię tra  są pod z ie lo ne  na poko ie  o k ilk n c h  łóżkach , 
i  na korno rsko . W  m ora ch , d rzw iach  są wszędzie  porob ione  
o k ie n k a , p rze z  k tó re  d o zo rcy  w idzą  w s z y s tk o , co każdy 
z  w ię źn ió w  dz ia ła .

D z ie d z iń ce  o s ło n io n e  poczęści dacham i za warsztaty 
raczey do p racy n iż e li za m ieysca do p rzechadzk i uważać 
n a leży. Są one bu rkow anc i m aią fo n ta n n y . W ię ź n ie  m iesz- 
ka ią po d o rm ita rza ch  na 12. lu h  l i ) ,  osób n ie k ie d y  w m niey- 
szveh izbach  o 5 . lu b  4  łó ż k a c h , lu b  każdy z osobna 
w  kom ó rka ch . W szędz ie  znayduią  się łó żka  n a m io to w e , luh 
ż e la z n e , na k tó rych  iest s ie n n ik  z p łó tn a  b ia łe g o  często 
p rz e p ie ra n e g o , z iedną lu b  z d ru g ą  k o łd rą . W  dzień  w yg lą 
dają łó żka  w szystk ie  iednos tayn ie . P o d ło g ę  i że lazne  łó ż 
ka codz ień  z rana  czyszczą i trą  szczo tka m i. Ścia
n y , s u f f i ly  , k o ry ta rz e , schody są w yb ie lone  w apnem . W szyst
ko  po w ięz ien iach  ie s t w s tan ic  nayw yższego ochędoslwa. 
L e c z  co w nich zw raca szczegó ln iey  uwagę na s ie b ie ,  iest 
to  z u p e łn y  b ra k  ow ego duszącego p ie rs i z a d u c h u , czyli 
s m ro d u , k tó ry  po w ięzien iach we F ra u cy i ty le  tra p i więź
n ió w  , ty le  n iszczy ich  z d ro w ie . T ę  ko rzyść  p rzyp isa ć  nale
ży  w ie lk ie m u  oehędós lw u  i o b fito ś c i w ody.

Po w szystk ich  w ięz ien iach  m uszą w ięźn ie  pracować 
c ią g le . W  n ie k tó rych  m ieyscach p rzyn o s i ta  praca zysk, w in
nych  go  n ie  dawa. W szędzie  zas te prace m aią ten osobliw y 
ch a rak te r , że są nayiednostayn ieyszc , a p rze to  naynudińey- 
sze , go tow e  cz ło w ie ka  pozbaw ić  w sze lk iey w ła d zy  myślenia. 
M ę ż c z y ź n i m uszą poruszać m a s z y n y , k tó rych  naw et nie 
w idzą , te in  m n iey  w ięc o ru c h u  lu b  skutkach ich  sądzić mo
gą. P ra cu ią  on i nogam i, tw a rz  o b ró c iw szy  ku  m u ro w i,  rę
ce o p a rłs z y  o d rąg . N o g i staw ia ią  na deszczkę , la  pod 
c ięża rem  uchy la  się a na tom ia s t m ieysce iey zaym u ie  dru> 
ga. N ies lychać naym nievszey p iosenki p rz y  nudney tey  pracy. 
WTyrachow ano , że to  dep tan ie  w yn ies ie  na dzień 12. tysięcy 
k ró k o w , Ż adna zabaw a , żadna rozm o w a  nie są tu  w o l
ne , w  t y ł  nawet za siebie pog lądać  iest. zakazano. Podczas 
spoczynku  m uszą w ięźn ie  p rze ch o d z ić  s ię  po dz iedz ińcu  we 
c z te re c h , i  s tąpać w ta k t ,  iak  w oyskow i.
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I
U końca dziedzińca stoi slup, maiacy żelazne obrączki, 

W klóre zamykała tych ręce, co małą za karę dostać bato
gi. Zwykle biie ze stróżów któryś więźniów dyscypliną o 
i .  rzemieniach, za wyrokiem rady więzienia, a to za uchy
bienia przeciw karności doniowey. Podobnież karzą co ty
dzień , przy wstępie i przed odeyścieiu dzieci za zlodziey- 
stwo uwięzione.

Pożywienie składa się z zup, legumin , mięsa, sera i 
ehleba; iest. przeto dobre i obfite. Za to zakazane są zu
pełnie wszelkie mocne napoie , wódka, piivo. Mężczyźni no
szą koszulę, pantalony, kamizelkę, suknią okrągłą, pończo
chy, trzewiki. Kobiały p.idwoyne spódnice, kaftaniki, czepki. 
Ubiór ten iest im nie do twarzy. W lecie iest on z płótna,

' w zimie zaś z wełny. Tymczasem zdaie się iż urządzenia 
podobne więzień , po którein sobie obiecywano znaczne ko
rzyści moralne, nie przynosi tych wcale, bo z każdym ro
kiem wzrasta w okronney progressyi liczba przestępstw i 
ciężkich zbrodni. Owszem liczba tvch nawet co z więzień 
byli wypuszczeni, a za nowe przestępstwa na nowo znowu 
przed sądy bywaią dostawieni za nowe zbrodnie, iest także 
wielką, daleko większa ink we Francyi. Udzielaią Wprawdzie 
po więzieniach angielskich duchowni naukę, ale la bardziey 
iest dogmatyczna ty lko , a urządzenie więzień wewnętrzne 
przytępia władzę umysłu i czucia.

Jabym byt zawsze lego zdania, iż zważywszy położe
nie więźniów, obchodzenia się z nimi, liczbę wzrastaiącą wy
stępków , iż mówię na owych polepszonych urządzeniach 
więzień angielskich tyle wychwalanych towarzystwo i obyczay- 
liość nie wiele zyskały. Jedne tylko wartą podziwiania czystość 
należałoby ztamtpd wszędzie przenieść, łteszta , mcm zda
niem , są to marzenia ludzi nowości szukających drogo o- 
płacane. Francuskie więzienia są bez wątpienia lepiey urządzo
ne , inaiąc rady osobne trudniące się ich nadzorem, maiąc 
towarzystwa dobroczynności trudniące się więźniami, kapcl- 
lanów rozsądnych , daiących naukę stosowną. A  lak mniey- 
szym daleko , kosztem , lagodnieyszem obchodzeniem się , 
przynosi się społeczeństwu daleko więcey u nas niżeli W An
glii w lev mierze korzyści.
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3. Wiadomości Ó Cnienlarzach lamie.

A d m in is tra c y a  p o lic y ! n ie  iest w  s ian ie  św ie tn ym  b a r
dzo  w  A n g l i i .  P o spo lic ie  in ieyscow c w ła d ze  lnaiąe w le y  
m ie rze  w ie lk i u d z ia ł,  pozw ala ią  sob ie  a rb itra ln o ś c i d z iw a c tw , 
a naw et n ie k ie d y  nam ię tnych  un ies ień : C udzoz iem cy s łusz
n ie  A n g lik o m  w ytyka ią  trw a iący  do tąd  zw yczay , b ra n ia  na 
cm en ta rze  kaw a łkó w  n ie  w ie lk ich  z ie m i , o taczaiących kościo
ł y  ,  i  g rzeban ia  na tych  m ieyscach pośw ięconych c ia ła  l ic z 
nych  ba rdzo  z m a rły c h , M ieysca  te  szczu p łe  n ie  będąc z lu 
dnością  w  żadney p ro p o rc y i, zm usza ią  k ła ść  kupam i tru p y  ie - 
dne na d ru g ic h  n ie zw a ża ią c , źe daw ne ledw o  na p ó ł p rz e 
g n iły .  Z tą d  za raź liw e  w vz ie w y  rozchodzą  się w szę d z ie , na 
czem  A n g lik o m  n ie  dosyć, chowaią bow iem  da ley u m a rły c h  
p o  kośc io łach  także, p rze z  co k o ś c io ły  swe za in ien ia ią  W ko - 
śn ice.

Rząd w idać n ie  t ru d n i się ty m  p rz e d m io te m , bo cm en
ta rz e  w szędzie  o k o ło  k o ś c io łó w  i  w ew ną trz  k o ś c io łó w  m n o 
żą się. Z d a ić  się w szelako , iż  zw yczay ten raz i b a rd z ie y  
czuc ie  ży iących i  o b ra ża  ich  r o z u m , n iż e lib y  z d ro w iu  szko 
d z ić  m ia ł rzeczyw iśc ie . M im o  bow iem  lic z n e y  lu d n o śc i , nie 
w id a ć  z tąd  n ig d z ie  w  A n g l i i  ch o ró b  w iększych  lu b  gorszych  
ia k  we F ra n c y i , g dz ie  po lie ya  czuw a tak  tro s k liw ie  nad 
cm en ta rza m i. P rzy te m  n ie  w idać  lego  , by  p o g rz e b y , k tó re  
na kazdey p raw ie  u lic y  spo tyka ią  s ię , by chow anie  c ia ł po 
Cm entarzach ,  po  k tó ry c h  n ie  zostaw ia ła nawet c ia ło m  do* 
syć czasu do zg n ic ia  ,  c z y n iły  na A n g lik a c h  w rażen ia  
p rz y k re .

A n g lia  nareszcie  ies t m oże ieszcze ie d n ym  k rn icm  u - 
cyW ilizow anym , g d z ie  g ró b  n ie  b ro n i z w lo k ó w  o d  łu p u .  L u 
d z ie  znan i p o d  nazw isk iem  re s u rrckcyo n is ló w  , w ykrada ią  
zp o d  z iem i t ru p y  św ieżo zakopane , p row adzą n im i handel, 
sp rzeda iąc ie ana tom icznym  a m fite a tro m . T a k  tedy n ieraz 
g d y  się w ykop ie  tru m n a  , iest ona w ew ną trz  z u p e łn ie  p ró z - 
B ą , co  sm u tk ie m  w ie lk im  nape łn ia  ro d z in ę . —

X. M. K.
B. P.
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4 .  K a p la n  p am ię tny  na  sw e  p o w o ła n ie  m a  p r z e d  oczy
m a nie w ła sn e  d o b r o ,  lecz  d o b r o  relif>ii, d o b r o  lu d z i ,  k tó 
rych  się  zbaw ien iu  pośw ięc i ł ,  —  Z o s taw szy  p a s t e r z e m  nie 
ła tw o  on  p rz e to  zmienia  in ieysce  u b o ż sz e  na lep sze  a le  ia-  
ko w ie rny  swey paraf i i  P a s le rż  do  końca  w y trw a  n a  m ie y -  
scu  , p o d e y m u ie  się o w sze m  z a rz ąd u  u b o g iey  a le  cno ll i -  
wey p a ra ł  ii , i szczęśl iw ym  żyie  m iedzy  sw em i owieczkam i 
na  u s t ro n iu .  T a k  uczyni ł  k ap łan  ieden  , k tó ry  o te in  lak  do  
przy iac ie la  nap isał .

P r z y p o m n is z  sob ie  W P a n  z  czasu  n a sz e g o  w S c m in a -  
ry u m  p o b y t u ,  iż Pi. p rzy iacie l  d o n o s i ł  m i r a z  o p rzy b y c iu  
dou  kilku z poblisk iey  okolicy ludz i  , zapraszaiąeych  do  sie
b ie  na  p l e b a n a ,  c ze g o  iednak p rz ez  w dz ięczność  d la  ow- 

1 czarni  , k tó rey  do tąd  iest k ap łan em ,  n ieprzy ią l .
P rz y p o m n isz  sob ie  także , iak po  sk o u c z o n em  S e m in a -  

ry u m  u ło ż y łe m  sob ie  b y ł  odwiedzić  teg o ż  p rz y ia c ie la ,  k tó ry  
m ię  tak często  do  s ieb ie  zap ra sz a ł .  U czy n i łem  ia to dnia 2 5 .  
S ie rpn ia .  O dbyw szy  cz te ro d n io w ą  p r z e z  g ó r ę  G o l lh a rd a  p o 
d ró ż  , s t a n ą łem  w d o l in ie  F . —  gd z ie  nasz  p rzy iacie l  z  nav-  
zywszą radością  i ze  łz a m i  m ię  p rzy ją ł .  P o  dwóch  dniach 
p rzysz l i  ci sam i d e p u to w a n i ,  co  w p rz ó d  naszeg o  p rzy iac ie 
la i \ .  na  P a s te rza  do  s iebie  zap rasza l i  do  m n ie  t a k ż e ,  p r o 
sząc m ię  us i ln ie  , by m  u nich p rzy ia l  p leban ią .  —  Pi. p rz y 
iaciel nasz  wymawiając się  im w p r z ó d , leni ich c ieszył  , że  

k ro tce  b ę d z ie  m ia ł  u s iebie  p rzy iac ie la ,  k tó ry  ich p ro ź -  
bie z a p e w n e  zadosyć  uczyni .  W ystaw isz  sob ie  ła tw o  , iż 
p ro śb a  ich n iezm iern ie  m ię  n iespokoynym  z ro b i ła .  N ie  m o 
g łe m  ia się żad n ą  m ia rą  n a m y ś l ić ,  by  ob iąć  tę  p a r a f i ą ,  od  
4 d o p ie ro  m iesięcy  b ę d ą c  k a p ła n e m .  T y m c z a se m  nicchcąc  
się w racz  w ym ówić  w y s łan y m  od  g ro m a d y  , d a łe m  o d p o 
wiedź , iż i»h w p rz ó d  o d w ied zę ,  b ym  się  o  s tanie  rz ec zy  o -  
bi cie p r z e k o n a ł ,  p o z n a ł  p o ło że n ie ,  m o ie  t r u d n o ś c i ,  p o ż y ł-  
bi • z  p rzy jac ió łm i  i k rew nem i się p o ra d z i ł .  W  sam ey  r z e -  
<zy po oh iedz ie  w y ru szy łem  w p o d r ó ż ,  w k tó rey  m i i p rz y 
iaciel Pi. tow arzyszy ł .  —  S z l iśm y  z  t ru d n o śc ią  na g ó r ę  wy
soką i spadz is tą  , u  k tó rey  p o d n ó ż a  z d r u g i e y  s t ro n y  ofia
rowana m i  leży parafia  n azw a n a  Bosco. G dyśm y się w łaśn ie  
dostali na g ó r ę ,  ieden z  d e pu tow anych  p o b ie g ł  n a p r z ó d ,
Blc f a m  nie powiedziaw szy  dla czeg o .  —  D om yśli l iśm y się 
•yll.o , ż e  w p o b l iz szćy  g d z ie  chatce  posi łek  m o ż e  iaki d la  
n«s ob m y śl i .  —  L ed w o śm y  doszli  do  d om ków  pobliższych*



zas ia l iśm y  p r z y g o to w a n e  <lla nas  w s z y s tk o ,  na  co  sio go* 
śc in n o ść  m ieszkańców  A lp  z d o b y ć  m o g ła  —  lecz  wieśniaka,  
k tó ry  nas w y p rz ed z i ł  nie b y ło  widać. J u ż  się  z m ie rzch ać  po 
czę ło  , a my p o t rze b o w a liśm y  ieszcze  g o d z in ę  , by s tanąć  
n a  wsi w dolin ie .  L ed w o śin y  się  ku wsi z b l i ż y l i ,  aż  o to  u -  
d e rz o n o  w e  wszystkie  d z w o n y , z  lewey i p raw ey  d ano  o -  
g n ia  z e  s t rz e lb y  , iakby o d p ie ra n o  n ieprzy jac ie la  lu b  z ro b io 
n o  p o w s ta n i e ! C a la  wioska d a ła  się  widz ieć  p rz y  kościele  
z  m n ó s tw e m  ś w ia t e ł ,  z  kąd ku n a m  wvszla .  W  ten  czas d o 
p i e r o  p o z n a ł e m ,  po  co ieden  z D e p u to w an y c h  na p r z ó d  był 
p o b i e g ł .  P rz y  m a l c y  kap licce  ćw ierć  mili  o d  kośc io ła  s tanę ła  
c a la  g r o m a d k a  oczekiwaiąc  nas tam ż e  z  g ó r y  w poc iem ku  
schod zący ch .  T y lk o  co na d o le  s t a n ą łe m ,  otoczyli  m ię  na  raz 
m ło d z i  i s ta rzy  , a pow itaw szy  m ię  prosi l i  g o rą co ,  b ym  przy 
n ieb z o s ta ł  ,  bo  i lak d o sy ć  d ł u g o  zosta ią  o s ie ro cen i ,  bo  po
t r z e b u ją  d o b r e g o  p a s t e r z a , g d y ż  iuż  za  życia  nieboszczyka 
byli  o p u szczen i  , m u s ie l iby  da ley  z  dz iećm i zag inąć .  
\S 'szyscy  c isnąc się  ku  m n ie  całowali  m ię  p o  rekach  iak sw eg o  pa
s te rza  k tó ry  p r o ź b o m ,  ich nie m o że  o d m ó w ić —  J a k o ż  niepomylil i 
się  w leni d o b rz y  ci ludz ie ,  bo  w ś r ó d  tey ca ley  sceny  łzy  m i W 
oczach  s ta n ę ły  , w s e rc u  się  zaią l  o g ie ń  —  u c z u łe m  wten
czas  ,  c z e g o m  n igdy  n ied o św iad cza ł  p rz o d y  —  zapom inałem  
o  oyczyźn ie  , p rzy iac io łach  i k rew nych  i d a łe m  s ło w o  , ze 
p r z y  ley o w cza rn i  p o z o s tan ę  —  z ro z c z u le n iem  podzięko
w a łe m  ludow i za  zaufan ie  we m n ie  n a d  z a s łu g i  ł o ż o n e  , o- 
k a za le m  g o to w o ść  a b iec ia  z a r z ą d u  o w c z a r n i ,  k tó ra  d la  pa
s te r z a  okazu ie  się  ty le  p rzy ch y ln ą  , k tó ra  szuka  tak gorliwie 
p rzew o d n ik a  do n ieb iesk iey  o y c z y z n y , k tó ra  zap e w n e  g łosu  
p a s te rz a  s łu c h a ć  d o b rz e  b ędzie ,  P o  skouczoney  m ow ie  rze
k ł e m  i e s z c z e :  T u  na tern św ię tem  m i e y s c u , g d z ie śm y  się 
w e d ł u g  n iez g łęb io n y ch  B o g u  w yroków  p o z n a l i ,  b łagaymy 
w sze c h m o c n e g o  , by  siły m e  n ieu d o ln e  racz y ł  w zm ocn ić  kie
ro w a ć  tak m y m  r o z u m e m ,  m c m  se rc e m  p rz e z  swą la
s k ę ,  b y m  b y ł  w stanie  od p o w ied z ieć  w asz em u  oczekiw aniu ,  
b y m  was p r z e z  d o b ry  p rz y k ła d  m ó g ł  d o  n iebieskiey  do p ro 
w adz ić  oyczyzny;  —  B y śm y  zaś tey ł a s k i , p rz e z  Jezusa  
C h ry s tu sa  P a n a  i Z baw ic ie la  n a sz eg o  dostąpil i  , pom ódlm y 
się a to t e r a z  za ra z  ra ze m  m ów iąc .  O y c ze  nasz  i. t. d> Po
c z ą łe m  tedy  na g ło ś  p ac ie rz  m ó w i ć ,  k tó ry  lu d  za  m o ą  na 
k o lanach  p o w ta rz a ł  —  z tąd  u d a ła  się  ca ła  rz e sz a  cicho i 
p o b o ż n ie  d o  kośc io ła  iuż  o św ie c o n eg o  — gilz ie  przed
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ołtarzem  zaintonował V eni creator — ■ którego organista  ze 
śpiewakami dokończył. Po tem  odśpiewałem zwykłe modlitwy, 
i dałena ludowi b łogosław ieństwo, po którem przyiaciel N. 
miał m o w ę , w którey winszował ludowi nowego pasterza. —  
Poszliśmy potem  do niezamieszkałej'  oddawua plebanii , a 
posiliwszy się po (rudzie, poszliśmy na spoczynek. Dnia na- 
stcpuiącego miałem uroczystą s u m m ę ,  po klórey przyszło 
do formalnego wyboru plebana, poczem z przyiacielem N. 
i z przelożouemi gromady udałem  się do Binasco do Ofli- 
cyala dla otrzymania potwierdzenia aktu wyborowego. T e n  
dał mi tymczasową władzę odprawiania wszelkich funkcyi , 
po czem powróciwszy do B o sco ,  o trzym ałem  potwierdzenie 
od Biskupa na plebana. Nnzaiulrz nastąpiła wielka uroczy- 

) stość patrona Biskupslvya H o m o , do którego ma parafia na
leży. —  Słuchaliśmy spowiedzi i obchodziliśmy uroczyste 
nabożeństwo , po południu , gdyśmy iuż nnznd do parafii IV. 
wracali,  zgrom adził się lud cały —  odprowadził nas do 
kapliczki, gdzieśmy się naprzód byli spotkali. T am  zmówiłem 
na in tencją  szczęśliwego do parafii powrotu Oycze nasz —  
i pożegnałem  się z ludem w śród życzeń błogosławieństwa. 
Czworo dzieci odprowadziło nas aż na wierzch góry , i lam 
Usiadłszy na kamieniu śpiewały pobożne p ieśn i,  żegBaiąc się 
z nami —  Odchodząc płakały , prosząc m i ę , bym do nich 
zwracał co rycbley. —  Ledwo z tamtej' strony góry staną
łem w dom u przyiaciela N. pośpieszyłem zaraz do dom u i 
mimo wszelkich usiłowań krewnych i przyjaciół, nie dałem  
się odwieść od  mego przedsięwzięcia, lecz sprawiwszy so
bie , co mi było naypolrzebuieysze , powróciłem z bra tem  
i siostrą de Bosco.

Bosco leży w dzikiey i smutney okolicy 3 0 0 0 .  stóp. 
nad śródziemnem m orzem , w zimie spadaią tu nieraz śnie
gi na dziesięć stóp —  wieś cała liczy 50. domków do ple
banii blisko przyległych z 5 0 0  duszami , domy pobudowane 
są z kamienia i dla wiatrów płytami kamiennemi są pokry
te. U plebanii tylko i może w 4. domach są okna z pa
pieru. —  Pomimo tak ubogiego stanu z mieszkańców żadnego 
nie ma tu  ż e b ra k a , wszyscy żyią z  chowu bydła i wyra
biania drzewa. Na lato największa część mężczyzn idzie 
w obce strony szukaiąc zarobku z mularki —  kobiety zaś 
pracuią w dom u za siebie i za czeladź.

Zesz. IV.
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N a te in  p o n u r e m  u s t ro n iu  m a m  z a t ru d n ie n ie  lak p rzy .  
i e m n e ,  iak iego  tylko kajil  n p r a g n ą ć  m o ż e  —  w  z im ie  m am  
sz k ó łk ę  4 2 .  dzieci  z ło ż o n ą ,  P rz e z  4  g o d z in  cod z ien n ie  da- 
i ę  n a u k ę  m a lu tk im  —  na k o ń c u  szk o ły  czy tam  im  zawsze 
iaki ro z d z ia ł  ze  S c h m id a  his toryi  b ib l iczn ey  —  k a żę  to po 
w ta rzać  i e d n e m u  , p y ta m  się iakie z  l ą d  nauki  d la  życia 
wyiąć  m o ż e m y  i s t a r a m  się  to  do  ich m ło d o c ia n e g o  życia 
z a s to so w ać .—  D ziec i  m ię  te ż  nadzw y czay n ie  kochają  i płaczą, 
g d y  d o  szk o ły  p rzy iść  n ie  m o g ą .  C o  dz ień  m am  m szą  ś.  bar
dzo  ra n o  , b y  l u d z i e  w p ra c y  nie miel i  p rz e sz k o d y .  Świę
ta  i n ied z ie le  są  dn iam i p ra cy  c ięższcy .  I d ę  z ra n a  do  kościo
ł a  , s ł u c h a m  spow iedz i  aż  do  r o z p o c z ę c ia  n a b o że ń s tw a .  — 
Pz» kazan iu  z an o szę  W s z e c h m o c n e m u  O f ia rę  —  R zad k o  o 
1 2 te y  p o w ra c a m  z ko śc io ła  —  po  k ró tk im  o b ied z ie  znowu 
sin sp ieszę  do  kośc io ła  , g d z ie  m a m  d la  m ło d z ie ż y  naukę  , 
a  po  le v  n ieszp o ry .  —  P o  tych  aż  do  w ieczora  odwiedzaią  
m ię  p a r a f  a n i e , k tó ry m  poufa le  u d z ie lam  r a d ,  chociaż  atoli 
w zim ie  m a ło  mi cza su  w dz ień  zosta ie  —  w  lec ie  iednak 
d o ś ć  m i g o  zb y w a  do  c i ą g ł e g o  czy tan ia  książek u ż y te cz 
nych ,  P rz y  tak ićm  z a t ru d n ie n iu  ie s tem  z u p e łn ie  szczęśliwym 
zdaie  mi s i ę ,  ż e m  się o d r o d z i ł  na  n o w o ,  o d k ąd  m ię  Bóg 
W sw ey  d o b ro c i  w ty m  p ięknym  p o s ta w i ł  z a w o d z ie ,  gdzie  
ty le  o k o ło  zbaw ien ia  d u sz  m o g ę  p raco w ać .

5. C z ę s to k ro ć  na rzekała  nasi k a p ła n i  na p ra c e  w ie lk ie  przy 
licznych  p a ra f i a c h ,  osob liw ie  w wieku,  p rz y  n ied o s ta tk u  W i
k a r e g o ,  lu b  b ę d ą c  obc iążen i  A d m in is l ra c y ą  parafii  ościenne)'. 
Ci m o g l ib y  sw e t r u d y  p o ró w n a ć  z t ru d a m i  m issyonarzy  A- 
m erykańsk ich  i poc ieszać  s ię  t e m , ż e  nie sam i d la  Imienia 
C h ry s tu sa  ty le  znoszą .  P r z y ta c z a m  lis t  p rz e z  M issy o n arz a  X. 
G u łb  p isany z  F i lade lf i i  dnia  1 0  M a r c a  1 8 3 4 ,  do  X .  Miihe 
kanonika  k a te d ry  S t ra sz b u r sk ie y .

J u ż  d a w n o  ch c ia łem  do W P a n a  p isać .  R ozpoczynałem  
l i s t ,  l ecz  nie in ia lem  w o ln e g o  m o m e n tu  d la  ukończenia. 
T e r a z  dow iedziaw szy  s i ę , że  Pan  M . w raca  do  F ra n c y i  pi
szę  p rz ez eń  tych s łó w  kilka, iak m i d o  m yśli  idą. Przyciśnio- 
ny  w iek iem ,  s ł a b y , s t r a p io n y  n iedos ta tk iem  sp ó lp ra c o w n ik ó w , 
sam  n i e p o y m u ię ,  iak d o tąd  nie u le g a m  p o d  o g r o m e m  pracy. 
O  iak w ie lu  ka to l ików żyie  tu  w tęsknocie  n ie  m a ią c  pocie
chy  re lig i i  b ę d ą c  z u p e łn ie  o p u s z c z o n e m u  J a k  m o cn o  mię 
boli  p a t r z e ć  na  t o , iż w ie lu  w ró c i ło b y  na  l o n o  k o ś c io ła , 
g d y b y  ty lko mieli  k ap łan ó w  ! Czyliż  g ł o s  m ó y  p ła c z l iw y ,
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darmo się rozlegać będz e w Alzasyi ? w Imieniu B o g a ! 
Rlódl się W Pan za nami i polce potrzeby nasze modłom 
pobożnych! Bóg się zliluie łaskawie i przyszłe nam 
dobrych , gorliwych kapłanów. S łudzy Boga nie wiedzą o 
tern, iakie tu  dla nich doyźrewa żniwo. Navprzewielebniey- 
szy Biskup Straszburski wiedząc, iak wielką przez to uczy
nić dla religi może p rzysługę , zechce nam koniecznie przy, 
słać kapłanów , których Bóg na missyonarzy powołał. Gdy 
bym się do Alzasyi d o s ta ł, znaiąc tak dobrze potrzeby A- 
m eryki,  zarazbym skłonił kapłanów , coby upadłszy Bisku
powi do nóg, dopótyby leżeli, dopókiby im nic dał pozwolenia 
i nie pobłogosław ił naszym układom. Codziennie powtarzam, 
któ zna Straszburskie duchowieństwo przyzna mi, że nikt nie 
ma pięknieyszey sposobności przyłożenia się do rozkrze- 
wienia wiary naszey świętey iak Nayprzywielebnieyszy Biskup 
Straszburski.

O móy miły Panie, clicieyże użyć całego swego 
Wpływu dla dobra naszego kościoła.

Z Rzymu będzie nam niebawem nadesłany młody teo
log —  na tym polega cała nasza nadzieia —  lecz kiedyż on 
zostanie kapłanem !

Liczba niemieckich katolików tak mocno się tu pomno
ży ła , że musimy usilnie starać s ię ,  by dla nich drugi sta
nął kościół. Niedawno móy kościół został rozprzestrzeniony, 
lecz iest, ori zawsze ieszcze za szczupły.

T o sprawia, że niektórzy i tak mało o zbudowanie 
troskliw i, łatwo mogą przyiść do lego przekonania, że mo
żna żyć bez kościoła i religii.

Jużcśm y sobie plac na drugi kościół o b ra li, ale 
wsparcie ze strony towarzystwa ku rozkrzewieniu wiary by
łoby nam bardzo przydatne.

Powiedź W P an naszemu miłemu Superyorowi X . Ross, 
że w tym momencie odebrałem wiadomość o pace z książ
kami , które w przeszłym roku był łaskaw dla nas wysiać.

Je s t ona w New— York, dałem pewnemu kupcowi zle
cenie, by ia z  domu celnego o d łb ra ł i do Filadelfii ode
słał.

Boli m ię , że nie mogę iść za głosem mego se rc a , 
pisywać eześciey , bo mi tego nie dozwalaią zatrudnienia, do 

Superyora. Chciey sobie WPan me zatrudnienia wysta
wić: Rongregacya sk łada  się z  5000. dasz, trzeba uczyć
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dzieci iedne po fra n c u sk u  , drugie po niemiecku , inne po 
a n g ie lsku ; chorych odwiedzać w  rozległości na m il 4. 
do ko ła , nie licząc p rzy p a d k ó w , gdzie d a ley  iec.hać trze- 
h a ; iest dóm ubogich , gdzie co dzień  5. 4. godzin zey- 
dzie nauczaiąc i Sakram enta adm inistruiąc i osobno 
daw ać trzeba nauką now onaw róconym , zaym ow ać się 
w ielką  liczbą m ło d ych  lu dzi , k tó rzy  służąc  le
dw ie w  nocy u mnie się zgrom adzić m o g ą , niemieckich 
ta k ie  d zie ł cza so w ych  tu te js z y c h  z oczów spuścić nie 
m ożna , bo trącą P rotelan tyzm em , k tó ry  u trzym a ć  przy- 
n a y m n ie y  w  granicach przyzw oitośc i potrzeba. W  cza
sie postu są n a u k i i kazania  w  ciągu tygodnia  i zw y- 
czayne  nabożeństwo w  niedziele i święta , koło  konfes- 
siona łu  iest pe łno  ludu do um ordow ania kap łana . 1- 
dz.ie polem  w ielka  msza śpiewana p rzed  tą  niemieckie 
a  po n iey  kazanie w  ię zy k u  fra n c u sk im  a co 14 dni 
W angielskim  i. t. d. Co WPno rozum iesz, nie byłożby fu 
dosyć pracy dla kilku kapłanów ? Olóż to tak w Filadelfii — 
nie o Hoże! co się dzieie po prowincyi ? komu się serce 
nie kraie? W ielu katolików traci wiarę i ginie dla niedostat
ku kapłanów. W ielu Protestantów golowych iest do na
wrócenia s ię , byle mieli choć ieduego kapłana! Gdzieni 
tylko 5,. lub 4. dni zabawił, iużem kilku z kościołem na
szym poiednał i wielu napotkałem będących iuż na poło
wie d ro g i, ręki tylko p o trze b a , któraby ich powiodła daley 
i przyciągnęła. —  Czyliż S lraszburg nie mógłby nam co 
z obfitości swoiey udzielić? Nie żądam utalentowanych 
kapłanów , a ci iakieżby dziwy czynili? młodych przynay- 
mniey, odważnych, w nauce kościoła katolickiego przećwi
czonych !

M ógłbym  W Panu udzielić przyiemney wiadomości o 
naszych Missyach —  ale z kąd wziąść na to czasu. Późniey 
będę szczęśliwszy —  Nayczulsze , tysiączne dzięki niech bę
dą Boga za błogosławieństwa i łaski, które nam z niebios 
zsyła. On sam iest źródłem  dobrego ! Z górv życie i siła. 
Proś W Pan Boga , by nam dla naszych grzechów swey mi- 
łosierney i oycowskiey nie uchylał ręki. Z nayszczerszćin 
przywiązaniem W Pana etc.

6. X . Kenrik koadjutor Biskupa Filadelfii pisze 50« 
Września 1834. W łaśnie konsekrowałem, kościół w Kensing
ton pod wezwaniem i .  Mikołaia. Je st tu wiele Niemców. Ke- 
łigia katolicka rozszerza się pomimo podstępów i obelg nic
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sly chan y eh miotanych p rzez  zlewierców na katolików. Dnia 
l i g o  Sierpnia spalouo klasztor P P .  Urszulanek, Wszystko 
to w skutek rozniesionych krzywdzących w ieści , iakoby 
klasztory były stekiem plugactw , czemu sami protestanci 
przecież wiary nie daią , daiąc tam że swe dzieci na 
edukacj ą i wychowanie. Podobnież rozgadali to umyślnie
0 Alissyi ś. Leopolda , iż ina zamiar poddać kray pod  pano
wanie Austryi.

7 ) .  Gdy w Ameryce narzekaią na ii 'ak duchowieństwa, 
kuplan ieden z dyecezyi pewney w Czechach tak p isze :  (kat. 
zesz 1. r .  1855.)

U nas iest tyle kapłanów, ze r. 1 8 5 2 ,  d rugą połowę 
A lum nów  4. r ,  dopiero w 6. miesięcy poźniey święcono. It. 
'1834. z pomiędzy 2 0  żadoego nie święcono dla braku lokacyi, 
a z pomiędzy młodzieńców chcących w siąpić do stanu d u 
cho w n ego , musiano oddalić 40 . między któremi byli nie
którzy naylepszey nadziei. Wikaryusze maią po wielu miey- 
scach ledwie po 5 0  Ir. s ta łego dochodu , reszty oczekuią z. 
rąk dobroczynnych parafian. Stacye są g ó rz y s te , trud ne  , 
pracowite. Gdyby nie iezyk francusk i,  angielski, koszta wiel
kie podróży ( T e  wynoszą 5 0 0  —  6 0 0  fr  KAI. naymniey 
dostaiąc się przez naylańsze okazye) nie ieden u nas powo
dowany duchem gorliwości, udałby  się do Stanów ziedno- 
czonych iako missyonarz , gdzie i praca nie ciężka, i u trzy
manie iest lepsze, (kongregacye d a ią7 0 0 — JOOOfranków C a-  
suale czyli ju ra  stolae są znaczne lubo zostawione całkiem 
do woli każdego. Życie tam  tanie ale su k n ia , sprzęty, książ
ki drogie bardzo).

8 . Konstitucionel zapytuie się z podziw ieniem : Z k ą d
pochodzi demoralizacya a zkąd w szczeglności to rzadkie zia- 
w isk o , iż młodzieńce w delikatnym wieku z  zimną krwią 
śm ie rć  sobie lub drug im  zadaią albo na nie idą? Łatwa od
powiedź: J e s t  to owoc iadowitego nasienia sianego oddawna 

. p rzez  nienawiść ku wszystkiemu, co się zowie religią, Bo- 
skiem —  Bogiem —  rozrzucanego W  serca młodzieży p rzez  
piętnastoletnie odezwy tey samey g aze ty ,  przez p is a rz y ,  
przez  dzienniki, które wszelkie obelgi , potwarze zbierali i 
rzucali na k o śc ió ł ,  na r e l ig ią ,  na s ług i  o ł ta rza ,  które każ
dy nayświętszv, najszanowniejszy przedmiot wiary oszpeciły,
1 zhańbiły. J e s t  to sprawa i dzieło tychże samych bezbo
żnych spiskowych, którzy pod opieką konstytucyinych gazet
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zarzucili Francyą nowemi laniem! wydaniami pism W ol
iera S t :  Evvanielii F ouquetta  i. f. d. co fabrykę osobna 
na bezwstydne , serce i wyobraźnią psuiące wszeleczne 
pisma założyli —  wszystko nie w innym zamiarze, tylko by 
m łodzież i niższe klassy ludu na wszelki głos sumienia u- 
czynić głuchem i , a razem przygotować sobie z nich ślepe 
narzędzia do wykonania układów uknowanych na obalenie 
wszelkich dawnych Inslytncyi. Dziwną iest rzeczą, że Konsti- 
stitucionel owych własnych płodów, owoców 15 .letnich prac 
swych nie poznaie ; —  a ieszcze dziwniejsza , że nie widać 
na poprawę zepsutey i rozwolnioney młodzieży innego środ
ka iak tylko n a u kę  dobrą o obyczayności. Lecz któż te 
dawać będzie ? Apostołowie na koszt kraiowy do tego umo
cowani ; bo Konstilucloucl chce tylko politycznćy moralności 
uieopartey wcale ani na sumieniu ani na re lig ii, i przez ta
ką to naukę chciałby on zastąpię sumienną powagę relig ii, 
którey wcale nie sp rzy ia , i którąby rad  z  serc ludzkich zu 
pełnie wykorzenić!

F. F.
P. I. K. P.
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IX.

Dokończenie wiadomości o początkach 
Biskupstwa , kapituły, o początkach dzi
siejszego kościoła katedralnego w T a r 

nowie.

§. 4.

O M a n s y o n a r z a c b ,  P s a ł t e r z y s t a c b .

I iu  czci Boga Kodzice Maryi zaprowadził by ł w Polszczę 
Zawisza Biskup Krakowshi M ansyonarzy ,  którzy  we dnie 
i w nocy pieśni i psalmy śpiewali. Tych w liczbie pięciu 
sprowadził do kollegiaty Tarnowskiey r. ł 6 0 9 .  Itsiąze Janu sz  
Ostrogski , kasztelan krakowski nadaiąc im początkowo fun- 
duszu  5 0 0  fl., co Z v gm unt III. listem z Warszawy dnia 
20 .  L u teg o  r. 1409. , a Tylicki Biskup krakowski IS g o  
Kwietnia zatwierdził. Miewali oni codziennie Oflicyum o N. 
i mszą Itoralę solemnie śpiewaną, wyiąwszy piątki,  w które 
ołf icyum , mszą świętą o męce pauskiey odprawiali. W  każdą 
nadto środę Suchedniowa odprawiali anniwersarz i mszą śpie
waną za dusze fundatorów. Roku 1649 .  pom nożył X iąże 
W ładysław Dominik Ostrógski fundusz M an sy on arzy , p rzy-  
daiąc 25C zip. Późniey przybyły inne fundusze i kapitały. 
Nu Piotrkowicach i Łowczówku 1000 .  z łp - X .  Liskowicz 
zapisał im 10 00 .  złp . ; na kamienicy w rynku fundacyi Pi- 
skoradów mieli kapitał 60 0 .  z łp .  p rócz  pomnieyszych in 
nych.

Dawni Tarnow a dziedzice wielce troskliwi o pomnoże
nie chwały Pana Boga zaprowadzonych w Polszczę od J a 
dwigi królowey p sa l le rzystów , sprowadzili do kościoła T a r 
nowskiego , by dzień i noc psalmy na chwalę Boga śpiewa
li. Pozostała  po Jan uszu  Oslrogskim Teofila ze Sczcka- 
rzewskick wdowa r. 1620 .  na wsiach Zawada, Niedzwiedza, i
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Łuknwka nadała na fundusz pięciom psałtcrzyslom 10,000 
złp. i do Tarnowa ich za przywieleiem ftlarcina Szyszkow- 
skiego Biskupa krakowskiego r. 1621. wprowadziła. Prócz 
nadaney summy mieli oni także inne poinnieysze kapitały, 
ale te z czasem to przepadały , to do funduszu religii wraz 
z funduszem iłlansyonarzy weszły.

§. 5.

o f u n d u s z a c h  d u c h o -  
h o l l e g i a c i e  T a r n ó w -  
sł t i  e y .

Proboszcz kollegiaty miał dochody dawnego plebana 
Tarnowskiego. Dochody te stanowiła wioska Dombrowka, 
dziś do parafii Zbyłtowskiey góry należąca z U. łanów co 
rocznie po kopie zboża, po 50  iay, po dwa kapłony, po dwie 
ćwierci owsa. robociznę podczas żniwa. W lasach DombroW- 
skich wypasały się też na żołędzi wieprze ; z młyna i z karcz
my grzywnę płacono , przytem należała do proboszcza po
łowa wioski, za co był obowiązany sam albo przez drugie
go mszą ś. żałobną za dusze zmarłych tych fundatorów od
prawiać. W Tarnowie miał proboszcz folwark, ciągnący się 
od walów miasta do wioski Krzyż zwaney z łąkami, ogroda
m i;  miał spólne pastwiska z mieszkańcami Tarnowskimi oko
ło rzeki Białey, które późniey dziedzice Tarnowa w grunt 
orny uprawili, z którego późniey szła dlań dziesięcina. Z ca
łego miasta Tarnowa, klore J5. łanów i kilka | , tów po
siadało , pobierał meszne z żyta i ięczmienia z niektórych 
także pól po przedmieściach pobierał dziesięcinę pieniężną, 
w fertonach. Z Grabówki z 15 łanów i z iednego pręta ro
li pobierał meszne żyta i owsa. Z Gumnisk prócz tego , iż 
Biskup krakowski dziesięcinę miał osobną pieniężną, proboszcz 
swą także pobierał. Za łąki zorane w Gumniskach brał grzy
w n ę , i 16. groszy; z Krzyża pobierał także grzywnę za 
meszne, z Klikowy 16. szkotów i ieden grosz ; tudzież od 
kustosza Tarnowskiego pobierał cztery grzywny, iako i od 
innych kanoników dla tego , że odstąpił wikaryuszom offertv 
z  kościołów po za mury leżących. Posiadał nareszcie dórn

J e s z c z e  n i e c o  
w i e ń s t w a  p r z y
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w T a r n o w ie  i).ar (I/o d o g o d n y  ok o ło  c m e n ta r z a ,  m u ró w  m ia-
”  j

t-ia, g d z ie  iest le raźn iey szeg o  X .  P ro b o szc za  m ieszk a 
nie.

K u s to sz  pobiera !  do ch o d y  z fu n d u sz ó w  kap licy  B o ż e 
g o  c i a ł a , inaczey ś. k rzyża  zw anćy  , z a lo ż o n e y  od  S pytka 
p o d k o m o r z e g o  k ra k o w sk ie g o ; dziesięciny z  B iały inn ieyszey  
i w iększej’ , m aiąc  tam ż e  i fo lwark  z o g r o d a m i ,  i m ły n .  Z e  
Sk rz y sz o w a  na leża ła  doń dziesięcina  , za co , co czw artek  
w pom ien io n ev  kaplicv winien b y ł  m szą  de  C o r p o r e  Chris l i ,  
a  innych dn i  za  z m a r ły c h  odprawiać .

K a n to r  o t r z y m a ł  do ch o d y  p leban ii  na  g ó r z e  ś. M arc in a  
zn ies ionej '  r .  1 4 0 0 .  ; dziesięcinę  ze  wsi Ł ęk i  o k o ło  P ilzna  
leżącey  , ze  wsi Z d z a ry  , parafi i  S lra szęc iusk iey  na leząeey  , 

j z  P o g o rsk ie y  woli z  T a r n o w c a  i S zcze p an o w a-  (*) Z  Koszyc 
wioski do  Z by łlow skiey  g ó ry  n a le ż ą e e y ,  m ia ł  także  dz iesię 
c in ę ,  dóp i  swóy w T a rn o w ie  po rządny .

Inni kanonicy  mieli p reb en d y .  n .  p. S ta e  M a r ia e  de  
C a s t r o ,  P.  M ary i  Z a m k o w e j ' ; ś. B a r t l o m ie i a , i p r e b e n d ę  
Ł ukaw ską-  A k ta  wym ieniaią  p ró c z  l eg o  o innych  fu n d u szach  
d r o b n y c h , k tó re  się  tu  pomiiaią.

Fundusze W ikarych .

Z r a z u  op łaca l i  tu  w ikaryuszów  p leb a n ie  iak się to dz ia 
ł o  p rz y  innych kośc io łach  , uayezęśr iey  z akcydensów **). 
O d y  k o l leg ia la  1 4 0 0 .  r .  n a s t a ł a ,  d o ch o d y  w ik a ry ch  inaczćy 
u rz ąd z o n o .  A m o r  T a rn o w s k i  z iatek m ie jsk ich  z a p e w n i ł  im 
4 2 .  g rz y w ie n ;  M ik o lay  D u b lań sk .  5 .  g rzy w ien  w ikaryuszom ,

r — ■ ■ — —-------- —

*) Z  toy wioski nie wielką p o b ie ra ł  d z ie s ię c in ę , pon iew aż  
a l ta rys ta  N . P. M .  w Krakowie  p o b ie ra ł  tam  także  
w części , b o  tak K aźm ierz  Król po lsk i  d o  k tó re g o  la  
wioska n a l e ż a ł a , iak akta  ko śc io ła  T a rn o w sk ieg o  op ie -  
waią , m ieć  chc ia ł .

**) W  Z asow ie  i S k rzeszo w ie  na  ten  c z a s ,  iak akta  k o 
śc ie lne  zapewniaia  , po b ie ra l i  tam e cz n i  wikaryusze po  
l o .  łu b  16. z łp .

Zesz. IV. 8
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zapisał z  warunkiem ,  by prze ło żo n y  szpitala iednę pobierał.  
M ik ołay  z  R ad łow a , P rob oszcz  K nlleg ia ly ,  zrzek ł  się wsze l
kich offert i akcydensów nie tylko z  kościo ła  t e g o ,  i z  in
nych kaplic i kośc io łów  z a m u r a m i ,  z  w a r u n k iem ,  aby mu  
inni prałaci i kanonicy 4 .  grzywny płac il i .  Allarysta Jakób  
T h y c z  zrzekł się  wszelkich dochodów altaryi ś .  Jana Chrzci
ciela w T a r n o w ie ,  które pob iera ł  będąc  wikaryuszem u P.  
M aryi w K rak ow ie ,  to sob ie  z a s t r z e g łs z y ,  by mu 4 .  grzy
wny z  wym ienioney altaryi do śmierci p łacono .  T e  dochody  
wszystkie widząc bydź  Jan Tarnowski zbyt szczupłym i,  za 
porozum ieniem  się z  Biskupem krakowskim , przy łączy ł  do 
Dick wraz z  dochodam i parafią S k r z e sz e w s k ą ,  a r. toB 3.  
ofiarował im z  na ło żo ney  przez siebie wioski Tarnowiskiein  
dziś Partyniem zwaney  d z ie s ię c in y , wraz daniny kur iay i t. 
p . ,  co Anna ze  S te in b erg u  X iezn a  Oslrogska , W oiew odzi-  
na W ołyńska r. łfiOz’. p o m n o ż y ła ,  każąc za 6 .  groszy  pła
cie Dadal 1 2 . ,  dodaiąc obligacyą,  by co tydzień dppóki żi ie, 
za iey p o m y ś ln o ść  m sza ś. odprawiana była , a po śmierci  
żałobna. Pobierali  Wikaryusze dziesięciny z Łąk o k o ło  Pil- 
zua , ze  Stanis ławowie i Ciężkowic. Z aprzeczy ł  wprawdzie  
dzies ięcinę ze  Stanis ławowie nieiaki C u r y ł o , Starosta Nie-  
p o ło m sk i ,  ale  zapozwany exkommuniką przyciśniony wydał  
ie i oprzebaczenie  prosi ł .  R. 1 5 9 5 g o  X ią ż e  Janusz  O slrog-  
ski wcieli ł  parafią ' /alasowską do wikaryuszów Tarnowskich  
kolleg ium  , obowiązniąc ich za to co miesiąc mszą ś. cum  
officio defunctorum odśpiew ać a drugą de S S .  Trinitale.  
C zcigodny prałat J ęd r ze y  T a r ło  , p roboszcz  kołlegiaty Tar-  
nowskiey prócz l icznych f u n d u s z ó w , które poczynił ,  dla u-  
b og ich  m ieyscowych , dla kościoła T a r n o w s k ie g o ,  wikarym 
nadał BO. Z łp .  Wielki ów Senator i hetman Jan  Tarnow

ski na dwa lata przed śmiercią r. 15S9. dla chorych i spra
cowanych przy koście le  Tarnowskim  wikaryuszów dał dóm 
m urowany , którego ściana dotykała się  szkoły ,  odtąd zwano  
dom  len infirmaria Vicariorum. Prócz  tego  mieli czynsze  
z  d o m o w : S ie n k i , Pęczki i M ularza od bractw i c e c h ó w , 
których jedenaście  b y ło .  Z folwarku G adom skiego  14 .  Zip.,  
z  kamienicy Zasow skiego 6 6 .  Z ip .  Za katechizacje  niedziel
ne  4 2 .  Z łp . ,  które kanonik Branucićlci l e g o w a ł ,  kolędy i in
ne procenta d o ść  znaczne. R om er dziedzic na Chyszowie za
pisał im r. 1 6 0 0 .  pewny czynsz z  tćyże  wioski. Jan Miko-



laiewslti darował im kamienice z  obowiązkiem, by dwie msze 
ś. co miesiąc odprawiali. M ieli też dwa folwarki, ieden za 
wałem m iasta, gdzie się teraźoieysze seminaryum wznosi, 
z mieszkaniem i wszelkiemi sprzętami gospodarczeini, do cze
go  8. prętów (virgas) pola dokupili , z czego im Tom asz  
Zamoyski c, 1 6 55 . wszelkie podalki darował. D rugi był Da 
przedm ieściu , teraz Strusiną zwany , w części do Zamoy
skich należącey. Zwał się on zrazu rolą M ntulińskiego, któ* 
ra była darowaną niciakiemu W oyciechowł Kańskiemu od 
X iężny Anny ze Steinbergów O slrogskiey, a len umieraiąc 
bezdzietnie darował ią z domem wikaryuszom Tarnowskim. 
Abrahamowicz W oyciech rodem z Tarnowa, wikary Tarnow
ski , zapisał r. 1619 . kollegom  swoim sadzawskę którą póź- 
niey sprzedali. T egoż roku Kasper Burda zapisał im fo l
wark w W oyniczu, ale akia nic nie wspominaią , ile czynił 
dochodu, i kiedy od nich odpadł. R. 1655 . przekazał im 
Stylski u Ławników Tarnowskich Złp. 50 . , Wawrzeniec 
Kórnik z Terlikówki r. 1652 . 100. fp. Mieli także bro
war na Pogwizdowie zapisany testamentem przez Macieia 
Zabę 1 617 . r. , który sprzedali. Czynsz od Wawrzyńca Nie
działkowskiego 2. fp. procent od summy 400fp ., które Lisz- 
fcowicz zap isa ł, procent od 300 . 9 . fundacyi Proszow skich, 
i t. p. , o których pisał J ó ze f Barczykiewicz doktór filozofii, 
podproboszczy Tarnowski i prokurator r. l~65 .  Od czasów  
Cesarza Józefa 2. poszły te dochody do funduszu religii , 
dla każdego zaś z wikarych po Z łt. kon. ioOO. przeznaczono.

X. Józ. Wilczek.

Senior W ikar. Tarnoios,
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X.

Dokończenie listu pasterskiego JW . X. 
Biskupa Tarnowskiego

Z A C H  A U Y A S I E  W I C Z A.

A n i  sądźc ie  N a y m il s i ,  ieź l iby  k to  w W a s  w m a 'v' “E  
by  nau k a  J e z u s a  C h ry s tu sa  z  s to su n k a m i  s p o ł e c z n e g o  życia 
n ie b y ła  z g o d n ą  , aby p ra w d z iw e m u  ośw iecen iu  ludzi ,  i tem u  
w szy s tk ie m u  sp rz ec iw iać  się m o g ła  , co do  u d o sk o n a len ia  i 
p o t r z e b  tow arzysk iego  p o rz ą d k u  n a leży  ; i o w sze m  o n a  lest 
iedyną  , i nayb eśp ieezn iey szą  warownią  to w arzy sk ieg o  sp o łe 
c zeń s tw a  , a co  tylko uży teczn ie  z a t r u d n ia  c z ło w ie k a ,  co 11- 
d o sk o n a la  sp o łe c z e ń s tw o ,  co n a w e t ,  nie p rz y n o szą c  z e p s u c i a ,  
p rz y k ła d a  s ię  do  o z d o b y  i e g o , l e g o  nie tylko nie zb ran ia  i 
p o tęp ia  , a le  ra cz ey  uzacn ia  i pośw ięca.

P o r z ą d n e  n a ro d y  sto ią  na  p ra w ac h  , lecz  p raw a  na  o- 
h y c z a i a c b ; n iem a  zaś  ani w p r z y ro d z e n iu  ani w p rz em y ś le  
lu d z k im  s i ty  tak d z ie ln ey ,  k tó ra b y  sk u te cz n ie  u rz ąd z ić ,  w na
leż y ty ch  ka rb ach  m o g ła  u t r z y m a ć  o b ycza ie  ludzk ie  , ieżeli 
d u c h  bo iaźn i  B o g a  roz lany  na  wszystkie  czuc ia  nie będzie  
p a n o w a ł  i w p o s tęp k ach  ie g o  i w sp raw ach  p rzew o d n iczy ł .

K tóż  wątpić  m o ż e ,  iak n iezb ęd n ie  w k ażd y m  kra iu  są 
p o t r z e b n e  : L r z ę d a  p u b l i c z n e ,  T r y b u n a ł y  sp raw ied liw ości ,
S t r a ż e  p o w s z e c h n e g o  p o rz ą d k u  i b e ś p i e c z e ń s łw a ; iak są  u-  
ż y te c z n e  i c h w aleb n e  In s ty tu ta  n a u k o w e , D o m y  wychowania,  
r o z m a i te  zak ład y  d o b ro c zy n n o śc i ,  s z p i ta le  i t. d. a le  te  wszy
stk ie  b ę d ą ż  p e w n ą  i n iezaw odną  m ia ły  w a r to ść  , aby  r z e te l 
n ie  zawsze  o d p o w ia d a ły  p rz e z n ac ze n iu  s w o ie m u ?  azaliż  czę 
s to k ro ć  z w o d n icze  p o d n ie ty :  am bicy ia  lu b  p ry w a tn y  in t e r e s ,  
i nayzbaw ienn ieysze  u s tanow ien ia  z g u b n e m i , a o z ię b ło ść  i 
g n u ś n o ś ć  p rzy n ay m n iey  b ezsk u te cz n e m i  u c zy n ić  nie m o g ą :  
ieżeli  boiaźń B o g a ,  p rz e d  k tó ry m  m yśli  i czuc ia  wszystkich 
są zawsze o d k r y te  , nie  b ę d z ie  czynności  i p o r u s z e n ia  lu d z 
kie na  w odzy  t r z y m a ć  , a m o c  r e l i g i i , d o b r e  u s i łow an ia  ich 
o b u d . u ć ,  p ro s to w ać  i zasilać .



Ł a tw o  więc każdy  p r z y z n a ,  iż p raw dziw a  R e lig ia  ie s t  
d a re m  p e łn y m  d o b ro czy n n o śc i  , i o w szem  dla k ażd e g o  c z ło 
wieka i tow arzystw a  ies t  konieczną  p o t rze b ą ;  że  n ied o sy ć  ies t  
m ieć  d la  niey u sz a n o w a n ie ,  a lbo  w c a le m  ż y c i u ,  d u c h e m  
się iey zaiąć  i z u p e łn ie  iey p o d d a ć  s ię  n a le ż y ;  N iew ie le  
ten sp o d z iew ać  się  m o że  , kto tylko d la  oka d ru g ic h  r e l i 
g i jn y m  się o k a z u ie ; o b łu d n e  udaw an ie  nie z b u d u ie  n i k o g o ,  
a kto is to tn ie  religii  n i e m a ,  iakże zb aw ien n y ch  iey sk u tk ó w  
u c zes tn ik iem  się s t a n ie ?

A b y ś m y  zaś d u c h e m  Religii  m o g li  się  z u p e łn ie  zaiąć  
i p o d  iey p rzew o d n ic tw em  życie nasze  p ro w ad z ić  , S ł u ż b y  
B o g a  na p raw d ach  nauki  J e z u s a  C h ry s tu sa  za sad z o n ey  d o 
p e łn ia ć  pow inn iśm y .

M y ln ieb y  kto r o z u m ia ł  : że  S ł u ż b a  B o g a  w kościo
łach  naszych  p rzez  K a p łan ó w  sp raw o w an a  iest o d d z ie ln ą  p o 
winnością  sam ych  K a p ła n ó w ,  a lbo  tylko dla ludz i  n iższego  
Stopnia p rzeznaczona - ,  g d y ż  ona iest koniecznym  obow iąz
kiem k ażd e g o  ćhrześc ianina;  Z b ie ra m y  się w kośc io łach  p rz ed  

I o b l iczem  n ay lepszego  oyca , wszyscy, J e g o  d z ie c i ;  W szy scy ,  
p r z e d  o b l ic z em  n a jw y ż s z e g o  P a n a  , J e g o  s ł u d z y ,  
k tó ry  z  c ia łem  i krwią w sak ram en c ie  O ł t a r z a  ies t  o b e c n y ,  
i w g ł ę b o k ie m  u p o k o rz en iu  się p rz e d  O y c c m  i P a n e m ,  sk ła 
dam y o raz  p ub l iczn ie  h o łd  w in n eg o  u szanow an ia  i w dzięez-  
uośe i  , k tó ry  m u  każdy człow iek  o d d a w ać  powinien  ; W s p a 
n ia łość  o b rz ę d ó w  i taie innic  św ię ty ch :  e b e c n e  laski i d o b ro -  
d z ie v s lw a ,  p rz e z  dz ie ło  O d k u p ien ia  Z baw ic ie la  n a szeg o  d o 
p e łn i o n e ,  tk liwem  o b u d z en iem  p o ru sz a ią  m yś l  i c zu c ie  n a 
s z e ;  w spólne  m o d ły  k o rz ąc eg o  się l u d u ,  w raz  z  so b ą  u m y s ł  
nasz  p o dnoszą  do B o g a  , a tak i nauki K ap łan ó w  m ocn iey  i 
skuteczniej- trafiaią do  se rca  n a s z e g o ,  a  n iżeli  m a y m ę d rs z e  
czytania i z im n e  r o z w a g i , a b y  p o ru sz en ie m  naydzieln ieyszycb 
sil wrazić  g łę b o k o  d u c h a  m i ł o ś c i ,  zau fan ia  i bo iaźn i  B o g a ,  
k tó ryby  z u p e łn ie  zaym uiąc  du szę  naszą  , z w raca ł  nas  bez-  
p rzes tan n ie  do  winnych obow iązków  ku  t e m u  D aw cy  w szy s t 
kiego d o b r a , i rozwuiaiąc się na ca łe  życie  we wszystk ich  
p o s tępkach  i sp raw ach  p rzew o d n iczy ł .

N a j m i l s i ! g d v  sa d z e  b y d ż  m oią  powinnośc ią  zalecić  
W a m  p i ine  zachow anie  obowiązków s łu ż b y  B oga ,  nie m o g ę  
Iakże p o m in ą ć ,  że  kośc io ły  i k a p ł a n i ,  bez  k tó rych  s lu ż h u  
boska o bćyść  się  nie m o ż e , dla nas p rzynayum iey  o b o ię tn e -
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mi bydź nie powinni; a tu mimowolnie nafrgca mi się uwa
ga : Niestety ! Gdyby kto przetrząsając dzieie kraiów na
szych , teraźnieysze czasy porównywał z wiekami naszych 
oyców , o iak łatwo mógłby uczynić postrzeżenie : Zniknął 
w prawnukach ów duch o chwalę imienia boskiego ,  owa 
gorliwa szczodrobiwość o ozdobę świątnic Pańskich , o upo
sażenie s ług  Ołtarza , która pobożnych niegdyś zaymowała 
pradziadów ; Walą się w wielu mieyscaeh , w oczach synów 
i upadaią kościoły , chociaż gmachy kunsztów i przemysłu 
wielkim nakładem się wzuoszą a słudzy O łta rz a , nieraz bez 
skutecznie o te upominaią się d a r y , któremi ich odarzyła 
pradziadów szczodrobliwość.

Kościoły nie są dla wygody Kapłanów, nie są dla Bo
ga potrzebą; ale są konieczną potrzebą dla Was a im wyż
sze iest dobro wypływaiące z Religii, nad wszystkie docze
sne korzyści, tern mocniey gorliwość o domy boże każde
go chrześcianina zayinować powinna; Kapłani, w tak waż
nym zawodzie służebnicząc potrzebom Wiernych, czyniąc 
z siebie ofiarę , zasługuią na wzaiemne względy ; Oni usi- 
łuią dochowywać fundusze, od pradziadów i oyców Waszych 
poczynione, aby pamięć ich zachowali przed Bogiem, a do- 
pelniaiąc ich woli, i za nich się umarłych modlili,  i za 
Was , ich następców , co żyiecie.

Dopełniając gorliwie służby B oga ,  Naymilsi ! w nie- 
przerwaney mieycie uwadze : że obowiązki z niev wypływa
iące uie kończą się w kościele: Dom te n ,  iest domem mo
dlitwy, abyśmy w iedno zgromadzeni, ied n o m y lin ie  i  ie- 
dn em i u s ty  czcili B o g a  i  O yc a  P an a  naszego Jezusa  
C h rystu sa  a) ale duch pobożności tu powzięty w sprawach 
i postępkach całego życia naszego rządzić nami i kierować 
powinien.

W  iakimkolwiek umieszczeni stanie, iakiegożkolwiek po
wołania , w iakimkolwiek położeniu zostaiemy: Rodzice i 
dzieci, Panowie i s łu d z y , urzędnicy i podręczni , bogaci i 
ubodzy miłość i boiaźń Boga, zaufanie w iego miłosierdziu, 
niech Wam przewodzi w dopełnieniu obowiązków WTaszycb .

a) Do Rzym. XV. 6. —  ;
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wszystkie Wasze czynności poświęca, gdyż lym sposobem 
z prawdziwą zasługą uiszczać się będziecie z powinności 
Waszych.

Między naypierwsze obowiązki nasze, należy niezawodnie 
podległość i wierność, którą zwierzchniczym nad nami W ła
dzom iesteśmy winni ; żadne towarzystwo bez prawa , żaden 
kray bez rządu obstąp nie może; spokoyność nasza i bez
pieczeństwo pod strażą Monarchy zoslaią, a ustawy iego ma- 
ią za iedyny cel powszechne dobro, klore się na  pomyślność 
każdego z poddanych rozlewa; gdy atoli same rozumu świa 
tło do wierności i posłuszeństwa rządom nas obowiązuie, Ile- 
ligiia Jezusa Chrystusa obowiązek ten podnosi i ściślćy do
pełnienie onego nakazuie : P rzez mię  wola Bóg w piśmie S.

! b) K rólow ie p a n u ią , i praw odaw cy stanow ią spraw ie
dliwość ; a Paweł S. Niem a Zw ierzchości ty lko od B o 
ga  , a kto się sprzeciwia Zwierzchności, sprzeciwia się 
postanowienia bożem u; ani dosyć iest, iak tłumaczy da- 
ley tenże Apostoł,  bydź poddanymi dla unihnienia 'gnie
w u  , lecz p o d ług  sumienia  w rzeleluey wierności i posłu
szeństwie obowiązki poddaństwa wykonywać należy.

Ważne te obowiązki, iakże przyiemnemi bydź powinny 
sercu naszemu, gdy pod naypotężnieyszem berłem Nayia- 
śnicyszego Austryackiego Domu zostaiemy, który najszla
chetniejszemu uczuciami , na duchu prawdziwey Religii za- 
sadzonemi przeięty, z swoiey dobroczynności na całym świę
cie słynny Wielkość swoią na sercach poddanych zakłada, a 
miłość i uszczęśliwienie ludów, Oyciec Synowi, wyraźnie 
przekazuie.

Nakoiticc Najmilsi ! w duchu świetey iedności, którym 
nas wiara nasza łączy, wskazuiąc w Bogu powszechnego óy- 
ca , a zasługach Jezusa Chrystusa zapewnienie, iż miłosier
dzia Jego  z zaufaniem wzywać m ożem y, powinniśmy iedni 
za drugich wzaiemne czynić modły , a łem bardziej za pu
bliczne potrzeby , i za wszystkie duchowne i świeckie stany, 
błagać iego miłosierdzie.

Szczególuiey zaś pamiętaycie w modłach Waszych za
nosić prośby przed tron Najwyższego, za szczęśliwe powo-

b) Przysł. VIII .  łS .  —  c) D 0 Rzym. XIII.  2. —

i
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dzenic Oyca S .  Papieża G R Z E G O R /iA  X ^  1-, aby goiliwe 
. le " 0  usiłowania o dobro  kościoła pomyślnym zawsze skut
kiem uwieńczał ; pamięlaycie nieprzeslannie b łagać boski J e -  
.•■o maiestal za d lugole ln ie  i szczęśliwe panowanie Nayiaśniey- 
szego Cesarza F E R D Y N A N D A  1., który oprócz tronu  i berła ,  
odebrawszy w dziedzictwie, duchem prawdziwey Religii przeni- 
knione, i .pe łne  dobroczynności serce, s ta l się godnym lego wiel
kiego przeznaczenia, które M u  poru rzy lo  sprawę szczęścia tylu 
mi bon ów lu d z i , iego b erłu  podległych ; módlcie się za po
myślność całego Nayiaśnieyszego dom u cesarskiego, za Rzą
dy nasze kraiowe, i który na czele tychże rządów stoi, .Jego 
królewic/owską Mość Nayiaśnieyszegó Arcyksięcia F E R D Y 
N A N D A  d ’E s te ,  w naygorliwszey troskliwości o dobro  nasze
go kraiu starannego. Ńakoniec w modlitwach Waszych nie 
zapominaycie i o mnie , któay z wzniesionem do Roga ser
cem , udzielam W am  pasterskiego błogosławieństwa , a B  >g 
k tó ry  iest źródłem  wszelkich n a d zie i , niech nappłm  ser
ca W a sze  radością i po!wiem i łaską. D acha S. w n j-  
cni W ia rą  W a s z ą , abyście obfitowali co raz wiącey 
w  tych  nadzieicich , które do dobrego pobudzić , i w  do
brem W a s  u tr zy m y w a ć  m ogą. c).

d). D o Rzym. X V . 15.

w Tarnowie dnia Miesiąca Maia Roku Pańskiego 1856

Franc. Xaw. Zacharyasiewicz..

jBisk. Tarnow ski.
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© s* a ©
Prenumeratorów na Czasopismo teologiczne.

Exemplnrzy
I. Archidyecezya Lwowska obrząd, łac. 85.

II. Dyecezya Tarnowska - - 55.
III. Dyecezya Przemyska obrząd, łac.
WJMX. Antoniewicz Józef, Adm. w Zagórzanach 1.

33 99 Arciszewski Jędrzey Dziek. Pleban 
w Sędziszowie - 1.

9 9 99 Bączyński Michał PI. w Wielowsi 1 .

99
Tfr

99 Baraniecki Maciey Adm. w Łubienku 1 .

39 99 Bekier Franc. PI. w Błaźowy 1 .

35 99 Bętkowski Michał Pl. w Ołpinach 1 .

55 99 Bober Szymon Pl. w Szerzynach - 1 .

33 99 Boczkowski Lud. Prób. w Rzeszowie 1 .

7 9 J9 Burdziński Rarol. Koramss. Konw. 
Ord. Minor. Ilrosn. - 1 .

39 99 Chrobakowski Stan. Pl. w Jasienicy 1 .

7 9 99 Cielecki Józef PL w Hoczwi 1 .

53 9 9 Ciurkiewicz Józef Adm, w Nienaszowie i .
33 99 Dutkiewicz Jan Pl. w Krzemienicy 1.
99 99 Dylewski Józef Pl. w' Mrowli 1 .

79 99 Dziama Woyciech Wik. w Brzozowie 1 .

33 99 Gabrylewicz Józef Pl. w Ostrowie 1 .

7 9 99 Gierasiński Walenty Pl. w Pniowie 1 .

9 9 99 Gródecki Paweł Wik. w Przewursku 1 .

9 7 99 Grzegorzewicz Franc. Pl. w Łężynach J .

99 99 Heilig Aloyzy Pl. w Tarnowcu 1.
99 99 Hibl Tytus Kapel, w Kriminale Rze

szowskim - - - - 1 .
99 99 Hubicki Wiktor Adm. w Stanach 1 .

99 99 Jagielski Bartłom. Kan. bon. Dzie
kan i Proboszcz w Brzozowie 1 .

Zesz. IV. 8 *
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Erem.
W JM X . Jakubowski Jan Kom m end. w  M edyce i. 

,, ,, Jarm usiew icz Jan  PI. w  Zaczerniu 1.
„ ,r Jastrzębski Józef PI. w  Bliznem  1.
„ „  Jaworslii W alenty Pi. Pnikucie - J .
„  „  Kąkolowski M arcin Hommen. w Spiach 1,
„  „  K ilian Anton. PI. • w G niew czynie

Poddz. P rzew .
Kisielewski Ludw ik W ik. w  Czudcu 1.

”  ” Kluczyclii Jakób Wik. w P rzew orsku  1.
, Koczanowicż Ant. Probosz w  D ubiecka 1. 

” ”, Kolankiewicz Sebast. Pl. w  G órzycach 1.
,, ,, Kosiorski Jędrzey  Pl. w Lubatow ey 1.

Kostkiewicz M arcin. Pl. w Chm ielniku 1.
”  ” Kralew ski R afał Pl. w  M arkow ey ł .
J  K rynicki M axym iliian  Adm. w  Ilracz.

kowey. - -  -  ~ “
Kniałow icz Józef PI. w  Zabiezow ie 1.

” ”, Kulczykowski O nufry  P l. w Golcowey 1.
,, Kurowski Jędrzey  Pl. w  Słocinie 1.

Kw iatkiew icz Jan P l. w  D ukli -  1.
” ” Ł acheta  F ranc. Wik. w D zikowcu 1.

Łetow ski M arcin  Pl. w H arcie -  J*
” Lisiewicz B artłóm . Pl. w  K rakow cu 1.

M ałecki Gaspar. Kan. bon. D zie
kan Prob. w Jaw orow ie. - -  1.

M asiukiew icz Ant. Pl. w  L ubeni I .
M aziarkiew icz Józef P l. w  S tobierny 1.

”  M ichalski Jan Adm. w  Krasnem  -  *■
, M igacz M ichał Pl. w  Lutczy -

”  ” M izerski Gaspar. Kan. hon. D zie
kan i Probosz w  P rzew orsku  1.

JW JM P. Hrabia M niszek -  - -  ", f*
W JM X. M otyl Józef Spiry tualny  w  Przew orsku  1.

Nowicki F ranc. Pl. w  Łące.
” ” O lcyngier Leopold P l. w  Tyczynie «■
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Exem .

WJMX* Olko Jędrzey  PI. w  Świlczy -  4.
,, ,, ,Olszewski Józef. Dzieli. Jasielski Pl. 1.
,, „ Pawlewicz Joseph Wili. w  Kobylance 1.

W JM P. Pawlikowski G w albert - - 4.
W M JX . Piątkow ski Tadeusz W ik. w  Jaw orow ie 1.

„ „ P ietruszew ski Damas Adm. w T yraw ie  1.
„ ,, P ikuła M arc. Pl. w  Urzeiow icach. 1.
„  „ Pniewslti Felix  P l. w  Siennow ie 1.
„ „ Reichenbach Leon Wik. w S tobierny 1.

W JM P. Kościszewsbi Adam. -  - - 1.
JVJM X. Serafin Szymon Pl. w  Odrzyboniu

Poddzieit. Krosn. _ - _ 4.
„ „  Sierzekiewicz Józef Pl. w  M onasterzu  1.
„  „ Słowikowski Franc. P l. w  F u tom ie  3.
„ „ Stępek W oyciech Wili. w  Raniżow ie 3.
„  „ Struś' Franc. Pl. w Sądowey W iszni 1.
,, „ Szafrański Jan Dzieli. P r . w  M ościskach '1.

W JM P. Stracbocki Adam Podkom orzy J. C.
It. Mos'ci. - - - - -  4.

„  „  Szechowicz Benedykt P l. w  Łu
ka wcu -  -  -  _ -  4.

,, „  Szellinger Innocenty  Adm. w  Iz
debkach - - -  -  * 4.

„  „ Szymczakiewicz Józef. Pl. w  N ozdrcu 4.
„ „ Tański Józef Kommend. w  Nizan-

ko wicach - -  ~ ~ 4.
„ „  W alicki Stanisł. Pl. w  Staromies'ciu 1.
„ „  W arnicki Honorat. Sekr. prov. O rd.

M inor. -  - -  -  “ 4.
„  „ W assura Franc. P refek t Gymnazy-

ium  Rzeszowskiego -  . -  - 4.
„  „ W esołowski M ichał Pl. w  Korczynie i .
„ „ W odyński P io tr  P l. w  T rześni - 'i-
„ „ Zbiiew-ski Ant: Wili. w  Hussakowie 4.
„ Zieliński Zvgmont. Adm. w M ala wic 4.
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Przew ielebny D ekanat Lezayski
Drohobycki 
Biecki - 
Rymanowski. 
Samborski 

Księgarnia JP. Jabłońskiego.

51

55

J9

51

Exem.
12 .
17.

3 .
4 . 
0 .

- 10 .



zawartych w Zeszycie IVtym.

I .  Bóg rządzi św iatem  fizycznym. Obia- S tr.
w ienie zapew nia nas o tern. -  3.

II. D okończenie rozpraw y o t e m , dla 
czego broniono zawsze m ałżeństw  
m iędzy bliższemi krew nem i -  -  15.

I I I  Dokończenie o wzaieinnych stosun
kach zachodzących m iędzy p lebana
m i a w ikarem i - 20.

IV . Żywot Bossueta. W ykład w iary  ka- 
tolickiey przezeń sporządzony -  32.
Bossuet w cbodzi do Akadamii -  35.
P race  iego iako nauczyciela D elfina  37.
R onferencye około w ykładu pism a ś. 38.
Rozpraw a z predykantem  Janem  Claude 59.
Zachowanie się u  D w oru  -  42.
O trzym anie Biskupstwa w M eaux. 44.
P race  pasterskie 45.
Sposób życia domowego -  - 48.
Nieco o sporze m iędzy Bossutem a 
Fenelonem  -  50.
O tw arcie Jubileuszu - 52.
Ostatnia cboroba, zgon Bossueta - 54.

V. Chryzostom a o dostoieństw ie u rzędu  
kapłańskiego księga II. -  - -  61.

V I. Starożytności kościoła. Śpiew Psalm ów  72. 
Śpiew tychże uroczysty. - -  75 .
K rótka wiadomość o kancie kościelnym  77.
Co Ju trzn ia  , P rym a, T ercya, Sexta,
Nona , N ieszpory , Ilom pleta. - 80.
O godzinach kanonicznych, V ersus 
Capitula i t. p. -  - - - 8 'j .



O postawie rozm aitey  chrześcian 
p rzy  modłach. -

VII. L iteratura. P raw da  chrześcianizmu 
Biblia X . Waibel dla ludu 
Palestyny opis ieograficzny. Czaso
pisma Chryzostom ciąg dalszy. Ilaza- 
n ia  X . Gretscha. -  -

VIII. Wiadomość o Insty tu tach  dobro
czynnych w  Anglii
O szpitalach. -
W ięzieniach. -o

O Cmentarzach. -
lż  na m ałey plebanii sżczęśliwym
bydź można -
O trudach  missyonarzy w Ameryce 
O przec iw nośc iach , ialue katolików 
spotykaią tamże -
O bralm tamże duchowieństwa i zhad

c

pochodzi w młodzieży dzisieyszey ze
psucie - - - - - -

IX . O haledrze w Tarnow ie  wiadomość. 
O Psałterzystach i M ansyonarzach 
O funduszach duchowieiistwa 
Dochody Wil<arych -

X . Dokończenie listu pasterskiego JW. 
X . Biskupa Zacharyasiewicza « 
Spis P renum era to rów  -

S ir,

90 .

9 1 .

93 .
96 .
99 .

102 .

103.
100 .

108.

109.

1 1 1 .
112 .
113.

116.
121.



P o m y łk i  w t y m  zeszycie.

Sir. wiersz błąd poprawa
4. 25. ieszsze jeszcze;]
6: 56 staną usianą
5. Sb. wiernie wiecznie

20. 18 . zd.lniam zdania
27. 1 0 . wieczne wierne
559. 2. kórey którey
45, 6. przestąpił przystąpił
o i . 6. zafuanie zaufanie
61. 0  ś. Chryzostoma do- 

sloienslwie urzędu ka
płańskiego

S. Chryzostoma o dosto* 
ieustwie urzędu kapłan, 
sl.iego (Cala ta rzecz na
le ży  w łaściw ie pod  nu
m er V I. na stronę  90.

69. 51. fo te '
6b. 22. inaczy szałey inaczey szaty
TO. 58. łowić ułowić
78. 11. bydź to słow o w ypuścić
90. 20- ku względzie ku wygodzie
91. 6. ln> lico heiligen
99. 24. na ksztalł na koszt
— 40. oddziauł oddziału

104. 51. Bogu Boga
107. 24. zoslał został
114. 15. Z nałoźonćy Z załozoney
115. 15. sadzawskę Sadzawkę
117. 15. ebecne obecne.
120. 15. klóay który ,




